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Opłafa poczfowa ulszezona czona rytzaliem. | | OZ, ECA 


$ Ilustracja muzyczna pod batutą 
A. Czudnowskiego 

bod Początek o godz. 4.30 pp. 

$ W soboty i niedziele od g. 12 


Bu 


= do g. 3 cena wszystkich 


miejso ża gr. 


W sejmie cisza 


rów koresp. „Głosu Polskie- 


" (St. Gr.) telefonuje: 

W dniu wczorajszym w sejmie 
panowało zupełne zacisze. 

Wbrew różnym pogłoskom żad 
nych narad decydujących o dal 
szych praktykach B. B. nie było, 
i porządek dzienny najbliższego 
posiedzenia, sejmu na wtorek nie 
 wzewiduje zadnych kwestji draźlí- 
icn. 


Krzdyiy angielskie 
dia rolników 


otrzymał Bank handlo- 
wy wWarszawie 

Warsz. koresp. „Głosu Polskię- 
fo" (St. Gr.) telefonuje: 

Wobec pogłosek o rokowaniach 
w sprawie kredytów dla rolnic- 
twa dowiadujemy się, że jeden z 
uugielskich koncernów banko- 
wych otworzył bankowi handlo- 
vemu w Warszawie kredyt w wy 
|wkości 2 miljonów funtów na 
cele realizacji urodzajów. 


W zdrowiu pos, Marka 


nastąpiło polepszenie 

Warsz. koresp. „Głosu Polskie- 
go“ (St. Gr.) telefonuje: 

W dniu wczorajszym w stanie 
zdrowia wicemarszałka sejmu p. 
Marka zaszło pewne polepszenie, 
Chorego badał w dniu 
szym specjałnie przybyły do War 
szawy znany lekarz, praktykują- 
cy w Berlinie, pochodzący z Kra- 
kowa dr. Rozen, 


OKULISTA 


ir. R. Sa kołowsk 


ul. Sienkiewicza Nr. 61. 
11027— ig 


i i zł. 


W rolach 
głównych: 


Najwspanialsza obsada. 


Łódź, Niedziela 18 listopada 1928 r, ___ listopada 1928 r. 
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OQDI 


NAJPOTĘŻNIEJSZE ARCYDZIEŁO ŚWIATA 


podług znanej sztuki URWANCEWA. 


MARIA JACOBINI %4 mhistra 


DS POLSKE: 


DZIENNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY i LITERACKI 


W Cena 35 groszy h 
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RoK oe OREA 


Telefony „Głosu Polskiego“ — kiego" Redakcja dzienna 19-7 19-71 
nocna redakcja i drukarnia od godz. 9 wiecz: 7-99 
administracja i ekspedycja 1-99 oeosie 


|WIERA MIRCEWA 


E:ULNMNACZaATSG |= a 


Najznakomitsi artyści europejscy, Zdjęć dokonano w Rosji, Berlinie, na Riwierze włoskiej i francuskiej. 
Splot najbardziej sensacyjnych pierwiastków. Największa rewelacja scen i ekranów zagranicznych. Treść filmu oddana w żywych 
zwartych barwach zmusza do śledzenia ze wzrastającym zaciekawieniem przebiegu emocjonującej akcji. 


6 R 


Straszny cyklon nad Francją Anglją i Belgją 


sieje Śmierć 


i zniszczenie w Paryżu, 


Londynie, Liverpoolu i Antwerpii 


We Francji 
PARYŻ, 17 listopada, (ATE.) — 
Wczoraj przeszła 


nad Francją i;wŁ) — 


W Anglii 


LONDYN, 17 listopada, (Tel, 


Eifila notowano szybkość wiatru| che oraz nad Oceanem, wyrządził 


wynoszącą 
33 METRY NA SEKUNDĘ. 


stwo kominów, Odłamki kominów 
raniły przechodniów i 
ROZBIŁY JEDEN Z PRZEJEŻ- 


PARYŻ, 17 listopada, — W Pa- 
ryżu szalał wczoraj huragan. Na 
Boulevard Voltaire 

ZAWALIŁ SIĘ BETONOWY 

GARAŻ, 


olbrzymie szkody. 


NE I TELEFONICZNE; PO CZĘ-/ 
ŚCI ZUPEŁNIE PRZERWANE, 


on słabszy od wczorajszego, Dach 
Inad Pałacem Sprawiedliwości w 


Wicher był tak silny, że prze-| Londynie doznał poważnych w- 


przez burzę, Wicher zrywał da- 
chy i wywracał drzewa. W Car- 


WSZELKA KOMUNIKACJA | gs trzeba było poli 
cyjnie odśro- 
W Paryżu wywróciło się mnó-| MIĘDZY FRANCJĄ A ANGLJĄ]| gzzć kilka ulic, aby uchronić prze- 


ZOSTAŁA PRZERWANA 
Olbrzymi okręt, należący do li- 


laji Cunarda „Alania”, który miał 
DŻAJĄCYCH SAMOCHODÓW. 


płynąć do Southampton, musiał 
pozostać w porcie. . 

CZTERY OLBRZYMIE KRANY 
wmontowane w pokład betonowy 
w molo portowem w Southamp- 
ton 

ZOSTAŁY WYRWANE 


Z pod gruzów wydobyto dotych | przez wichurę i rzucone na pobli- 


czas 2 rannych, 


skie magazyny. Jeden z tych kra- 


W innej części miasta burza za nów waży 15 tonn. 


waliła metalową szopę długości 
75 metrów, 


Jeden z budynków portowych 
został doszczętnie zdruzgotany, 


Pod Paryżem zawalił się nowo- przyczem trzy osoby zostały cięż 
budujący się budynek iabryczny,| ko ranne, 


przyczem leżący obok dom miesz 


Do Liverpoolu przybył dziś w 


kalny doznał poważnych uszko-|nocy okręt, któremu 


wczoraj: | dzeń. 


Z Paryża nie odleciał wczoraj 
po południu ani jeden samolot. 


WICHURA ŚCIĘŁA ZUPEŁNIE 
KOMINY. 
W Londynie w ciągu wczorajsze 


KOMUNIKACJA NA KANALE|go wieczora i nocy lał ulewny 


PRZERWANA, 


deszcz. W Londynie wichura wy- 


Gwałtowny huragan na wybrze rządziła olbrzymie szkody. 


żach Francji zawalił w okolicy 
St. Lavan wiele domów. 


LONDYN, 17 listopada. (ATE.) 
Burza, która szalała nad Anślją, 


Wielkie szkody zanotowano w|wyrządziła ogromne szkody, 


departamencie Finisterer. 


POŁĄCZENIA  TELEGRAFICZ- 


WINIARNIA 


Pokój gościnny przy składzie win i delikatesów 


A. P. 


Tel. 38-64. 


Czkwianianc| 


PiotrkKowskKa 69. 


chodniów przed spadającemi od- 
łamkami muru. 

LONDYN, 17 listopada. (Pat.)— 
Liczba ofiar burzy wynosi 

6 ZABITYCH, 
z czego 2 w samym Londynie, 
Liczba rannych jest dotychczas 
nieznana, lecz w każdym razie b. 
znaczna, 

LONDYN, 17 listopada, (Pat.)— 
Ministerjum lotnictwa podaje, iż 
chciaż nad wyspą Guernsey sza- 
leją jeszcze niezwykle silne wia- 
try, burza przeszła w stronę Da- 
nji, Grozi jednak nowy huragan, 


Orkan, jaki szalał z nie-| wracał ludzi na ulicach Londynu. | szkodzeń. 


Belgją potężna burza. Na wieży zwykłą siłą nad kanałem La Man- Tysiące szyb zostało rożbitych| ciach Anglii 


We wszystkich częś- 
huragan wczorajszy 
przerwał połączenia telegraficzne 
i telefoniczne. 


W Belgii 

ANTWERPJA, 17 listopada. — 
Wczoraj szalała na wybrzeżach 
belgijskich niezwykle gwałtowna 
burza, > 

Większość szyldów i bardzo 
wiele kominów wicher pozrzucał 
na ulicę, Na jednej z nadbrzeż- 
nych ulic 

ORKAN RZUCIŁ SAMOCHÓD 

W NURTY SKALDY, 

na innej ulicy cyklista był rzuco- 
my siłą wiatru pod samochód cię- 
żarowy i zginął, 

W parkach i okolicach podmiej 
skich huragan połamał i powyry- 


idący z Irlandji, Jak sądzą, będzie wał z been masewo drzew 


Poleca odstałe stare Węgierskie wina z roku 1815 Specjalność 


szaszłyki kaukazkie włącznie z pucharem wina zł 5.50. 
Sniadania od g 1l-ej rano od 80 gr do 2 zł. 
Flaki w niedz ele i czwartki. Bufet obficie zaopatrzony w różne 
zakąski i astrachańsk! Kawior ziarnisty. 

Zamówienia na bale i wieczorki wykonywuje sie wedlug życze- 
nia Sz. P, P. pod kierownictwem p Jana SKury, dlugolet- 
niego mistrza, nagrodzonego dyplomem uznania w roku 1926 
w Warszawie. Szef kuchm Antoni Taszycki. 


(s) 


TRETORN 


SWIATOWA MARKA 
| ŚNIEGOWCÓW. KALOSZY OBUWIA SPORTOWEGO 


| 18.X1 — GŁOS POLSKI — 1922 : "Nr. 320 


Aspiracje niepodległościowe uKraińców 


Z racji niedawnych zaburzeń jeszcze innej Rosji, aspiracje nie-|na tylko przejść pod panowanie |szary, zaludnione zbitym żywio-|warte w konstytucji oraz obieca- 
lwowskich oraz pewnych oświad- podległościowe  ukraińców nie Rosji i powiększyć liczbę repu-|iem ukraińskim, wchodzą w skład ne im specjalnie przy obejmowa- 
czeń ze strony polityków ukraiń. mogą na naszym gruncie wkra- | blik, czy gubernji sowieckich. Nie wszechrosyjskiej całości. niu przez Polskę ich kraju. Cen- 
skich, znaczny odłam naszej pra- en w sferę praktyki politycznej, podobna byłoby uwierzyć w szcze| Dopóki stan taki istnieje, ukra-|zurowanie ich aspiracji i nadziei 
sy występuje nie tylko przeciw gdyż brak im tam należytej pod- rość polityków ukraińskich, gdy-|ińcy są w naszych oczach : odrę-|narodowych nie należy do władzy 
konkretnym ekscesom, lecz tak- stawy. Nikt chyba nie myśli o by ci chcieli rozpoczynać swejbną narodowością, mieszkającą w|państwowej, która może wyma- 
że przeciw samemu hasłu niepo- tworzeniu z Galicji Wschodniej niepodległościowe „plany od te- | naszem państwie i jako tacy, po-|gać tylko spełniania konkretnych 
dległej ukralny, któe. wważa za | samodzielnego państwa; w razie rytorjum z ludnością mieszaną i|winni mieć wszelkie prawa oby-| obowiązków. 
groźbę dla całości naszych granic oderwania od Polski mogłaby o- , tradycją polską, gdy ogromne ob-|watelskie i narodowościowe, za- T, Gr—ski, 
wschodnich, Jeżeli bowiem — 
rozumują odnośne koła — przyj- p 
dzie istotnie do powstania wiel- © K K i © 
kiej niepodległej Ukrainy, sięgnie Ga UCICmMm. ©Penszli 
ona niechybnie po duży szmat è . . $ A 4 
ziemi za Sanem, któy jest w po Z pamiętnika premiera rządu republikańskiego 
a | : p Przed kilkoma dniami ogłosił A-Tnat iast nad Don, jeśli a- ło można é tego przejścia. ruszył odrazu z największą chy- 
dzenia zyskał poparcie warszaw leksander Kiereński, były pr: dont opa oz "eo Aeg Zwróciłem ala a eż a- Ar th acz Sj 


skiego dziennika emigracji Zi ministrów rządu tymczasowego w|Pokusa była zbyt wielka, aby w by nie tracili czasu i ratowali się| W samochodzie znajdowały sie 
skiej, który ujmuje się za cało- Rosji, pamiętnik opisujący wypad-|wielu umysłach nie miała po- ucieczką. Postanowiliśmy we na wszelki wypadek granaty ręcz 


ścią naszych granic i z tego stano- ki i swę przeżycia w pamiętnym|wstać chęć zdrady. |dwóch z porucznikiem Winnerem ne, 
wiska odpiera nadzieje i oświad- roku upadku caratu. Z pamiętnika] O godz. 10 zbudzono mnie na- nie oddać się żywcem w „ ręce | W kilka chwil po naszej uciecz 
czenia ukraińców. tego wyjmujemy ustęp opisujący u-|gle ze snu wiadomością, że koza- | zdrajców. Mieliśmy bronić się do |ce rozpoczął się pościg. 
N dawien “haio plepo- cieczkę Kiereńskiego z zasadzki|cy zgodzili się na żądania bolsze- upadłego, a ostatnim strzałem po-| Bolszewicy nie mogli zrozu- 
aszem aż bolszewickiej. wików i postanowili mnie wydać  łożyć kres swemu życiu. mieć w jaki sposób wydostałem 
dległości Ukrainy nie zawiera ni-| Była to noc z 13 na 14 listopa-lw ich ręce. tał się jednak cud. się z pałacu. 
czego, coby miało w zasadzie | dą 1917 roku. | Gdyśmy naradzali się, w jaki „Dwaj ludzie, których przedtem| Kilku moich dobrych przyjaciół 


charakter antypolski, byle tylko| Ciemne, długie korytarze pała- sposób umknąć z matni, zjawił nigdy w życiu nie widziałem, we-|wyróżniło się w tym pościgu, A 
było traktowane w należytej per- | CU cesarskiego, budowanego przez się jeden ze służących  pałaco- szli do komnaty, Jeden z nich był między nimi znajdował się mój b. 
spektywie, Jest przecież oczywi- Pawła I zapełniły masy rozgory- wych i ofiarował mi swą pomoc. | W mundurze żołnierskim, drugi w | szofer, człowiek, którego uważa- 
P 5 > f |czonego ludu. Nieznośny zapach Oświadczył, iż zna podziemne | marynarskim. łem za wiernie mi oddanego. 

stem, że w istocie swej Zwraca zatruwał powietrze. tłumie przejście,  którem wyprowadzi; Rzucili nam płaszcze marynar-| On pierwszy na ochotnika pu- 
się ono nie przeciw Polsce, lecz ludzkim szeptano tajemniczo: mnie z pałacu. „skie, czapki i okulary automobilo ścił się za mną w pogoń, na mo- 
przeciw Rosji i tak w ciągu całe-| Obiecano kozakom, iż powrócą Przed nastaniem świtu, nie by-, We. =. .. , , , jim własnym samochodzie. Lecz 
go zeszłego stulecia było pojmo-|g p : „Ubierajcie się w to i uchodź-iautomobil popsuł się w drodze, 


cie, przed bramą czeka samo-lnie zdołał więc nas dościśnąć. Pe 


wane żyw nasze stronnictwa |b Dyrekcja koncertów: Alfred Strauch. —— Tel. 13-84, $ jchód!" dziliśmy na oślep, nie wiedząc do 
niepodległościowe. j FILHARMONJA eA Przebrani za marynarzy wy-|kąd. 
Czy będzie kiedykolwiek nie- |] $ |szliśmy na korytarz, rozmawiając, Naraz ujrzeliśmy wierne nam 


ze sobą o obojętnych sprawach..pułki, ciągnące nam na odsiecz. 
Było to już jednak zapóźno! 


podległa Ukraina, tego nikt zgó- i 
ry nie może stanowczo twierdzić 
ani też zaprzeczać. Nie może więc 
zabronić ukraińcom w to wie- 
rzyć i wyrażać publicznie swej 
wiary, Gdyby do tego istotnie do 
szło, przyszłaby niezawodnie na 
porządek dzienny kwestja Galicji 
Wschodniej, ależ każdy chyba ro 


Korytarz ciągnął się w nieskoń- 
czoność, wreszcie znaleźliśmy się 
u bramy, gdzie stała warta złożo- 
na z kozaków i marynarzy. Naj- 
mniejsza pomyłka, jeden niepew- | 
ny krok, a bylibyśmy zgubieni, 
Szliśmy jak automaty i szcżę- 
śliwie wydostaliśmy się za bramę. ! 
A Rozglądamy się -za samochQ- 
em. : 


DZISIAJ SPIEWA 


18 Marja Orci- Wasilewska 


- W programie: pieśni ltdowe, polskie, rosyiskie, | 
Listopada irancuskie, włoskie, nastrojowe, egzotyczne 
; ; oraz pieśni cygańskie, — Kostjumy stylowe § 

o godz. 5 ej po pol wedlug projektu Norblina. Przy fortep. G Orłow 


= e 


am. 


| 


O godz: 8.30 wiecz. 


Ra PA | Nigdzie go nie widać, zes" S 
zumie, że wobec doniosłości tam- az t „| AE TEU 
tej możliwości ma ona znaczenie JUTRO g P a l ywa in porządku, mówi! MS OWE 
drugorzędne. Jeżeli Ukraina ma L Wróciliśmy z powrotem w po- 
dwórze pałacowe, weszliśmy jed- B 


rzeczywiście dane do oderwania 
się od Rosji i stworzenia własne- 
śo państwa, wzgląd na utrzyma- 
nie Małopolski Wschodniej byłby 
dla Polski i niegodnym i niedo- 
rzecznym motywem do stawiania 
przeszkód wybijającemu się na 
niepodległość narodowi. Byłby 
zresztą zgoła daremnym, a dla 
nas właśnie bardzo niebezpiecz- 


19 


Listopada 


4|nak przez inną bramę. Do uszu . ś 
8 | naszych doleciały arti i wycia.ipg . najnowszych wzorów zagra 
i| To marynarze Dybneki i koza-|nicznych poleca po cenach 


i Krasnowa przypuszczali przystępnych i na dogo- 
d| szturm do komnat, aby mnie u-| - nych warunkach 


W tej chwili zbliżył się do as Fabryka Mebli 


jeden z przyjaciół i oznajmił nam, z 

p Famodind sapka z goar kat p i L. Salomonowicza 
fiju bramy egipskiej. 

|| Droga była daleka. WSCHODNIA 
Maszerowaliśmy jak można naj 8 = tel. 39-23 G 6 
A | spieszniej, dobywajie z siebie o- 

f |statnich sił, y _ jaknajszybciej Dr. med, 


pa” u celu. Ą A Ą a z 
zczęściem nawinęła się doroż S N w Ż K; 
j|ka i dobiliśmy do miejsca prze-|*** “ ie ia S £ 
znaczenia, Specjalista chorób skonayah wene- 


k n i rycznych i moczopłciowych 
Wcisnąłem dorożkarzowi w rę Przeprowadził win Andrzeja 5 
e 


kę jakąś nieprawdopodobnie wiel Tel 59—40 
ką sumę i zarrważyfem jego osłu-| przyjmuje od 8—10 iod 5—9 wiec: 
pienie, gdy podjechał samochód il Oddzielna poczekalnia dla pań: 


o godz, 8,50 wiecz, 


Szczegóły w programach, 


WTOREK PIERWSZY GOŚCINNY WYSTĘP 


9 |Pawła Wegenera 


z własnym zespołem 


Listopada MYŚL (Der Gedanke) 


o godz, 850 wiecz. Dramat w 5-ciu aktach Leonida Andrejewa 


SRODA DRUGI GOŚCINNY WYSTĘP 
9] |Pawła Wegenera | 
Listopada JACQUELINE | 


PLAC, PIGALLE 
0 PÓŁNOCY 


LUNA >: o godz, 8.30 wiecz Sztuka w 5-ch aktach Sachy Guitry 
powie à = 

CZWARTEK Vill-my KONCER[ MISTRZOWSKI ATAW IS 2 3 

Słynny w calej Europie , AJNOWSZE TYPY RADJO-ODBIORNIKÓW g 

KW RTET 0 0 AJWIĘKSZA SELEKTYWNOSŚC E i 

aa ANS ceny o TONG BŚ 

Listo ad la: 7 » 

|  MILOŁAJ RINSI o gdistoRada, , | W programie: BEETHOVEN SCHUBERT, [JJ AJDOGODNIEJSZE WARUNKI KUPNA $} 
|=] najbliższy film LUNY alg 8 tej 
xa Bilety do nooycia w kasie Filharmonii codziennie od godz, 10,30 rano i A T AW I S > ą E 
: o 2-ej po poł. oraz od godz, 4-ej do 7 ej więcz. (s S ra 
>*$15 0-66 RSE Z ie WEW KA 


A | Dziś i dni następnych ! sz, 5 PPR £ 
dh i 3 = B 
mae, ORLICA «IGQ SYM 
salonoworerotyczny 
w 12 akt. p. t. (CREVETTE) =S 
Akcja tega porywającego dramatu rozgrywa się wśród sfer dyplomatycznych ednego z 2 | 
państw oraz na tle hulaszczego życia wytwornych członków RORY tac wróć NDARE Dinz Gralla, Werner Piłsghau 
tach, dancingach i t. p  — Orkiestra pod dyr, R. Kantora = Początek o godz. 12-ej ceny miejsc na l-szy seansod 5O pi 
poi eset - e > n h 
| B g R 7 A” ma, Johna Barrymore 
otężny film > š 
AON, 99 | s udziałem Í Camille Horn 
E : Å 111074— 1: 
przyjde) 4 8 RY Ost. 3 dni! Chcąc dać najszerszym sferom możność obejrze= ; 
POSEN ETS Fir tego epokowego arcydzieła, zostały od dziś CEN Y A | j | =) VA 4 5 
Dziś od g. 12 do3 ceny miejsc 50 gilb | ZMIZONE ee Ceny miejsc na wszystkie seanse e © a e 


NT: œp 


TS: XI — GŁOS PULSRKIT — 


Po krwawych zbrodni 


Laniucha po doKonaniu trzech morderstw poszedł do Luny i Corsa 
| Sensacyjne szczegóły nowych zeznań złożonych wobec sędziego Śledczego 


1yze 


ach 


do kina 


| Po pierwiastkowem badaniu czasu,  poczem sprawa zostanie Lubiłem tego człowieka i szane- PRZY ŚWIETLE ŚWIECY PRZY| „Obawiając się jedynego świad 


mrdercy ś. p. Tyscherów w celi 
n 16 urzędu śledczego przewie- 
«ny on został karetką policyjną 
pburzędu sędziów 
ji po sporządzeniu nakazu 
rzetransportowania go został 
hiwieziony do więzienia przy ul. 
(opernika. 

Laniucha, dowiedziawszy się o 


ość z zadowoleniem, bowiem, 
ik wyraził się 


ELA Nr. 16 BYŁA DLA NIEGO 
PRZYKRA, 


nej celi 

W TEJ SAMEJ, W KTÓREJ 
RZESIADYWALI ONGiŚ 
LASZCZYK I RYDZEWSKL 


małem oknie, silnie zakratowa- 
m, przeznaczona dla  niebez- 
aniuchy do więzienia wywołało 
ród więźniów wielkie zaintere- 
wanie osobą mordercy, 
Wczoraj o godz. 4 pop. 
PRZYBYŁ DO WIĘZIENIA 
zia śledczy p. Grzyś, celem 


śledczych, nie termin rozprawy. 


mianie miejsca, przyjął tę wiado mordercy trudno sobie neare) 


„śledczego 


WA-| morderstwa. 


| Jest to cela niewielka o jednem|stępcy myśl zbrodni? — pyta sę- 


nych przestępców. Przybycie, 


przesłana do sądu okręgowego, 


wałem, nigdy bowiem nie wyrzą-| STĄPIŁEM DO POSZUKIWA- |ka morderstwa postanowiłem za 


Na najbliższem posiedzeniu go- dzał on mi żadnej przykrości. Za-|NIA PIENIĘDZY ORAZ KOSZ- wszelką cenę pozbawić życia słu- 


spodarczem sądu ustalony zosta- mordowałem go dlatego, by pozba 
wić się świadka w tej sprawie. 


TOWNOŚCI. 
Szukałem wszędzie, Po długich 


MORDUJĄC TYSCHEROWĄ | poszukiwaniach 


i i CZYNIŁEM TO Z ZADOWULE- 
Dsfafnie badanie MER TEGA, 


baniucha 
Opierając się 
wykonać swój sąd. 
się nawet czy pozbawić 
sędziego człowieka, którego lubiłem, la- 
tego pierwszy cios wymierzory w 
Igłowe Tyschera nie był śmiertel- 


jakim jest deśeneratem Stanisław 
Laniucha, Na pytania 


LANIUCHA ODPOWIADA 


Zdaje się zachwycać tem, ©o| ZADAŁEM MU CIOS ŚMIER- 
uczynił, Barwnie odtwarza obraz TELNY. 


— Kiedy zrodziła się w prze-| obrazowo przedstawił moment za 
bicia Tyschera. Pokazuje miuno- 
dzia śledczy, wicie sędziemu śledczemu « ja- 

— Z zamordowaniem małżon-| kim rozmachem uderzył topor- 
ków Tyscher nosiłem się już odikiem w głowę Tyschera. 
dłuższego czasu, 


wau co przyczyniło się do po- Go zhrodniarz robil 
AADS po morderstwie? 


— Od kilku miesięcy 


Tutaj morderca szczegółowo i! 


CZUŁEM ZAWIŚĆ DO MARJI 
TYSCHEROWEJ, 


Na zadane pytanie co uczynił 


ZNALAZŁEM ZALEDWIE 
464 ZŁOTE 


skoro jednak do lokalu przybył|ukryte w bieliźniarce. Pochwyci- 
na zeznaniach Tyscher, zmuszony byłem i z -'m|łem je z radością i schowałem do 
Zawahałem | kieszeni, 

życia | NIEZADOWOLIŁA MNIE TA SU 


MA, 
wiedziałem bowiem, że Tyschero- 
wie mają znacznie więcej gotów- 


Ww więzieniu przy ul, Kopernika W SPOSÓB CYNICZNY I CHŁOD ny, dopiero skoro Tyscher usiło-: ki. Szukałem zatem dalej. Ponie- 
latychmiast osadzony został w o-|NY, NIE OKAZUJĄC SKRUCHY | wał się bronić 


waż nigdzie więcej nie znalazłem, 

zrozumiałem, że pieniądze zatem 

przechowywane są w kasie ognio 

trwałej, 

POSTANOWIŁEM ZATEM ROZ 
BIĆ KASĘ”, 

Tutaj morderca okazuje 
WIELKI ŻAL I ROZGORYCZE- 
NIE, 
że nie znając mechanizmu kasy 
nie mógł jej otworzyć. Oświad- 
cza on, że rozbicie kasy było w 
tej chwili jego jedynym celem, że 
POPEŁNIŁBY JESZCZE KILKA 
MORDERSTW, 


żącą Tyscherów”. 

Dalej morderca opowiada szcze 
gółowo jak zwabił dziewczynę i 
wyprowadził w pole, 

„Przed udaniem się na ni. ” jo 
nową, gdzie dokonałem 3 morder 
stwa wstąpiłem z Borowską do 
jednej z restauracji przy ul. Roki- 
cińskiej, w której zjedliśmy skrom 
ną kolację, w czasie które; często 
wałem Borowską wódką. Wypiła 
ona 6 kieliszków, poczem udaliś- 


łem ją życia". 

— Dokąd się udał przestępca 
po dokonaniu potwornego czynu? 
— ROZGORYCZONY NIEPOWO 

DZENIEM, 
oraz osiągnięciem małego zysku, 
skierowałem się do domu. Tutaj 
ukryłem gdzie mogłem skradzione 
przedmioty 
POCZEM UDAŁEM SIE DO KI- 
NO-TEATRU „LUNA“ i CO0:.50* 

O godz, 10 wiecz. obawiając się 
ojca wróciłem do domu“. 

Morderca  zapytywany prze? 
sędziego śledczego czy pali pa- 


|po dokonaniu morderstwa I aniuch 
weprowadzenia badania morder- która nie była dla mnie kobietą odpowiada: 

SA l | dobra. Straciwszy pracę i pozosta | „Udałem się ze składu iortepia- 
| Przesłuchiwanie odbyło się w jąc długo bez zajęcia zwróciłem nów do mieszkania zamordowa- 
(abinec.> naczelnika więzienia, się któregoś dnia do Tyscherowej nych. 

Bylo to |z prośbą o przyjęcie mnie do pra-| PROWADZIŁA MNIE TAM 


hyle się do niej dostać, Nie mo-|pierosy i używa alkoholu i czy 
gąc uporać się z kasą zbrodniarz | czuje słabość do kobiet, odpowia 
zrezygnował, Na pytanie sędzie- da przecząco. Nigdy nie był w 
go śledczego co uczynił dalej, La-|żądnych stosunkach z kobietami. 


my się na miejsce, gdzie poznawi- 
miucha oświadczył: | 


Opowiadanie mordercy nace- 


CHĘĆ ZYSKU. 


OSTATNIE JUŻ BADANIE LĄ-,cy. Otrzymałem zapewnienie, że 


| NIUCHY 
ze% sędziego Śledczego, 
poniedziałku przesłuchiwać bę 
ie 
30 ŚWIADKÓW, 


edztwo ukończone zostanie 


uratorowi, który sporządzi akt 
jskarżenia. Zajmie to trzy dni 


który |wiadomiony i pracę dostanę. 


| tej liczbie 4 odwodowych i 26|cy innego chłopca. 
dków oskarżenia. Całkowite |przyczyniło się do wzmożenia nie 
w|nawiści względem *' Tyscherowej. 
Mim 24 listopada, W tym czasiej W tym dniu zrodziła się we mnie 'schera świecę zapaliłem ją, 


Wiedziałem, że Tyscherowie po 
siadają gotówkę. Wiedząc, że w 
Wkrótce jednak dowiedziałem mieszkaniu niema nikogo, gdyż wi 
się, że pomimo zapewnień i obiet- działem odchodzącą służącą 
nic Tyscherowa przyjęła do pre- WKROCZYŁEM DO LOKALU 
To właśnie | BEZ OBAWY, 
Zasłoniłem okna  sztorami, 


skoro zajdzie potrzeba będę po- 


a 
znalazłszy na nocnym stoliku Ty- 
nie- 


prawa zostanie przekazana pro-|n:yśl popełnienia zbrodni, 


ZAWIŚCI NIE CZUŁEM DO 
TYSCHERA. 


chcąc korzystać z oświetlenia ele- 


ktrycznego, by nie zwrócić na to 
czyjejś uwagi. 


W podarunku od Hoovera 


p. Paderewski otrzymał premjerostwo 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie 
U (St. Gr.) telefonuje: 

We wczorajszym numerze 
Pzedświtu* na pierwszej stronie 
mieszczony został artykuł bez 
ddpisu z okazji 10 rocznicy u- 
wrzenia pierwszego gabinetu Ję- 
eja Moraczewskiego. 
| Artykuł ten zawiera na zakoń- 
tenie nieznany dotychczas szcze- 
Út z dziejów l-go rządu Rzplitej 
plskiej. Czytamy tam mianowicie 
W następuje: 
| „Sytuacja z każdym dniem sta 
uła się coraz bardziej dławiąca 


aż wreszcie obecny prezydent Sta 
nów Zjednoczonych Herbert Hoo- 
ver padłszy ofiarą propagandowej 
roboty komitetu narodowego, przed 
stawiającej rząd Moraczewskiego 
jako bolszewicki, kategorycznie 
uzależnił swą pomoc finansowo- 
aprowizacyjną dla Polski od zastą 
pienia tego rządu przez gabinet 
Ignacego Paderewskiego. Towa- 
rzysz Jędrzej Moraczewski tak są- 
mo patrjotycznie jak stanął do służ 
by w Polsce gdy konieczność pań 
stwowa tego wymagała, wobec ko 
nieczności państwowej ustąpił. 


- —————2 


Królewska sprawa 


przed sądem apelacyjnym 


Z Warszawy donoszą: 

| W dniu 23 b. m. Sąd Apela 
Miny rozpatrywać będzie sprawę 
Króla Zygmunta IV*, jak popu- 
inie nazywają p. Zygmunta Wil- 
iego, szermierza własnej ideolo- 
jl zmierzające) do monarchji w 
jlsce, której obwołał się królem 
|iamodzierżcą. 

S Wiiski zapłonął „królew- 
um” gniewem na redaktora „Epo 
| p. St Grosterna, za obrazę 
wego honoru przez wnieszczenie 
lykułu pt „Crimen laesae maie- 
atis” (obraza majestatu, w któ- 
lm to artykule żartobliwie opisa- 
W rozprawę w Sądzie Pokoju 
XI okręgu, gdzie rozważano obra 
“Ua drogocennego ciała królew- 
lègo przez red, Henryka Olszew 
Mego, W artykule wspomnianym 
iuskiego nazwano „warjatem*, 


Na rozprawie l-ej instancji 
„król* zjawił się „po cywilnemu“ 
w czarnym surducie, spodniach w 
paski i lakierkach.  Wilski — to 
zażywny, starszy jegomość o jo- 
wialnym wyrazie twarzy,  Wygło- 
sił wówczas podniesionym giosem 
wielką mowę „tronową*, dowodząc 
iż w swym 6ż-letnim życiu nigdy 
fizycznie nie chorował, zatem na- 
zwanie go warjatem „podpada pod 
sens 581 art. kod. karn.*. Sąd 
uznając winę red. Grosterna, ska- 
zał go zaocznie na 50 zł. grzywny 
i 80 zł. kary pieniężnej oraz na 
zapłacenie kosztów sądowych, da- 
iQwując mu wszystko na mocy 
amnestii. 

Red. Grostern zaapelował i 
Sprawa rozpatrywana będzie pow 
tornie. 


Tow. prawa pań 
WEGO 

zbada zaradnienia 
konstytucji 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- 
go” (St. Gr.) telefonuje: 

Z inicjatywy prof. Rappaporta 
odbyło się wczoraj posiedzenie 
organizacyjne polskiego towarzy- 
stwa prawa państwowego. Ma się 
ono zająć między innymi badaniem 
zagadnień konstytucyjnych. 

Do założycieli towarzystwa na- 


leżą: podsekretarz stanu p. Car, 
senator Kamieniecki, prof, Jawor- 
ski, prof, Makowski, sen. Roman 


i inni. 


Narady polityczne 


w Warsrawie 


Warsz. kosesp. „Głosu Polskie 
go” (St. Gr.) telefonuje: 

W dniu wczorajszym marsz‘ 
Piłsudski przybył do ' prezydjum 
rady ministrów i konferował pół 
godziny z premjerem Bartlem. 


. * . 


W dniu wczorajszym marsz. 
Piłsudski przyjął w Belwederze 
mir. spraw zagr. p. Augusta Zale- 
skiego i odbył z nim dłuższą na- 
radę, 


Marszałek semu p. Daszyński 
przyjął wczoraj przybyłego do 
Warszawy dyrektora lekarskiego li 
gi narodów, dr. łKajmana, a nastę- 
pnie specjalnego korespondenta 
|„Exeisiora* p, Heriza. 


| 


„Zdenerwowany podważyłem to 
porkiem szufladę kredensu, gdzie 
znalazłem platery, Nie zastana- 
wiając się długo zabrałem je wraz 
z budzikiem. Wszystko to ukry- 
łem potem w pobliżu stawu przy 
ui, Tatrzańskiej, dokąd udałem 
się po opuszczeniu mieszkania Ty 
scherów. Klucze od mieszkania 
rzuciłem do stawu przy tej ulicy. 

„Dlaczego przestępca zamordo- 
wał Józeię Borowską? pyta 
sędzia Grzyś. 


interesował się organiz 


MOSKWA, 17 (Pat) Powracają- 
cy do Warszawy doradca finanso 
wy p. Devey oświadczył koresp. 
Pat. co następuje: Podróż do Mo- 
skwy w towarzystwie żony i 2 
starszych dzieci podjęliśmy dla na 
szej przyjemności i ze względu 
na osobiste zainteresowanie. Natu 
ralnie jako doradca finansowy rzą= 
du polskiego interesują się organi 
zacją finansową sąsiednich krajów, 
Skorzystałem z pierwszej bytności 
w Rosji, aby z tą sprawą się za 
poznać. 

W Moskwie zostałerm przyjęty 
przez wicem. spr. zagr. Litwirnowa, 
min. skarbu—Brucanowa i zarząd- 
cę banku państwa Tiapakowa. O- 


„chowane jest chłodem i obojętno- 
„ścią, Morderca aczkolwiek 
ZDAJE SOBIE SPRAWĘ Z TE- 
GO CO UCZYNIŁ, JEDNAK NAJ 
MNIEJ SIĘ TEM PRZEJMUJE. 
Nie okazuje żadnej skruchy, mó 
wi wszystko o co się go pytają. 
Jak oświadczył sam, stara się o 
tem nie myśleć, Zachowuje całko 
wity spokój i z zimną krwią ocze- 
kuje wymiaru sprawiedliwości. 
(p) 


iw-'p. Devey w Moskwie 


acją finansową Z.Ś.S.R. 


mawiałem z nimi kwestje dotyczą 
ce rządu sowieckiego. Polityka 
międzynarodowa nie obejmowała 
tych rozmów. Poza .temi rozmowa- 
mi czas pobytu wypełniło nam 
zwiedzenie miasta, 

Sama Moskwa jest bardzo ruch 
liwa. Po mieście kursuje spora 
ilość dorożek samochodowych, 
Sklepy rządowe i spółdzielnie są 
przepełnione. Są to spostrzeżenia 
ogólnikowe, 4-dniowy pobyt nie 
pozwolił na szczegółowe badanie 
warunków ekonomicznych kraju, 
wszelkie zaś niedokładne przestu- 
djowanie obszernego tego przed- 
miotu mogłoby doprowadzić do 
fałszywych wniosków. 


Domy się walą 


4 osoby znalazły śmierć pod gruzami 


PRZEMYSL, 17 (Pat) Dzisiaj 
17 bm © godz, 7 rano zawalił się 
tu trzypiętrowy dom mieszkalny 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 
nr. 5. Wedle dotychczasowych obli 
czeń, wskutek katastrofy zginęła 
rodzina krawca Hermana Schnitzla 
złożona z 4-ch osób. Wkrótce po 
katastrofie na miejsce przybyła po 
licja, straż ogniowa, oddział 10 p. 
saperów, rozpoczynając energiczną 
akcję ratunkową. Miejsce katastro- 
fy otoczone jest kordonem po- 
licji. 

PRZEMYŚL 17. (Pat) W uzu- 
pełnienia wiadomości o katastrofie 
budowlanej, donieść należy, iż zgi 
nęły 8 osoby, czwarta zaś odnio» 
sia rany uczone. Małą ilość ofiar 
zawdzięczać należy tej okolicznoś- 


ci, iż kamienica mieściła na każe 
dem piętrze tylko po jednem mie 
szkaniu oraz temu, że mieszkańcy 
wyłącznie prawie żydzi udali się 
wczesnym rankiem do domów mo 
dlitwy, Dom ten wybudowany zo- 
stał przed 200 laty i ostatnio nie- 
jednokrotnie zwracano juź uwagę 
na możliwość zawalenia się, 


PSPRPODLOCEU 


Dr. M. Rubinlicht 


Chor. wewnętrzne i dzieci 
ul. Wschodnia 23, tel. 68-00. 


powrócił 
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Humor amerykanski 


Mniej więcej w połowie ubie- 
głeśo stulecia na 
nów Zjednoczonych wychodziła 
gazeta, która się nazywała „Ari- 
zona Kicker”. Co to była za nie- 
zwykła gazetal Panowie redakto- 
rowie byli cowboy'ami, którzy 
z lassem i rewolwerem lepiej stę 
umieli obchodzić, niż z piórem i 
nożyczkami, a dobry koń był dla 
nich milszy, niż najbardziej fra- 
pujący feljeton, Z domu przynie- 
ŝli z sobą porcję humoru anglosas 
kiego, i długo go wałkowali i 
saa póki nie stał się on 
suchy, jak trawa w prerjach Te- 
ksasu. 


7 


trzy-wierszowe komentarze 


są scu, Tymczasem Charlie z tego 


łudniu Sta-|złośliwsze, niż najbardziej odważ- skoku z 25 piętra wychodzi bez 
ir 7 ne krytyki. 8 szwanku. Jedynym śladem tej 
Will Rogers nprz. pisze: strasznej katastrofy są drobne 


— Mussolini mówi, że jego 0a-|pyłki kurzu na bucikach Cha- 


stępca 


jeszcze się nie urodził. |plina, które on ściera pieczołowi- 


Well, brzmi to w każdym raaiejcie. 


uspakajająca — 
Lub: 


której wytworzenie kosztuje 7 do 
karów i 73 centy, a kióra w sprze- 

daży kosztuje 20 dolarów. — 
Humor yankesów najbardziej 
zbliżony jest do humoru  angiel- 
skiego, lecz jest on jeszcze bar- 
dziej suchy i flegmatyczny. Jest 


Artykuł luksusowy jest to rzecz |sunek: 


Widziałem kiedyś w amerykań- 
skiej gazecie humorystycznej ry- 


paści wisi mężczyzna, I ostatmie- 
mi silami czepia się kurczowo la 


bije się. Z prawej strony rystm. 
ku widać twarz jego żony, która 


Na krawędzi straszliwej sz 


Tymczasem człowóck na rysunku 
śmieje się! Lecz pod rysunkiem 
mamy kilka słów wyjaśnienia: 
Może się on Śmiać całkiem spo 
kojnie, wróżka powiedziała mu, 
że umrze wskutek zatrucią znzy« 


bami. 
ję Saaai oreg jest zaw- 
sze krótki. „Time is money" sto- 


suje się nietylko do jego „bust- 
nesów'. Największym powodze- 
niem cieszą się tam za morzem 


ikrótkie trzydziesto-wierszowe hi- 
kiejś kępki trawy. Jeszcze chwil-; 
ka a człowiek spadnie w dół 1 zaj 


storyjki, które są mieszaniną na- 
ięcia, dziecięcej naiwności i do- 
rego humoru. Bernard Shaw ce- 
ni specjalnie jednego z owych au- 


karykatur, które codziennie uka. 
zują się w dziennikach. Naprzy- 
kład w „Chicago Tribune” co- 
dzień ukazują się dwaj ludzie 
Mutt i Jeff, patentowany wynala- 
zek karykaturzystów „Tribuny”. 
Mutt i Jeff od dziesięciu lat/prze 
żywają codzień nową przygodę 
(podczas gotowania kawy, na pla- 
cu sportowym lub jako szmugľe- 
rzy alkoholu i t. p.) Są oni jakby 
amerykańskim wydaniem niemi. c 
kiego Maxa i Moryca. Tylkc ro- 
dzaj humoru jest zupełnie inny. 
Często nie rozumiemy, ani słowa 
z całego dowcipu, w którym au- 
torzy operują narzeczem dla nas 


wyglądała owa „Arł-|on również nieco surowy Amery- ulorywa się ża drzewem | unost torów tych historyjek, O. Henry'e-|niezrozumiałym, 


więc 

Xicker"? Oh, całkiem nie-|kanin jest pod tym. względem 
„ , Były w niej codziennej wiecznym, dużym dzieckiem. Lu- 
y, które brzmiały słodko ijbi on, jak dwuch ni stąd ni zo- 
żnie, jak psalm armji zba-|wąd wysmaruje sobie oblicza kre- 
3 mem, i najszczęśliwszy jest na fil 
rzykład: mie, na którym bohaterzy wza- 
— Wczoraj aptekarz Johnson |jemnie nadziewają swe ciała kila- 
róbował suszyć mokry proch na|mi śrutu. 

ominku. > Znany jest film z Charlie Cha- 
raz pod tym: plinem, w którym Charlie, jako 
— Ubrania jego leżały doskona- | strażak stoi na najwyższym pię- 
> na drugim mężu wdowy Jobn-|trze, palącego się drapacza nie- 
BA = ios. Na dole koledzy jego trzy- 
: mają rozłożone prześcieradło, na 
Trapper Sim przejeżdżał konno | które może on skoczyć, Lecz 
neżoraj wieczorem obok rancho|Charlie nie ma odwagi. Chodzi 
amilii Green. Przed bramą stała|nerwowo po pokoju, wreszcie za- 
młoda Mary i jej brat William. Sa myka oczy i nabiera rozpędu do 
nowi chciało się pić I prosił Ma- | skoku, W międzyczasie w sąsied- 
y, aby przyniosła mm szkiankę|nim oknie ukazuje się płacząca 
wody. Jednocześnie pokiepał ją z|kobieta i skacze na przygotowa- 
śmiechem po ramieniu. ne prześcieradło. Strażacy odsu- 
ym się rozwiał naliczono w|wają się na bok, Charlie jednak 
rzuchu Sama siedem kui. mie wie o tem i z zamkniętemi o* 
ię, że chłopcy z „Arizona skacze w dół Tam zaś cze 
" są ojcami amerykańskie=' ka go tylko asfalt uliczny, Nasz 
moru, i że Mark Twain, naj europejski rozum mówi nam, 

ry amerykański 


wcip jego ściąśniemy w jed- 
muułkę, będzie ona brzmiała 
ująco 


— Jechałem tramwajem, Na 
nzedniej platformie ujrzałem zna- 
ego boksera Joego Jeffries. Przy 
rysiadaniu nadepnąłem mm przy- 
adkowo na prawą nogę. — Oty 
o sześciu tygodniach ocknąjem 

$ w szpitalu w Alabamie. 
to jednocześnie typowy Jak już wiadomo, rząd turecki w 
ad wyralinowanej techniki| Angórze usuwa w najblżiszym czasie 
z „Arizona Kicker": repro-| stare, od 1000 lat istniejące, pismo tu 
ali oni świadomie przyczy-| reckie, a wprowadza na jego miejsce 
ej działanie, eskalkiwali| alfabet łaciński „Przemiana ta, uzasad 
| 'cko nad skutkami i pozo-| niona względami na europeizację no- 
stawiali wolne pole działania in-| wej Turcji, ma charakter wprost re- 
teligencji publiczności. Gdy więc| wolucyjny, sięga do samego sedna tu 


Mark Twain opowiada, że nadep- 
nął na odcisk bokserowi ciężkiej 
wagi i potem przez sześć tygodni 
leżał nieprzytomny w szpitalu 
pod opieką sióstr — wie on do- 
brze, że czytelnik pomyśli, iż jest 
jedynym, który pojął pointę, jedy- 
Ja który wie, iż Twain tylko 
dlatego musiał leżeć w szpitalu, 
ponieważ bokser, któremu nadep 
nął na odcisk, wymierzył mu 
parę policzków. 

becnie najpopularniejszym a- 
merykańskim humorystą jest Will 
Rogers, który, tak jak Mark 
Twain, pochodzi ze szkoły „Ari- 
zona - Kicker". Rogers był paste- 
rzem krów w jakiejś fermie w 
Nebrasce. Potem zaczął się pro- 
dukować w cyrku wędrownym 


sztuczkami z lassem, Stał na are-| 


nie, kręcił sznur w rozmaitych 
kierunkach, aż w końcu zarzucał 
$o na szyję uroczej blondynki, 
siedzącej w ostatnim rzędzie, któ- 
ra zresztą była spot zaanga 

na w tym celu Jednocześnie 
jednak Will Rogers poprzedzał 
swe występy własną conferencier 
ką. Były to tylko drobnostki, tecz 
Rogers wkładał w nie tyle humo 
ru, że z czasem conierencierka 
stała się ważniejsza, niż produk 
cje z lassem, Wkrótce „Saturda 
Evening Post”, najbardziej roz- 
powszechniona w Stanach Zeina: 
czonych gazeta, poleciła Rogerso- 
wi napisać swe dowcipne przemo 
wienia. Od tej chwili Rogers sfat 
się najpopularniejszym amerykań- 
skim humorystą, I zarzuca on swe 
3559 nie na głowę owej blondyn- 
ki, lecz na słabostki i śmiesznost- 
ki polityki i społeczeństwa, Jego 
listy z podróży są o wiele ciekaw 
sze i zawierają więcej wskaz- 
wek, niż Baedecker. Dowcip jego 
jest charzkterystyczny dla yanke- 
sm, krótki i suchy. 


Jego słynne! 


reckiego ducha i tradycji, ma też za 
sobą zarówno dobre, jak i ujemne 
' strony. 

| Turcy przyjęli swój dotychczasowy 
alfabet od arabów, a uczynili to ze 
|względów religijnych, gdyż w tem pi 
śmie arabskiem spisany był Koran i 
inne kanoniczne księgi Islamu. Uczy- 
nli to mimo tego, że alfabet arabski 
nie odpowiada właściwie naturze ję- 
zyka tureckiego, nia może wyrazić na 
leżycie brzmień tureckich. Język a- 
rabski posiada bowiem wiele specjal 
nych, gardłowych i syczących głosek, 
które nie mają odpowiedników w tu- 
reckim, gdy przeciwnie język turecki 
posiada bogaty i łatwo zmienny wo- 
kalizm, nie znany arabszczyźnie i nie 
dający sę wyrazić w piśmie arabskiem 
Drogą przyjęcia alfabetu arabskiego 
| weszło nadto do języka tureckiego 
mnóstwo słów obcych, arabskich, i- 
iość ich pomnażała się z wiekami, a 
wskutek tego teksty tureckie stały 
się trudnemi nietylko dla cudzoziem 
ców, ale i dla rodowitych turków z 
warstw niższych, nie mogących sobie 
poradzić ze słownikiem i wymową a- 
rabską. Stąd to pozostało do dzisiaj 
w Turcji tyłu analfabetów, a faktem 
jest, że tylko turek, mający wykształ 
cenie wyższe, umiał dawać sobie do- 
skonale radę z ojczystym swoim języ 
kiem. 


Obecnie i te trudności, i analfabe- 
tyzm mają ustąpić na życzenie rządu 

| Kemala-Paszy. 
| Prezydent Turcji powołał już daw 
{niej do życia specjalną komisję języ: 
kową, złożoną z uczonych, pisarzy i 
| parlamentarzystów tureckich, a ta 
|po długich i uciążliwych pracach, u- 
kończyła właśnie swe dzieło i opra- 
cowała nowa ustawę o piśmie; usta- 
wa ta będzie opublikowana i podana 
do wiadomości całej ludności Turcji, 
a tysiące broszur i podręczników, wy 
danych przez rząd, ma spopularyzo- 
wać nowy alfabet łaciński i wdrożyć 
weń wszystkich poddanych Turcji. 


— — —— 
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do góry pałoc wskazujący. 


Tekst pod rysunkiem brzmi na- dziedzinie. Poniżej podajemy naj- 


stiępująco: 

Żoma do męża: — Nie chował 
stę kochamie, już cię zauważyłam. 

Lub słynna karykatura  czto- 
wieka, którego auto skręciło gwas 
townie i grozi upadkiem w prze- 
paść. Europejczyk denerwuję się, 
myśląc o niebezpieczeństwie, któ- 
re grozi biednemu automobiliście. 


15 kobolskalalalal skala 


U nerwowo chorych I cier- 
piących psychicznie, łagodnie 
działająca naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa* przyczynia się 
do dobrego trawienia, daje im 
spokojny, wolny od ciężkich myśli 
sen. Doświadczenia słynnych ne- 
urologów wykazały, że używanie 
wody Franciszka-Józefa jest nie- 
odzownie wskazane, nawet w naj- 
cięższych wypadkach cierpień móz 


gowych i mlecza pacierzowego. | WIA Się 


¿ądać w aptekach i drogerjach. 


humorysta, | nieszczęśkwiec zabił się na miej- SERES interesowaniem przygody typów - 


który jest specjalistą w Wieczorem amerykanin biegnie 
na „pictures' do kina, najchętniej 
ładniejszą jego historyjkę: [na film z Chaplinem, Haroldem 
Chłopiec kocha dziewczynę. Lloydem lub Buster Keatonenf. 
Chłopiec jest biedny, jak mysz ko Kładąc się do łóżka czyta zaw- 
Ścielna, a dziewczyna nie jest bo-| sze książkę dowcipów Forda. 
gatsza. Posiada ona jedynie pięk-| „Keep smiling”, jest zasadą na- 
ne, dlugie, złote włosy, a chło-|rodową. Śmiej się, bądź wesoły, 
piec ma w majątku tylko zloty, bez humoru nie przepchniesz się 
zegarek, który odziedziczył po | przez życie. Yankes musi mieć 
ojcu. - swoje zastrzyki humoru, jego po- 
Zbliża się Boże Narodzenie. —|lowanie na dolary jest o wiele 
Chłopiec chce sprawić przyjem- |cięższe, niż my europejczycy przy 
ność dziewczynie, a dziewczyna | puszczamy. I potrzeba bardzo 
chłopou. W tajemnicy postanawia|wiele energji, optymizmu i humo- 
ją się nawzajem obdarować. Chło ru, aby „zrobić swe życie", 
piec sprzedaje zegarek, I za o-ljak się mówi za oceanem — „to 
trzymame pieniądze kupuje swej make his life", Czy to tylko „wor 
ukochanej grzebień do włosów.|ker”, zwyczajny robotnik, czy 
Tymczasem dziewczyma kazała! „upper ten", jeden z wybranych 
sobie obciąć włosy i kupiła dla dziesięciu tysięcy, czy  „fales- 
ukochanego łańcuszek do zegar.mann', kupiec, czy „flapper' mod 
ka. na amerykańska, girlsa, której 
Tysiące takich opowiadań poja- |reliśją jest jazz i której zaintere- 
w gazetach amerykań- sowania rozpoczynają się od poń- 


go; 


skich, i yankes rzuca się na nie z czoch, czy „college-student" 
zapałem. Pozatem śledzi on z za-|wszyscy omi łakną każdej odrobi- 
|ny humoru! 


reckiego, opierając się — jak nasza 
— o 28 zasadniczych głosek, będzie 
pisownią ściśle fonetyczną ,trzymają- 
cą się zasady: „Pisz, jak mówisz“ 
Pójdzie zaś ta fonetyka bardzo dale- 
ko, do możliwie największego uprosz- 
czenia. Będzie to wyglądało tak, jak- 
by ktoś np. w języku polskim pisał 
zamiast „wschód* — „wschut*, ala 
już w drugim przypadku „wschodu*, 
gdyby ktoś pisał zamiast „babka — 
„bapka”, zamiast „wóz“ — „wus“ itp. 


Dotyczyć będzie ten rygor fonetycz- | 


uy także wyrazów obcych, więc jak 
byśmy pisali „wizawi* (zamiast „vis- 


Zgon 1000-letniego pisma 


Jak Turcja wprowadza nowy alfabet łaciński 


ułatwioną; bardziej, niż dotąd, wnik-| rządu, nowy oficjalny słownik turec 
nięcie głębsze w sam język, w jego | ki, zawierający 40 do 60 tysięcy słów 
pierwiastki arabskie itd, wobe zatar | potocznych, w tem tylko najkoniecz 
cią wszystkiego przez jednolitę fone- | 'iejsze słowa obce, arabskie i inne 


tykę. 


słownik ten ma być ułożony natura! 


Ponieważ różne prowincje i miejl nie w pisowni nowej, w antykwie łaciń 


scowości Turcji, mają—jak wszędzie 
swoje narzecza i djalekty, pomyśleli 
więc reformatorzy i o tem. Pisownia 
awa ma się trzymać jedynie djalek. 
tu stołecznego, konstantynopolitań- 
skiego. Wobec tego, n. p. Turek ma- 
łoazjatycki, chcąc teraz dobrze pisać, 
będzie musiał przywłaszczyć sobie wy 
mowę Konstantynopolu. Że to spra- 


skiej. Zaden piszący turek nie będzie 
się mógł odtąd obywać bez tego po 
kaźnego wokabularza! 

Jako stronę ujemną nowego alfa 
betu podnosi też część turków tę oko 
liczność, że z chwilą jego zaprowa- 
dzenia nastąpi pewien rozbrat mię- 
dzy nowemi pokoleniami a: starą, 823- 
cowną i bogatą, literaturą narodową 


a-vis“) lub „komilfo* zamiast „com-|wi ludności z innych stron poważne | 2 przeszłości, pisaną w alfabecie do- 


me il faut“. Czytanie i nauczenie się 
języka tureckiego stanie się w ten 
sposób w przyszłości rzeczą bardzo 


trudności, nie można wątpić. 
Dla ułatwienia całej sprawy, wy- 
daje komisja językowa, xz polecenia 


Na stokach Etny 


powstał nowy krater, zionący lawą 


RZYM, 17. (Tel. wł.) Z głównej 
kwatery ratunkowej w Giarre na 
Sycylji donoszą, że na stokach 
Etny o 50 m. odległości od miej- 
scowości Naca utworzył się nowy 
krater, 

Nad ranem spływała z dość 
znączną szybkością lawa, która za 
lała kilka winnic, znajdujących się 
na stokach górskich. 

Władze kolejowe włoskie po- 


nu——n 


Sala sejmowa 
otrzyma nową szatę 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- 
go“ (St. Gr.) teletonuje: 

W dniu wczorajszym u marszał- 
ka sejmu p. Daszyńskiego odbyła 
się narada przedstawicieli sztuki 
plastycznej z dyrekt. dep. sztuki 
p. Jastrzębowskim ma czele, w 
sprawie przyozdabiania malarskiego 
nowej sali sejmowej. 

W naradzie wzięli udział mala 
rze: prof Mehofer, prof. Sikulski, 
p. Tad. Ruszkowski i Józef Czay- 


Nowa pisownia łacińska jezyka tu- | kowski. 


stanowiły zbadać sytuację i stwier- 


dzić, czy nie możnaby ułożyć to-| 


tów kolejowych przez ostygłą la- 


tychczasowym. Któż dotrze do jej 
cennych skarbów, do starych tradycji 
i dziejów, jeśli nie będzie znał stare- 
go pisma? Dla świadomości národov- 
wej turków, dla ciągłości tradycji hi 
storycznej — nie wyniknie stąd ob 
jaw dodatni. Chcąc: poznać przeszłość 
trzeba się będzie jednak “uczyć daw- 
nego turecko-arabskiego pisma. Na to 
istnieje odpowiedź, że rząd postara 
się z czasem, kosztem ogromnego wy- 
siku finansowego, o przetransporto- 
wanie najważniejszych dzieł przeszło- 
ści na pismo nowe. O ileby jednak ta 
ki kolosalny trud był nawet możliwy 


wę, aby w ten sposób przywrócić | (a wielu jest sceptyków!), to przydat 
komunikację na linji Messyna— Ca | ny on będzie tylko dla najszerszych 


tania. 


IDOOICODODGOOOOCOCOCOGOC 
LECZNIC 


„bekarzy Spesjalisiów 
i Gabinet Dentystyczny 


warstw narodu; nauka turecka i obca 
musi dalej sięgać do źródeł właści- 
wych, do dzieł samych, odzianych w 
dawną, trudną, choć ornamentacyjnie 
tak ozdobną, szatę. 

Skrupułów nie brak zatem przy 
nowej reformie. Rząd turecki rozumie 
je dobrze, ale od reformy nie odstą- 
pi. Wzgląd na europeizację, na kon- 


ul. Piotrkowska Ne 62! takt ze światem, na zwalczanie anal- 


tel. 31-53, 
Wszystkie specjalności. 
kwarcowe. Elektryzacja. Roentgen. 
Analizy. Wizyty na mieście. 
DOGÓOODODDOWOW 


Profesor 


otanisław Wirnstein 


u!. Trzugużła (2 
front Ill p. 


ADOQAOOOAGORRG siedm pieczęci. 


fabetyzmu—przeważy słusznie wzglę 
dy inne. Lada dzień zmienione zosta 


Lampy | ną napisy i szyldy w całej Turcji, a 


pisma i gazety, książki i afisze wycho 
dzić zaczną w alfabecie łacińskim. Tu 
rek będzie się uczył łacńskiego abe 
cadła. 

Ruszą się w grobach wielkie du 
chy Solimanów i Amuratów. Ale Eu- 
ropa i cały Świat kulturalny, a z nim 
i Polska, tylu staremi węzłami zwią- 
zana z Turcją, cieszy się z tego zwy- 
cięstwa postępu. Ułatwi ono poznanie 
kultury i dziejów tureckich zamknie. 
tych do niedawna dla obcych na 


L. 
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GŁUPI CHINCZYK 


a tle prawdziwego zdarzenia) 


Już minęły całe dwa miesiące... Mo 
je rany się zagoiły; noszę dłuższe wło 
sy więc nie widać wcale szramy na 
szyi; czasem, kiedy pada deszcz, od- 
czuwam lekki ból w prawem ramieniu. 
Pozatem żadnych dolegliwości. Mia- 
łam szczęście! Lekarze orzekli, że gdy 
by kule o włos zboczyły, nie przeży- 
labym nawet godziny... 

Nie rozumiem? Dlaczego chciał mnie 
zabić? 

„.Miał skomplikowane chińskie na- 
zwisko — ale nazywaliśmy go krótko: 
Dok. Poznałam go zagranicą, we Fran 
cji, w Nancy, gdzieśmy obydwoje stu 
djowali. Właściwie studjował tylko 
Dok. gdyż moje studja ograniczały się 
na codziennem odwiedzaniu kawiarni 
gdzie się zbierali studenci. Poraz pierw 
szy zobaczyłam go na placu tenniso- 
wym: jego drobna postać zręcznie uwi- 
jała się na korcie; wydał mi się nie- 
zwykle komicznym i ciekawym i posta- 
rałam się aby mi go przedstawiono. Od 
tej pory spotykaliśmy się często: ba- 
wiły mnie jego wąskie oczy, jego dzie- 
cinne ręce i jedwabne koszule (innych 
nie nosił), Był o wiele odemnie niższy 
i na ulicy wszyscy zwracali na mnie 
uwagę: Dok był bogatym chłopcem, 
wszyscy o tem wiedzieli i kobiety mi 
zazdrościły, 

Czyż jestem temu winna że Dok się 
we mnie zakochał? Czyż mogę odpo- 
wiadać zą to, że chińczycy mają koch 
liwą, namiętną, zaślepioną i mściwą na- 
turę, 

Mówił mi często o swej miłości... 
Był śmieszny! Jego żółta twarz nie na 
aawała się do wyznań miłosnych! Mó- 
wił za prędko, łamaną francuzczyzną i 
żałośnie się uśmiechał... Nazywał mnie 
swóją małą córeczką! Ten karzełek! 
Marzył o tem że zawiezie mnie ze so- 
bą do Chin, — opowiadał mi o uroku 
tego kraju, Pękałam ze śmiechu: jak- 
bym wyglądała wśród tych żółtych ka- 
rzełków? Jadłabym ryż pałeczkami i 
zrywałabym herbatę wprost z krze- 
wów! A kiedy ten miniaturowy czło- 
wieczek mówił mi e ogromie swych 
ueznć, pytałam go w jakiej książce 
wyczytał tak piękne frazesy! 

Chodziłam z nim do kina: zawsze 


brał bilety do lóż — podczas przerw 
częstował czekoladą i chłodzącemi na 
pojami. Razem jeździliśmy na wyści 
gi do Brabois... 

Pomimo swych wielkich planów na 
przyszłość, w teraźniejszości Dok nicze 
go nie żądał, i choć często umyślnie 
pobudzałam jego zmysły, chcąc ujrzeć 
iskrę w jego oczach i poznać smak 
chińskich pocałunków, Dok jak na 
złość zamykał oczy, odchodził w głąb 
pokoju i zaczynał mówić o czemś obo- 
jętnem! 

Nie bacząc na to, zaczął wierzyć że 
należę wyłącznie do niego. Kiedyś spot 
kał mnie na ulicy ze znajomym studen 
tera; wieczorem czekał na mnie przy 
drzwi ach; był blady pod swoją żółci: 
zną i oczy jego zdawały się jeszcze węż 
sze niż zwykłe. W gniewie był tak sa- 
mo śmieszny jąk w natchnieniu miło- 
snem! Tak samo niewyraźnie bełkotał 
— i, choć greził że mnie zabije — wy- 
buchłam śmiechem i zatrzasnęłam mu 
drzwi przed nosem. 

Później przez dłuższy czas go nie 
widziałam; od wspólnych znajomych 
dowiedziałam się że chodzi smutny i że 
rodzice przestali przysyłać mu pienią- 
dze z Chin; pokłócił się z nimi i nikt 
nie znał powodów, Odrązu zrozumiałam 
że chodziło tu o mnie i że głupi Dok 
zwierzył się rodzicom ze swych. mà- 
trymonjalnych płanów. Głupi chiń- 
czyk! Teraz. siedział bez grosza i nie 
mógł nawet zapłacić za godzinę gry 
ua placu tennisowym! Zupełnie prze- 
stał mnie interesować. 

A po jakimś czasie zaczęłam go 
znów spotykać na każdym kroku; nie 
chciałam z nim mówić i nie odpo- 
wiadałam na ukłony. Nadny był, och, 
jaki nudny! Kilka razy dziennie prze 
chodził przez ulicę na której miesz- 
kałam i prawie co wieczór spędzał 
długie godziny pod mojemi oknami. 
Kiedy zdaleka widziałam jega Ska 
loną, jeszcze drobniejszą niż zwykle 
sylwetkę, zaczynałam głośno mówić 
i śmiać się a kiedy się do mnie zbli 
żał odganiałem go, jak psa. Koniecz- 


nie chciał się ze mną rozmówić, ale 


ja. nie chcialam, bo cóż mnie intere 
sowała ta żółta istota? Jakiż był na- 


LEON TROCHKII 


Prostactwo i nieuczciwości Stalina 


były źródłem niechęci Lewina do obecnego władcy Rosji 


Lenin zawezwał mnie do swego po 
goju w Kremlu i zaczął mówić o stra- 
sznym wzroście biurokratyzmu w na- 
szym aparacie sowieckim i o koniecz- 
ności wynalezienia środka, aby się z 
tem zagadnieniem uporać. Zapropono- 
wał utworzenie specjalnej komisji przy 
centralnym komitecie i zaprosił mnie 
do czynnego udziału w tej pracy. Od- 
powiedziałem: 

— Włodzimierzu Iijiczu! Według 
mojego przekonania nie możemy przy 
obecnej walce z biurokratyzmem w 
naszym aparacie sowieckim  zapomi- 
nać, że zarówno w prowincjach, jak i 
w centrali wytworzyła się pewna ilość 
urzędników i specjalistów według po 
glądów pewnych panujących osobistoś 
ci i grup. Atakując urzędników s0- 
wieckich natrafimy na opór przywód 
ców partji. Specjaliści należą również 
do tej kliki W takich warunkach 
nie mogę podjąć tej pracy. 

Włodzimierz Iljicz zastanawiał się 
przez chwilę, poczem rzekł (cytuję go 
niemal dosłownie): 
ję panu sojusz ze mną. 

— Jestem zawsze gotów — dopo- 
wiedziałem — zawrzeć sojusz z do- 
brym człowiekiem, 

Pod koniec naszej rozmowy Wło- , 
dzimierz lljicz oświadczył, że chciał- ! 
by zaproponować utworzenie w pier- 
wszym rzędzie komisji do walki z 
biurokratyzmem wogóle, a następnie ! 
sięgnąć również do wnętrza kierujące ý 


go biura partji. Przyrzekł, że jeszcze 1% 


się zastanowi nad formą tej komisij. 

Na tem rozstaliśmy się. Czekałem 
dziewać się nie można... 

„Komisarjat ludowy Rabkrinu nie 

— To znaczy, że ja proponuję wal 
kę przeciwko biurokratyzmowi sowiec 
kiemu, a pan chcesz jeszcze walki z 
biurokratyzmem kierowniczego ' biura 
partji. (Stalin, jako sekretarz general- 
nej partji, był przewodniczącym tego 
biura). 


Roześmiałem się na tę nieoczeki- ( 


waną uwagę, bowiem nie miałem je- 
szcze w głowie tak wyraźnego  sfor- 
mułowania mojej myśli. 

— Zdaję mi się, że tak — odpar- 
łem. 

Po chwili Włodzimerz Iljicz rzekł: 

— Dobrze, zgadzam się. Proponu- 
i niebawem musiał się położyć do łóż- 
ka. Oto dlaczego plan ten, skierowany 
w owej najgłębszej istocie „bezpośre- 
dnio przeciwko Stalinowi, nie został 
nigdy przeprowadzony. 

W kwestji narodowościowej przy- 
gotowywał Lenin na XII Kongres zde- 
cydowany atak na Stalina. Zawiado- 
miła mnie o tem w jego imieniu i z 
jego polecenia jego sekretarka. Zwrot, 
który najczęściej powtarzała, brzmiał: 

— Włodzimierz Iljicz gotuje bom- 
bę na Stalina. 


W artykule o komisarjacie inspe- 
kcji robotniczej i włościańskiej, o t. 
zw. Rabkrinie, pisał Lenin w dniu 4 
marca 1923 roku: 

a mianowicie w zdaniu: „Usuńcie Sta- 
lina ze stanowiska sekretarza gene- 
posiada obecnie nawet cienia autoryte- 
tu. Każdy wie, że niema na świecie 
y gorzej zorganizowanej instytucji, jak 
nasz Komisarjat Rabkrinu, i że po 


w swym 


10331—s1 


trętny! Czyż nie rozumiał, że mi się 
już znudził? Długo chodził za mną 
na ulicy, cicho wołając: „„Moja mała 
córeczka, a kiedy odwracałam się 
i krzyczałam: „Idź precz“, Dok dłu- 
go się na mnie patrzał i wolno odcho 
dził. Kiedyś straciłam cierpliwość, 
był tego dnia doprawdy niemożliwy! 
W parku, w głównej alei, zbliżył się 
do mnie; nosił brudne palto, zakurzo- 
ne buty, twarz miał tak dziką że 
się wstydziłam rozmawiać z nim, a 
kiedy do mnie przemówił i wcale nie 
reagował na moją prośbę oddalenia 
się, straciłam panowanie nad sobą i 
uderzyłam go w twarz. Później tro- 
chę się przestnaszyłam, bo Dok 
wbrew oczekiwaniu głośno się roze- 
śmiał i ironicznie powiedział: „Ca va, 
ma petite* (Dobrze moja mała“, Dłu 
go dzwonił mi w uszach ten szyder- 
czy śmiech. Znajomi radzili mi wy- 
strzegać się go na przyszłość. 

Przecież z chińczykiem nigdy nic 
nie wiadomo, mówił do mnie jeden ko 
lega, chińczyk śmieje się, a później 
morduje! A czy wiesz na czem po- 
lega chińska zemsta? Obrażony chiń- 
czyk wiesza się na drzwiach domn 
swego wroga! Więc jeżeli nie chcesz 
zastać kiedyś jego trupa huśtającego 
się na twoim wieszaku, bądź ostroż- 
na! 

Śmiałam się z tych obaw, Czyż- 


coś podobnego. Pewno -miał wyrzuty | 
sumienia po swym ostatnim wybry- ! 
ku! 

Poniekąd miałam rację, gdyż jesz 
cze tego samego wieczora dostałam 
od niego list w którym prosił mnie 
o przebaczenie; był podobno tego 
dnia niezwykłe zmartwiony i dlatego 
tak niestosownie się zachował... Głu 
pi chińczyk!.. 

Po kilku dniach spotkałam go na 


dancingu. Siedział przy sąsiednim 
stoliku i słyszałam jak mówił do ko- 
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legi że zarobił dużą sumę i że ma za 
miar kupić sobie auto. Był. elegancko 
ubrany, stalował drogie napoje... 

"- Właściwie, przecież wcale nie: był 
antypatycznym chłopcem; dlaczego 
nie miałabym się z nim pogodzić i 


| 


— 1928 Ę 
OO, 
wybaczyć mu wszystko? Zawołałam | na podłodze, leżał Dok. Nie ruszał 


go; oczywiście był uszczęśliwiony; 
jak łatwo jest czasem być dobrą! Ra 
dził się mnie jakie ma sobie wybrać 
auto, a nazajutrz poszliśmy razem wy 
bierać maszynę. Znów grałam z nim 
w tennisa, zgodziłam się nawet wstą- 
pić do niego na herbatę, robiliśmy pla 
ny na przyszłość: długie wycieczki 
samochodem, może nawet do Biar- 
ritz!?! Szalenie lubię jeździć autem. 
Byłam: dla Doka bardzo dobrą, Dok 
zdawał się być bardzo szczęśliwym. 

Później... pamiętam dokładnie, by 
ło to w sobotę. Szłam przez „place 
Stanislas* ze znajomym studentem; 
nazajutrz mieliśmy razem jechać do 
Paryża na kilka dni; było nam we- 
soło i śmieliśmy się głośno. Nagle, z 
bocznej ulicy wyszedł Dok. Trzymał 
bukiet róż. Domyśliłam się że szedł 
do mnie, gdyż mieszkałam niedale- 
ko. Kiedy nas zobaczył, stanął jak 
wryty. Och to jego spojrzenie! Próbo 
wałam żartować: „No Dok, co ci się 
stało?“ i chciałam iść dalej. Ale Dok 
zasłonił nam drogę: „Cóż to, Dok? 
dlaczego się tak patrzysz? Dlaczego 
się nie witasz? Czy nie znasz tego 
pana? To mój stary przyjaciel; jutro 
jedziemy do Paryża na kilka dni. 
Mam nadzieję że mnie odwieziesz au- 
tem na stację. Do widzenia!“ Jeszcze 
przez długą chwilę Dok patrzał się nit 


by Dok mógł się kiedyś zdobyć nafnas, póżniej wyciągnął do mnie bu- 


kiet róż który trzymał w ręku i nie 
mówiąc ani słowa szybko się odda- 
lił. Znów ta śmieszna zazdrość!! 

Nazajutrz zrana... 

Dlaczego to zrobił? Nie rozumiem 
Dlaczego chciał mnie zabić? Przy- 
szedł do mnie o szóstej nad ranem, 
kiedy robiłam ostatnie przygotowa- 
nia przed podróżą; wyjął rewolwer i 
rie powiedziawszy ani słowa wystrza 
lii w moim kierunku. Uciekłam z po- 
| koju. Gonił mnie na schodach i po- 
raz drugi wystrzelił. Schowałam się 
do komórki. Nie z początku nie czu- 
łam i dopiero po paru chwilach cie- 
pła krew spływająca na szyję i rękę 
zdradziła mi że jestem ranna. Tam na 
kurytarzu panowała teraz zupełna ci 
sza. Wyjrzałam. Przy moich drzwiach 


| ym Komisarjacie wogóle niczego spo 
usł SIS ezeas njo zwet M 
następnie dwa tygodnie na telefon, a- 


O testamencie Lenina nie trzeba į 


i 


wogóle mówić. Jest on _przepeł- 


się. Nie odczuwałam żadnego bólu. 
Nie wierzyłam że Dok strzelał z pra- 
wdziwego rewolweru. Zbliżyłam się 
do niego. Miał rozpiętą koszulę na 
piersiach i trzy ciemne plamki w o- 
kolicy serca. Ani kropli krwi. Nie 
chciałam wierzyć że umarł. Myśla- 
łam że tylko udaje i złościłam się że 
nie chce się podnieść z podłogi i że 
gospodyni zastanie go leżącego na 
schodach. Szarpałam go i wołałam że 
by wstał i poszedł sobie, żeby nie 
wywoływał skandalu. Z ciemnych 
plamek zaczęła sączyć się krew... 
Później... słabo pamiętam... ktoś się 
zjawia... Może gospodyni... krzyki, 
bieganina, policja, protokół, karetka 
pogotowia... nieskończenie długie ko- 
rytarze po których mnie prowadzą. 
Ostatnim wysiłkiem proszę żeby mi 
dano torebkę w której leży puderni- 
czka... ale podobno polieja zabrała to 
rebkę... 


Dlaczego to zrobił? Przecież mógł 
mnie naprawdę zabić? Przecież mo- 
gli pomyśleć że to ja go zabiłam! I 
do tego tyle potem o tej historji mó 
wiono wszystkie gazety o tem pisa- 
ły. Tak, na całym świecie! „Dramat 
wśród studentów w- Nancy. Chińczyk 
i Polka“. Nawet „Times“ o tem pi 
sał! 


Oczywiście złe języki mówiły że 
był moim kochankiem i że tą ostatnią 
noc spędził u mnie. Ja kochanką te- 
go człowieka?.. Czy wogóle można 
było go uważać za człowieka? Był 
chińczykiem! 

Dlaczego to zrobił? Podobno ca- 
łą noc przesiedział na trotuarze przed 
moim domem .Jakaś kobieta twierdzi 
że widziała jak płakał! 


Znaleziono przy nim kartkę: 
„Wolę zemstę niż cierpienie“. Głupi. 
Za co zemstę? Czy nie byłam dla nie 
go dobra? Czy nie jeździłam z nim 
samochodem? Chyba był neurasteni- 
kiem, niepoczytalną istotą... inaczej 
nie mogę sobie wytłumaczyć jego 
czynu! 

Głupi chińczyk!!! 


komisarjat, jeśli prowadzi on pracę w 
oddziedziczonym Kierunku, nie wzbu- 


niony nieufnością dla Stalina, do jego į dza najmniejszego zaufania i jeśli jega 


le zdrowie Iljicza pogarszało się ciągle | prostactwa i nieuczciwości. Mówi on 


Stalin stał na czele Rabkrinu. 


Atak jo możliwem nadużyciu gwałtu z jego 


Lenina skierowany więc był całkowi-j strony i o spowodowanem przez to 
cie przeciwko niemu. niebezpieczeństwie rozłamu w partji, 
I na 
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JADALNIE 
GABINETY MĘSKIE 
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z czeczoty, wzorzystej brzozy, drzewa 

dębowego, różanego politurowanego, 

orzechu kaukaskiego oraz z wszelkich 
innych drzech szlachetnych 


kupisz najtaniej 
za gotówkę lub na dogodne spłaty 
w FABRYCE MEBLI 


S. Salomonowicz I S-ka 
Narutowicza 13, tel, 37-60 


Długoletnia gwaranója 
Najnowsze wzory wiedeńskie 


ENIL JANNINGS 


Ii-gim amerykańskim filmie p. t. 
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TO SZCZYT PRECYZJI 
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! „osobistych“, 


| 


słowa nie posiadają żadnego autory- 
tetu?* 

Podczas pierwszych lat rewolucjł 
ralnego*. 

Wreszcie ostatni list, który Lenin 
w swem życiu napisał, a raczej dy- 
ktował, był listem do Stalina. W liście 
tym zerwał on z adresatem wszystkie 
stosunki, jakie ich łączyły, jako towa- 
rzyszy partyjnych. Towarzysz Kamie- 
niew opowiadał mi o tym liście tej sa- 
mej nocy, której został on napisany, 
w nocy z 5 na 6 marca 1923 r. Towa- 
rzysz Zinowjew mówił o tym liście 
na wspólnem posiedzeniu centralnega 
komitetu i komisji kontroli. Istnienia 
tego listu zostało również potwierdzo- 
ne w stenograficznej kopji zeznania 
M, J. Uljanowej, siostry Lenina. M, 
Uljanowa usiłowała całą sprawę tak 
przedstawić, że zerwanie wszystkich 
stosunków, co Lenin obwieścił Stalino- 
wi w swym ostatnim liście, została 
spowodowane przez motywy ściśle o- 
sobiste, a nie polityczne. Czy trzeba 
przypominać, że u Lenina osobiste mo 
tywy miały swój początek zawsze w 
sprawach politycznych,  rewolucyj- 
nych i partyjnych? „,Prostactwo* 1 
„nieuczciwość“ stanowią eniewątpliwia 
cechy osobiste. Ale Lenin ostrzega 
partję przed niemi nie ze względów 
ale w interesie partji 
List Lenina, w którym zerwał on 
wszelkie  partyjno-towarzyskie sto- 
sunki ze Stalinem, miał zupełnie ten 
sam charakter. Ten ostatni list był/pl 
sany po liście o sprawie narodowoś- 
ciowej i po testamencie. Od tego Cza- 
su czyniono usilne próby, aby obniżyć 
wagę moralną ostatniego listu Lenina, 
Partja ma prawo poznać ten list! 


Tak wyglądają fakty. W ten spe- 
sób Stalin oszukuje partię, 


18.X1 — GŁOS POLSKI — 1922 


Tajemnice medycyny 


Wiedza i lecznictwo 


piśmiennictwa!|ku 1908 pod protektoratem aka- 
demji nauk w Petersburgu zosta- 
ło ponownie wydane przez pro- 
łesora  akademji  Pozdniejewa. 
Profesor ten był znawcą języka 
mongolskiego i dyrektorem - za- 
łożycielem instytutu wschodnie- 
go we Władywostoku i na tło- 
maczenie oraz uzupełnienie tego 
dzieła własnemi spostrzeżeniami i 
badaniami poświęcił większą 
część swego życia. 


W ostatnich czasach, zgodnie z!początkowaniem 
poruszoną na łamach pism spra- zostawił po sobie po jednym u-| 
wą zainteresowania się szerokie- tworze naukowym, medycznym. 
go ogółu systemem, przebiegami Po tych ostatnich ziemskich mędr 
i rezultatami stosowania tak odj ji zajęli się Po ARA im me- 
medyc tybetańskiej i pojawia-,dycyną już znani historycznie 
zań pri aai różnych cu» | Brama, Wisznu, a także inni 
dotwórców w Warszawie i na pro przedstawiciele Buddy, Manrosz- 
wincji, lecznictwo to na podsta- wi Chonszim - Bodisatwa, Wa- 
wie szczególnych badań lekarzy, czirwani, Ananda i młody opro=' 
zyskuje niesłychaną aktualność, mieniony sławą lekarz lożed mi 
Polska jest ubogą pod względem szonmu, któremu przypisują au- i . 
roślinności leczniczej, a fauna torstwo pierwszej naukowej me- | e wstępie do tego wydania 
nasza, dostarczająca witaminy od dycznej biblji, pod nazwą „Żud -| (stanowiącego unikat bibljogra- 
żywcże to do mięsa i kości, jest Szi" (po tybetańsku, a po mon- ficzny) profesor Pozdniejew mię- 
nadwyraz skromną, stanowiąc | gólsku „Diurben - Undiusun”,|dzy innemi wspomina, że w la- 
prawdziwie quantite negligeable. (skąd właśnie czerpiemy wiadomo tach 1898 i 1899 przekazał do 

Powstaje pytanie, czy i w jaki ści niniejsze, Biblja ta przetłoma- muzeum cesarskiego botanicznego 
sposób dò medycyny europej-| czona została po raz pierwszy w ogrodu 540 egzemplarzy różnych 
skiej wprowadzono lecznictwo zło Europie na język rosyjski w roku leczniczych środków  tybetań- 
łami i preparatami zwierzęcymi 1903 przez słynnego lekarza ty- | skich, a niejaki Polibin dostarczył 
z najbogatszych w tym względzie betańskiego (późniejszego nadwor | 700 egzemplarzy 
Tybetu i Indji Nie rozszerzając nego lekarza cesarskiego), Pio- Chinach. Ten ogrom medykamen- 
ram zawiłego procesu z odległej tra Badmajewa. Dzieło to w ro-|tów wschodnich był badany przez 
przeszłości rozwoju medycyny eu- 
ropejskiej, musimy zaznaczyć, że 
niema ani jednej gałęzi wiedzy 
ludzkiej, choćby z czasów naj- 
odleglejszych, któraby nie okaza- 
ła swoich wpływów na lecznic- 
two europejskie, przeło poznanie 
skarbnicy prototypu medycyny, ja 
kiem jest lecznictwo tybetańskie 
z bogatym aparatem nietylko 
eksperymentalnym, ale i doświad 
czalnym, będzie odpowiedzią na 
to pytanie, Dlatego też w krót- 
kim zarysie z lecznictwem tybe- 
teńskiem  zaznajomimy czytelni- 
ków. 

Tybetańska medycyna bierze 
swój początek z Indji w czasach, 
których nie sięga ludzka wiedza 
i pamięć, kiedy nie było piśmien- 
mictwa i możności utrwalenia 
przejawów jej dla potomności — 
przekazywaną tedy została z po- 
kolenia na pasota przez inte- 


Takerazuka, w październiku. | 


W chwili obecnej Kobe jest naj 
większym portem japońskim. Mia 
sto Osaka, oddalone od Kobe o 


park w Takarazuka, miejscowo- 
ści, oddalonej o 40 minut drogi 
|koleją szybkobieżną od Kobe. 
3 Lei : Kły; „| Aczkolwiek w parku tym wszyst- 
kilkadziesiąt kilometrów, jest głó ko utehdzone Jest ma wzór MAR' £ 


ZEZE pérodiiop preemyatgegm, patków europejskich, jednakże 
pracującym na eksport Ludność raza tm e ATS aa RB PITER 
Kobe wynosi jeden miljon, a Ficz-| ŚW ZE 
ba mieszkańców Osaki 
trzech miljonów. Ojcowie 
tych miast muszą poważnie my- 
ligencję kapłańską i przodownie|sjeęć o przyszłości, aby pewnego 
czą narodów. Zapoczątkowała SIĘ ni, nie stanąć wobec katastrofy | RZE © 
ona w Indjach, rozwinęła dziękij EPE kich |samoloty i dużo innych rozrywek. 
szczególnym warunkom narodo- |POZ>awienia pracy Sker kC mas Wszystko to jest jednakże tylko 
wościowym w Tybecie i rozszerzy żyjących z dnia na dzień, W ten czemś w rodzaju przedsionka wia 
ła swoje wpływy oraz rozwój na sam sposób zastanawiano się nad , , $ T P hę dalej j- 
panacha paludnława cae Tar: |rozwojem Ameryki zachodniej! duie sie ogromne zabudowania 
ońgo. udnio - 3 - , 
M teak ETE F kałmyckie CHO City, Lee AGRO WA Powiedziano mi w hotelu, że od- 
stepy — wszędzie tutaj medycy-|sposób powstała myśl POROTE yWają wią” tui występy . opery. 
na była otoczona kultem, jaki wy|nia miast zapomocą NOWOCZE-| p okiwałem es <s alidówzereai 
tworzyli kapłani, nadając udzielo-|snych środków. Głównym proble-|_, gtową 
nym. poradom i stosowanym ap mem była szybka i tania komu-| 77% 
share Boara Ko 06 dekle Bino: nikacja międzymiastowa. Zwykłaj — Tak jest — powiedział mi 
wiedzialności za czynione do-|kolej oddawna nie odpowiada (2) Pi „żyd — prawdziwa japońska 
świadczenia, to też narody tych|nowoczesnym warunkom  życia;j trupa operowa tam występuje; 
wprowadzono pociągi szybko. | wejście kosztuje tylko złotówkę, 
bieżne, przyczem ilość ich Poszliśmy. Przy kasie płaci się 


krajów przez tysiące lat korzysta- 
bardzo wielka. !tylko 60 groszy, a pozostałe 40 


ją 2 tej nauki i odnoszą się do 
niej z bezgranicznem  zaułaniem, 
Z Osaka do Kobe podróżuje 
się dzisiaj w elektrycznym wago- © 09999+9+99309 


Oddawńa już znańe są w buddyj- 

sko = lamajskiej literaturze zjawi 
nie, przyczem istnieje tylko jedna 
klasa. Podróż taka trwa znacznie 


ska magnetyzmu, spirytyzmu, tē- 
krócej od podróży zwykłą kole- 
OBUWIE 


stać z kąpieli morskiej (sztucz- 
nej), obejrzeć ogród zoologiczny, 
śdzie zwierzęta są dobrze utrzy- 
|mane, są tam karuzele, huśtawki, 


jest 


leczenia syna swego Niurbę (po __ Osaka — Kioto, Tak samo, jak 


AA Tarak, ers Per E Kalifornji, wielcy kapitaliści za; pb 
żapati ' (Pradżapati-Raksza miał kupili grunta dokoła tej drogi ko-| $$ 
być synem Bramy), teń zaś prze- |ejowej i budują tam domy miesz- | i 
kazał sztukę lekarską swemu SY- kalne, kolonje, osiedla i nowe 42 
Tairi ROBIE Male (ód DSG: miasta. Ludność nie uczęszcza już a 
gólsku Chormużda, po sanskr. do dawnych miejsc rozrywko-| gf 


Indra), Od tego kapłana lamy roz wych. Gejsze zmieniają swoje obli 7 
poczyñą się szere$ uczniów, zwa Założyciele poszukują gorą= 


lepatji, hypnoży,  jasńowidzenia 
i t p. nadprzyrodzome zjawiska, 
połączone z wyczuciami, przecztt= 
ciami, przewidywaniami i td. i 
Ma mażwę IAM Pierwsze wia. 19 À fest tańsza od trzeciej klasy 
domóśdl „6 wschodniej medycynie normalnej, Niektórzy japończycy 
są poctyczno - legendarne i za twierdzą wprawdzie, że mię [98% 
pierwszych lekarzy uważano bó- to podróż elegancka, ale ja uwa- 
stwa dobroczynne „miebożiteli „| żam, że wagony są wyjątkowo! 
PR a Bt ka R. 200 czyste, dobrze zbudowane, wygo- faily wybór w Łódź 
sposobów terapeutycznego i chi. dne i przewiewne; pociągi Ra Najtaniej!  Najwytworniej! 
rur$icznego systemu zabiegów. ją co 4 minuty z niebywałą spra- 
pórłwo Sertub, troszcząc się o wnością i sieć ich pokrywa całą D t 
ludzkość, wtajemniczył w sztukę przestrzeń między miastami Kos É > 
y 
M Piotrkowska 111 
Dział miarowy 
pód kier. wytrawnego 
mistrza krawieckiego. 
Przyjmujemy wekśle ku- 
pieckie od zł. 100.— 
zaś, Od pp. lekarzy, adwoók. 


m ; l cze. IWA IL ZE 
nych „riszi', którzy byli, Znani cych. źródeł oraz miejsc górzy- 2a Wane: 
jako mędrcy — przestrzeni w nie. doh E A 
i ziemscy mędrcy, 5'YTH W cetu ia 


z 


bie, byli jednak 
nai i każ już z za-|pełnie nowych rozrywek, 


zebranych w 


idzimy do ogromnej sali, 


„A |pońską opere. 
j|rjusz, wszystko wspaniałe, specjal 


Tybetu 


rosyjskich uczonych i tylko nikłą 
część udało się określić i stwier- 
dzić ich nazwy w języku łaciń- 
skim. Te środki, przeważnie po- 
chodzenia roślinnego, były bada- 
ne nietylko przez uczonych rosyj- 
skich, ale i przez europejskich. 

Poza tem odległość i brak ko- 
munikacji należytej, a także róż- 
nojęzyczność uniemożliwiły uczo- 
nym rosyjskim i polalgęom, znaj- 
dującym się w Rosji, zaznajomie- 
nie się z tą cenną skarbnicą wie- 
dzy ludzkiej, Tymczasem lekarze 
wschodni, czy będą to kapłani 
wyższych stopni hierarchicznych 
swej kasty, czy też ich uczniowie, 
zapatrują się na lekarzy europej- 
skich, jak na braci, którzy powin 
ni mieć jeden cel ogólny: dobro 
ludzkości. 

Właściwości leków z roślin, 
mięsa i żółci niektórych zwierząt 
są wprost zdumiewające w swych 
ÅTER 


Jest to o- 
płata za czyszczenie obuwia za- 
pomocą specjalnych  amerykań- 
skich aparatów. Obuwie to pozo 
staje w garderobie, a my wcho- 
dzimy w pantoflach do olbrzymie 
go domu z betonu. Jedna sala łą 
czy się z drugą; sal takich jest 


całą złotówkę można tam skorzy|mnóstwo, Wszędzie drogowskazy, 


umieszczone na widocznych miej- 
scach, i wszędzie reklamy. Re- 
klama jest wspaniale rozwinięta 
w Japonji. Cóż tam jest w tych 
salach? Tennis stołowy, który 
jest chwilowo namiętnością japoń- 
czyków, bilard, wspaniałe czytel- 
nie, sale do korespondencji, kino, 
kawiarnia, restauracja, kioski ró- 
żnego rodzaju, wspaniały plac do 
zabaw dla dzieci i dużo dużo in- 
nych rzeczy, Wszystko to jest 0- 
bliczone dla ludu, Wszystko nie- 
bywale tanie, Porządek wszędzie 
wzorowy, czystość zdumiewająs 
ca, Zachowanie się ludzi jest spo 
kojne, przyjazne i grzeczne, Ty- 
siące ludzi przewija się tutaj 
dziennie, Kobiety w pięknych bar 
dzo kolorowych toaletach, Dzieci 
wyglądają jak piękne laleczki, 
Ale gdzie jest ta opera? Poka- 
zańńo nam kierunek i cichutko na 
puszystych dywanach  dotarliśmiy 
do nowej kasy. Wejście kosztuje 
znowii złotówkę. Idziemy szero- 
kim korytarzem, gdzie pełno jest 
luster i mosiężnych pudełek z paž 


10g45..|pierosami, Są tam również żłob- 


ki, gdzie kobiety kładą swe nie- 
mowlęta podczas przedstawienia. 
W końcu korytarza wiele wier- 


przytłumioną muzykę, Usługująca 
dziewczyna otwiera drzwi i wska 
zuje nam nasze miejsca, Wcho- 
mogącej 
pomieścić 2,500 osób, całej z be- 


kich mosiężnych drzwi. si 


Tego dnia dają prawdziwą jâ- 


Kulisy i scena- 


nie rzitcają się w oczy piękne ko 


AJBGHOOOOBROOO llory. harmonijne. Można się tam | 


| wynikach. Stosowanie zaś ich 
przy dzisiejszem tempie życia, w 
wieku wszechwładnego panowa- 
nia elektryczności i tego tempa 
życiowego, jakiemu wszyscy ule- 
gamy, — jest wprost potrzebą 
chwili. Polska nie może pozostać 
wtyle poza studjami w tym kie- 
runku dokonywanemi przez niem 
ców, francuzów i anglików, szcze 
pp tych ostatnich, gdzie nau- 

owa medycyna tybetańska wraz 
z jej przedstawicielami zyskała, 
prawo obywatelstwa w Londynie, 
a wszak w najbliższej nam Rosji 
istnieje oficjalnie tybetańskie lecz 


nictwo, jak istnieje np. w War 
sząwie — homeopatja. 
Jednak stosowanie tej medy. 


cyny musi w osnowie swej posia- 
dać prawdziwą wiedzę i prawdzi- 
wych jej przedstawicieli. 

Dr. J. P. 


Luna park w Krainie wschodzącego słońca 


Japonia się szybko europeizuje w dziedzinie zabaw ludowych 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Polskiego*') 
W ten sposób powstał Luna -|przy samem wejściu. 


bardzo wielu rzeczy od japończy. 
ków nauczyć. Muzyka jest jakąś 
dziwną mieszaniną Europy, Japo- 
nji i bliskiego wschodu.  lnstrt:- 
menty przeważają europejskie, 
zwłaszcza skrzypce i flety. Je- 
steśmy zdumieni, ktoby się spo- 
dziewał czegoś podobnego! Gra 
jest spokojna i jasna, Głosy czy- 
ste, choć niewielkie, Główną rze- 
czą, na którą tu się zwraca uwa- 
ge, są chóry, Całość czyni wraże- 
nie pantominy 2 akompanjamen- 
tem chórów i od czasu do czasu 
przeplatanej solowym śpiewem. 
Publiczność jest bardzo dobrze 
wychowana. Tłumy małych dzieci 
zachowują się spokojnie. Całość 
jest zadziwiająca i bardzo harmo: 
ñina, 

Po przedstawieniu następuje go 
dzinka variete. Japońskie girls'y, 
scena na brzegu morża, masowe 
tańce, burleska, komicy i magicy. 
Koniec, Żadnego krzyku, żadneśa 
tłoku ani popychania się przy 
wyjściu. Girls'y w swoich kóstju» 
mach kąpielowych udają się do 
pływalni. Japońscy młodzieńcy 
stoją wokoło i podziwiają piękne 
ruchy tych gwiazd scenicznych. 

Oto przyjemnośći nowoczesnej 
Japonii. Nie piją już więcej saka, 


ł 


nie słychać już muzyki gejsz w 
zamkniętych lokalach, Wszyscy 
poruszają się swobodnie i bez 


przeszkód. Ceny są niskie, aby 
każdy sobie mógł pozwolić na spę 
dzenie kilku miłych godzin. Dzię- 
ki bardzo wygórowanym płacom w 
Japonji, każdy robotnik może so- 
bie pozwolić dwa razy miesięcz- 
nie odwiedzić Takarezuka, a my 
europejczycy,obserwując to dziw 
ne zjawisko, zapytujemy siebie: 
Jak to jest możliwe, że w dzień 
powszedni, od godziny pierwszej 


| tcnu i zakończonej wyjątkowo sze!w południe do późnego wieczora 
$ roką i niską sćeną, obok której tysiące młodych ludzi mogą opu- 
5 znajduje się duże wgłębienie dla ścić 
chórów, Sala jest wyprzedana. 


swój warsztat pracy i udać 
się -na zabawę? — Czy Japonia 
[est bardziej ludzka od nas? W 
| każdym razie pod tym względem 
nie wzoruje się ona na Europie i 
| Ameryce, 

Jan Kow—-ski. 


v 


Czy wybory do 


FH — .GŁOS-POLSKI — . 1928 
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Lasy chorych odbedą sie? 


Komitety wyborcze zwrócić się mają do minister- 
stwa o dalsze odroczenie wyborów 


Jak wiadomo, ministerstwo pra ne dokumenty w ciągu poniedział| wspólna prośba o odroczenie ter- 
cy zażądało od przewodniczącego ku i wtorku. 
zarządu kasy chorych dalszych | 


zmian przy przyjmowaniu 


kandydatów na radców kasy cho-; gólnych stronnictwach 


tych. - 
Jak donosił „Głos Polski“ każ- 
dy kandydat musi dostarczyć za- 
świadczenie, że jest obywatelem 
polskim, że nie został pozbawiony 
prawa piastowania urzędu publicz 
uego i że nie stracił prawa dyspo 
towania swym majątkiem, 
Zarząd kasy chorych głosami 
przemysłowców i polskich związ- 
ków, przy 


wstrzymaniu się od głosowanta| 


irakcji socjalistycznej, postanowil,’ sta Łodzi, odciążenia przeładowanego | lasków i ogrodów, które otaczają 
że do wtorku godz. 3 po poł, listy, fabrykami śródmieścia i podniesienia | kresy i przedmieścia. 


kondydatów z wyżej wymieniony- 
mi załącznikami muszą być złożo- 
ne w kasie chorych. 


z 


Przemysłowcy domagali się, u-i 


by również od podpisanych na li- 
stach kandydatów - wyborców do 
magać się tych załączników, lecz 
wniosek ten upadł, 

Zarząd kasy chorych zbierze 
się na posiedzenie we wtorek 
wieczorem, a w czwartek na mu- 
rach miast» muszą się już ukazać 
spisy list kandydatów, odpowia- 
dających nowym wymaganiom mi- 
nisterstwa pracy. 

'Tymczasem okazuje się, że w 
praktyce nie da się tych doku- 
mentów w tak rekordowo - krót- 
kim czasie uzyskać od władz ad- 
minisźtracyjnych. 

Uzyskanie zaświadczenia o o0- 
bywatelstwie i innych trwa zwy- 
kle tydzień lub dłużej, a choć w 
tym wypadku formalności byłyby 
przyspieszone, to jednak mowy 
niema, by przynajmniej połowa 
kandydatów z list złożonych w 
kasie chorych mogła na wtorek 
przygotować wymagane dokumen 
ty. 

Z wyżej wymienionych przy- 
czyn możliwe jest, że do wybo- 
rów w przyszłą niedzielę wogóle 
nie dojdzie, lub że złożone zosta- 
ną jedynie listy pracodawców i 
dwóch lub trzech ze strony ubez- 
pieczonych i to dla ograniczonej i- 
lości kandydatów, ponieważ nie 
wszyscy mogą otrzymać koniecz- 
C rAr ZEE TEE Z CZZZWEE:.. CEA 


Zebrania kontrolne 
rezerwistów 


Jutro, w kolejnym dniu zebrań 
kontrolnych, szeregowych rezer- 
wy i pospolitego ruszenia winni 
stawić się: 

Rocznik 1890, zamieszkali w 
obrębie komisarjatów policji 2, 
3, 5, 8, 9, 11, o nazwiskach na li- 
tery od A do Ż, w lokalu P. K. 
U. Nowo-Tarsowa nr. 18. 

Rocznik 1888, zamieszkali w o- 
brębie komisarjatów policji 2, 3, 
5, 8, 9, 11, o nazwiskach na lite- 
ry O,P, w koszarach 31 p. p. 
Konstantynowska 62. 

Rocznik 1903, zamieszkali w o- 
brębie 7 komisarjatu policji o naz 
wiskach na litery od M do R, w 
koszarach przy ul. Leszno 9. 

Rocznik 1896, zamieszkali w o- 
brębie  komisarjatów policji 1, 
4, 6, o nazwiskach na litery 
od A do Ż, w lokalu P. K. U, 
Nowo-Cegielniana 51. (b) 


OGOCSPOOOOCOG 
ARARAT « Zydowski Teatr 


Kameralny 
Kierow. M. BRODERZON 
45. Zachodnia 45, 


— 


7,45 


DZiś 2 PRZEDSTAWIENIA 
(ceny pop.) 
powtórzenie sukcesowego 
? programu 

LA 
Wszystko tanczy 


Bilety do nabycia od godz. Gw=8i D.D, 


I 10 wiecz. 


list być nagłe posiedzenia w poszcze- 


i komite- 
tach wyborczych, celem zastano- 
wienia się nad sytuacją i niewy- 
kluczone jest, że złożona zostanie 


minu wyborów na dalszy okres, 


o konieczne dokumenty. 
Charakterystycznem jest, 


żejsłania swych przedstawicieli 


a=? gen 7 pieski i i przesłany zostanie do minister- 
ządaniu nowych dokumentów, do-|stwa pracy, a niezależnie od ie- 
W dniu dzisiejszym mają się od|by kandydaci na delegatów rady |patrując się w tem zamachu na|go, jak się dowiadujemy, niektóre 
kasy chorych mogli wystarać się|prawa gwarantowane konstytucją stronnictwa mają zamiar zaskar- 
i uniemożliwienie robotnikom wy|żyć decyzję ministerstwa do try- 


Irakcja socjalistyczna w. zarządzie | kasy chorych. 


kasy chorych złożyła protest prze 


do|bunału administracyjnego, ponie- 


waż narażone zostały na straty 


Protest frakcji socjalistycznych pieniężne. (b) 


Polesie Konstantynowskie -- sercem Łodzi 


Akcja Magistratu zmierzająca dol warunków hygjenicznych życia, każ- 


połączeń 


ko pomyślanym i zamierzonym 
szeroką skalę planem rozbudowy mia 


/ prywatnej inicjatywy budowlanej. Je | 


żeli kresy miasta wciągnięte zostaną 


zwiększenia 


komunikacją tramwajową | 


demonstracyjnem | kresów z centrum miasta, była głębo- 
na .cieżkiej chmury dymu, przykrywają- 


dy prywatny lokator, każda rodzina 
starać się będzie wydobyć z grubej 


cej śródmieście, na szeroki wiew pól, 


Oprócz powyższych korzyści, oma 
wiany plan rozbudowy miasta, ma 


,w miejską taryfę tramwajową, to w jeszcze inne głęboko sięgające w dzie 
j dzisiejszem dążeniu do 


dzinę społeczną. Kresy wciągnięte 


w orbitę miasta, przyciągającego 
czynnikiem dogodnej i taniej komuni- 
kacji, zaludniać się będą elementem 
inteligentniejszym, bogatszym, 
mentem bardziej uspołecznionym 
przestaną być acylem dla różnych mę 
tów społecznych. A jeżeli jeszcze roz 
budowa kresów ujęta będzie w pe- 
wien zgóry obmyślony plan i iść bę- 
dzie w wytkniętych kierunkach, to 
Łódź z czasem przestanie być tem, 


Już w najbliższych dniach 


ukaże się 


na europejskim poziomie postawione 
niezależne pismo popołudniowe. 


Dodatki 


dla oficerów, 


czyna 


Na podstawie art. 96 ustawy o 


powszechnym obowiązku wojsko 
wym i rozporządzenia ministra 
spraw wojskowych z dnia 1 wrze- 
śnia r. b. odbędzie się dodatkowy 
raport kontrolny oficerów rezerwy 
i pospolitego ruszenia, oraz by 
łych urzędników wojskowych zwol 
nionych z czynnej służby w W.P. 
a zamieszkałych na terenie m. Ło 
dzi, powiatu łódzkiego i brzeziń- 
skiego. 

Do dodatkowego raportu kon- 
trolnego obowiązani są zgłosić się: 

Oficerowie rezerwy i pospolite 


go ruszenia, oraz byli urzędnicy 
wojskowi zwolnieni z czynnej 
urodzeni w la- 


służby w W. P. 
t 


ch: 

a) 1897 1 1889 za wyjątkiem 
oficerów 1ezęrwy z rocznika 1889 
którzy w roku bieżącym odbyli 
ćwiczenia wojskowe; 

b) ci oficerowie rezerwy, 
ników: 

1901, 1598, 1897, 1896, 1895, 
1894, 1893 i 1892, którzy w la- 
tach ubiegłych nie odbyli żadnego 
ustawowego ćwiczenia wojskowe- 
go i nie zgłosili się do raportu 
kontrolnego; 

c) oficarowie rezerwy i pospo- 
litego ruszenia, oraz urzędnicy 
wojsgowi, Zwolnieni z czynnej 
służby wojskowej roczników: 1891. 


rocz 


zgi 4 rapori 


Kontrolny 


urzędników wojskowych rozpo- 
się w dniu jutrzejszym 


1890, 1888, 1887, 1886, 
1882, 1881, którzy w latach 
głych nie zgłosili się do 
kontrolnego; 

Od obowiązku stawienia się do 
dodatkowego raportu kontrolnego 
zwolnieni są z urzędu. 

a) posłowie do sejmu i senato- 
rowie, oraz ministrowie i wicemi- 
nistrowie (podsekretarze stanu); 

b) duchowni i kandydaci stanu 
duchownego; 

c) oficerowie, którzy w roku 
bieżącym odbywali służbę czynną 
w wojsku lub ćwiczenia wojsko- 
we; 

d) oficerowie, którzy w roku 
bieżącym nie zgłosili się do służ- 


1885, 
ubie - 
raportu 


by w wojsku lub ćwiczeń wojsko 
wych, jednak z powodu choroby 
lub celem przedstawienia komisji 
rewizyjnej z tej służby zostali 
zwolnieni; 


e) znajdujący się w więzieniu 
śledczem lub karnem, oraz umie- 
szczeni w karnych zakładach po- 
prawnych; 

f) oficerowie rezerwy, tudzież 
pospolitego ruszenia, którzy rze 
czywiście wyjechali zagranicę zgo 
dnie z obowiązującymi przepisami. 

W myśl paragrafu 609 rozpo- 
rządzenia wykonawczego da usta- 
wy o powszechnym obowiązku 
wojskowym oficerowie rezerwy aQ- 


bowiązani są stawić się w mundu 
rze wojskowym (strój służbowy), 
płaszczu z bistoletem, lornetką po 
lową i torbą oficerską, oraz przy- 
noszą ze sobą książeczkę stanu 
służby oficerskiej. 

Do dodatkowego raportu kon- 
trolnego należy się zgłosić w dniu 
19 b. m. o godz. 9 rano w lokalu 
PKU Łódź—miasto II (ul. Nowo- 
Cegielniana 51). 

Winni niestawienia się w porę 
do dodatkowego raportu kontrol: 
nego będą pociągnięci do odpo- 
wiedzialności w myśl wojskowych 
przepisów karnych (dyscyplinar- 
nych). 

Powołani do dodatkowego ra- 
portu kontrolnego nie mogą rościć 
pretensji do skarbu państwa tytu- 
łem odszkodowania, bądź to z po 
wodu zaniedbania pracy, bądź też 
poniesienia pewnego uszczerbku 
w zarobku dziennym, skutkiem 


Ortopsda 


(Specjalista enoróp kości, stawów i 
zniekształcenia kręgosłupa i kończyn) 


"Własna pracownia wszelkich 


aparatów ortopedycznych 
Gdańska 28, tel. 41-46 
orzyjm, od 5 dọ 7. 


i czem jest dzisiaj: Kompleksem fa- 
bryk i kantorów, stawianych w celu 
robienia jak najlepszych interesów, a 


ele- | bez myśli o wygodzie i przyjemności. 
i| Te... właściciele fabryk mieli zagrani 


cą, a o pracownika nikt nie dbał, 

Dopiero obecny Magistrat ujął głę 
biej kwestję istnienia miasta Łodzi, 
jako stolicy przemysłu państwowe- 
go. Łódź z pasożyta, wysysającego 
pieniądze z kraju, Łódź wyniszczają- 
ca ludność robotniczą w najokropniej 
szych i najpodlejszych warunkach 
mieszkaniowych ma się stać ośrod- 
kiem z którego na całe państwo pra 
mieniować będzie ta wielka myśl: sa- 
mowystarczalność pod względem prze 
mysłowym, skąd wnikać będzie w 
społeczeństwo przeświadczenie i nf- 
ność we własne siły i uzdolnienia prze 
mysłowe. 


Jeszcze jedną bardzo piękną stre 
nę ma akcja Magistratu. 


Łódź jest miastem bussinesu. 

Łódź rosła tak szybko, że nie mia 
ła czasu na stworzenie swojej wła- 
snej historji, a już w dziejach pań- 
stwa, w dziejach narodu polskiego 
nie odegrała żadnej roli. Łódź nie ma 
pamiątek historycznych, Łódź nie mia 
łaby pamiątek historycznych, nie 
miałaby wartości historycznej — po- 
za ekonomiczną — gdyby nie Polesie 
Konstantynowskie! 

Polesie Konstantynowskie to miej 
sce kaźni, to miejsce tracenia tych, 
którzy w okresie najgłębszego upad- 
ku w siły żywiołu narodu, w zdolnoś 
ci odbudowania państwa siłą i prze- 
inocą, mieli odwagę szaleństwa, mie 
li wiarę w hasło głoszone w pieśni; 
«.„CO nam obca przemoc wzięła, sza 
blą odbierzemy. 

Polesie Konstantynowskie, to Cy- 
tadela łódzka! Tam leżą zwłoki tych, 
którzy wraz z Wielkim Budowniczym 
państwa, Wodzem narodu, Marszał- 
kiem J. Piłsudskim rozpoczęli w roku 
1905 akcję dywersyjną na tyłach ar- 
mji rosyjskiej, walczącej z  Japonją 
na połach Mandżurji, by osłabić jej 
siły, przyspieszyć klęskę i... wzniecić 
w narodzie wiarę w możność wyzwo: 
lenia i wzbudzić pragnienie wolności, 
Za tem przyszłaby chęć czynu, przy- 
szedłby czyn. 

Polesie Konstantynowskie przez 
te prochy bohaterów stać się winno 
sercem bussinesowskiej Łodzi, ale za 
razem Łodzi robotniczej. 

Tam, na Polesiu  Konstantynow- 
skiem, kładł w ofierze za sprawę wol 
ności narodu życie proletarjusz pol- 
ski, kładł wtedy, gdy możni z narodu 
składali u stóp zaborczych  tronów 
wiernopoddańcze deklaracje: „Przy 
tobie stoimy i stać chcemy Pani!“ 

Obecny Magistrat w pełnem zro- 
zumieniu znaczenia dla miasta Pole- 
sia Konstantynowskiego postanowił 
założyć na niem kolonje - miasto ro- 
botniczą, by usunąć możność wzniesie 
nia na tych polach pałacyków tym, 
którzy w roku 1905 z radością i ulgą 
witali rozlaną przez ciemięzców krew 
robotnika - polaka 

Miasto Łódź winno wciągnąć głę- 
biej w siebie, we wnętrze swego or- 
ganizmu, tę pełną wartości historycz- 
nej dzielnicę i zabudować planowo da 
lej za Polesiem  Konstantynowskiem 
leżące kresy: Brus Dolny, Zdrowie, 
Mania i Żabieniec. 

Gdy Mania i Żabieniec rozwijać się 
będą bezpośrednio po zaludnieniu ko 
lonji robotniczej, to dzielnice Brus 
Dolny i Zdrowie mają swoje specyfi- 
czne warunki rozwoju. Brus Dolny 
połączony tanią i dogodną komuni- 
kacją z miastem rozbuduje się bardzo 
szybko i zamknie od zachodu Polesie 
Konstantynowskie. 

Zależy tylko od tego, czy zwycię. 
ży interes miasta, interes kilku tysię- 
cy obywateli m. Łodzi, czy interes 
spółki K. D. 

LK 


Li 
Wiadomości bieżące 


Nacz. Zakrzewski 


przeniesiony do Torunia 


Minister spraw wewnętrznych 
podpisał przeniesienie p. Zakrzew 
skiego, naczelnika wydz. samorzą» 
dowego w woj. łódzkiem do Toru- 
nia na analogiczne stanowisko. 


Walne zebranie 
ezłonków oddziału 
sztabowego 


W dniu 19 listopada br, o go- 
dzinie 20-ej odbędzie się zebranie 
członków oddziału sztabowego zw. 
strzeleckiego w lokalu przy ul. 
Narutowicza 45 (lewa oficyna, Il-ie 
wejście, I piętro). 

"Na zebranie przybędzie delegat 
zarządu głównego zw. strzeleckie- 
go l. wiceprezes poseł Adam Koc, 
który wygłosi referat z dziedziny 
organizacyjno-politycznej, 


Rada szpifalna 


utworzona zostanie 
w Łodzi 


We wtorek, dnia 20 bm. o go- 
dzinie 7.30 wiecz. w sali konferen 
cyjnej rady miejskiej, odbędzie się 
posiedzenie radzieckiej komisji do 
spraw ogólnych. 

Na porządku dziennym: spra 
wa przemianowania ulic Piotrkow 
skiej i Konstantynowskiej, zgod: 
nie z wnioskiem komitetu obcho 
du 10-tej rocznicy odzyskania nie- 
podległości, oraz sprawa powoła- 
nia do życia rady szpitalnej m. 
Łodzi. (m) 


tasiłki dla rodzin re- 
ZETWISIÓW 
wypłacone zostaną w 
przyszłym tygodniu 


Biuro wojskowo-policyjne ma- 
gistralu już w przyszłym tygodniu 
przystąpi do wypłacania zasiłków 
rodzinom rezerwistów, którzy w 
r. b. odbywali ćwiczenia. Zasiłki 
otrzymują ci rezerwiści, którzy 
żłożyli podania i otrzymali wyniki 
orzeczenia biura wojskowo-policyj 
nego. 


Po zasiłki zgłaszać się należy 
z orzeczeniem i dowodem osobi» 
stym. 


Podania o zasiłki przyjmowane 
będą w dalszym ciągu od rezer- 
wistów do końca listopada rb. 

Zasiłek przysługuje żonie, dzie- 
ciom, pasierbom i tp. będącym na 
wyłącznym utrzymaniu rezerwisty, 
a więc nie praciijącym,  (w-i) 


Miody łodzianin 


docentem uniwersytetu 
w Genewie 


Z Genewy donoszą nam: Odbył 
się w tutejszym uniwersytecie przy 
szczelnie wypełnionym audytorjum 
inauguracyjny wykład niedawno 


mianowanego, młodego bo zale- 
dwie 22-letniego docenta Leona 
Rabinowicza na temat: „Le crise 


et Favenir du droit penal“. Na wy 
kładzie obecną była, oprócz prefe 
sorów i wybitnych osobistosci Ge 
newy, również polska delegacja 
przy lidze narodów. 


Koniiskata miesięcznika; 


Numer 6-ty miesięcznika „Mło 
de życie“ organ łódzkiej organiza- 
cji TUR. został przez starostwo 


grodzkie skonfiskowany za artykuł $ 
p.t. „Piąta rocznica krwawych rzą 4 


dów Chjeno-Piasta”. 


Walny zjazd delegatów 


związku strzeleckiego 
okr łódzkiego 


W dniu 25 listopada br. o go- 
dzinie 10.30 w sali rady miejskiej 
m, Łodzi przy ul. Pomorskiej 16, 
odbędzie się zwyczajny walny 


zjazd delegatów okręgu łódzkiego A 


związku strzeleckiego. 

Na zjazd przybędą delegaci od 
działów oraz prezesi i komendanci 
obwodów i samodzielnych oddzia 
sów, 


18.X1 — GŁOS POLSKI — 1928 


Strejk na Wid 


Nr. 330 


zewie trwa 


Dwa stanowiska, Które nie mogą znaleźć dla siebie uzgodnienia 
Stanowisk o 


Co mówią 


Wywiad z przedstawicie 


robotnicy ? 


lem związku klasowego 


p. Krzynowkiem 


Współpracownik naszego pisma 
zwrócił się pod nieobecność kie- 
rownika klasowego związku włók 
niarzy p, Walczaka, do jego 
stępcy p. Krzynowka, który brał 
również z ramienia związku li- 
dział w ostatniej konferencji u in 
spektora pracy, z prośbą o oświe 
tlenie zatargu na Widzewie, 


cja w inspektoracie pracy nie do- 


prowadziła do pozytywnego wy-|na podstawie których  moglibyś-|nie: 


niku? — zapytaliśmy na wstępie. 

— Złożyły się na to trzy przy- 
czyny. Po pierwsze, fakt nieuzna- 
nia przez dyrekcję „Widzewskiej 


de facto wykazać się nie mogą. 
Płace jednostkowe są zniżone, 

— Na czem pan opiero 
mę za podstawę wydajność nie 
jest właściwą? 

— Twierdzenie to możemy o- 
przeć chociażby na tem, że firma 
odmawia udzielenia nam danych 
nie 4 tygodnie przedstrejkowe, 
my stwierdzić, jak daleko odbie- 
ga teoretyczne wyliczenie firmy 
od wydajności faktycznej. 


swe |dzewskiej Manufakturze ' 
za- twierdzenie, że wzięta przez fir-|brał chroniczną postać i pertrak- 


Widzewsfiiej 


Manufaktury 


w zatargu z robotnikami przędzalni 
Wobec tego, że zatarg w „Wi-|brej woli, przyjmując cały szereg 


przy- 


tacje prowadzone dotąd przy 
współudziale inspektora pracy, 
nie doprowadziły do jego likwida- 
cji, zwróciliśmy się do zarządu iir 
|my z prośba o wypowiedzenie się 


Dlaczego ostatnia konferen-|cyfrowych o wydajności za ostat-|w tym przedmiocie, przyczem o- 


trzymaliśmy następujące wyjaśnie 


Powodem zatargu była dokona- 
|na rewizja stawek w przędzalni, 


;Przed ogólnym strejkiem robotni- 
pan sądzi o opinji „Wi-|cy zarabiali o kilkanaście procent 


Manufaktury” związków zawodo-|dzewskiej Manufaktury“ utrzymu więcej, niż w innych fabrykach i 


wych, oraz niedopuszczenie ich 
przedstawicieli do „likwidowania 
zatargów w „Widzewskiej”. Po 
drugie: odrzucenie propozycji u- 
znania instytucji delegatów ła-| 
brycznych. Delegaci mają również 
za zadanie interwenjować u admi! 
nistracji firmy, a w razie niepo-/ 
myślnego załatwienia zatargów / 
przez administrację, zakomuniko- 
wać o tem związkom zawodowym 
które ze swej strony odpowiednio 
do wytworzonej sytuacji — inge- 
rują na właściwym terenie. Trze- 
cią przyczyną zerwania konferen- 
cji była odmowa ze strony firmy 
uregulowania stawek  cenniko- 


| wych. 


— Jakie — pytamy dalej nasze- 
go rozmówcy — były ostatnie, już 
po  zmodyfikowaniu ich przez 
związki, żądania i postulaty? 


jacej, że wtrącanie się delegatów 
fabrycznych w drobne sprawy fir 
my godzi w jej prestiż? 

— Na to pytanie poprostu nie 
umiem odpowiedzieć. Po strejku 
przemysłowcy uznali instytucję 
delegatów, zamieszczając w pro- 
tokule do umowy następujące o- 
świadczenie: „Żądania natury o- 
śólnej, dotyczące ogółu robotni- 
ków, moga być zgłaszane admini- 
stracji tylko przez wybranych do 
tego delegatów. Delegatami mogą 
być wyłącznie robotnicy, pracują- 
cy w jednym z oddziałów fabryki. 
Delegaci mogą się porozumiewać 
z ogółem robotników tylko po za 
godzinami pracy". 

Delegaci za wykonywanie swo- 
ich czynności nie powinni-być szy 


wysokie stawki te płacono tak 
długo, jak na to pozwalała kon- 
junktura, 

Nadszedł jednak moment, kie- 
dy firma zmuszona była uzgodnić 
stawki z nermami płac innych fa- 
bryk, aby nie stracić zdolności 
konkurowania i uniknąć koniecz- 
ności redukowania dni roboczych. 

Jeżeli chodzi o umowę zbioro- 
wą, zawartą po strejku general- 
nym, to płace przędzalni na Wi- 
|dzewie są w zupełności z umową 
jtą uzgodnione, a nawet wyższe o 
S proc, od powszechnych stawek 
postrejkowych. Jednakże, ponie- 
waż robotnicy zarabiali więcej, 
niż w innych fabrykach, a płace 
(musieliśmy w pewnym zakresie 1i- 
regulować, przeto — pomimo u- 


zgłoszonych postulatów jako to: 
nieobniżanie płac przędzalniczych, 
automatyczne zastosowanie pod- 
wyżek ogólnych, zapewnienie ro- 
botnikowi całkowitej korzyści 
większej wydajności pracy, za- 
łatwienie zatargów przez inspek- 
tora pracy przy udziale związków 
zawodowych etc. 

Z żądań pozostały zaledwie 
dwa, które były nie do przyjęcia 
w proponowanej formie, jako go- 
dzącej w powagę i niezależność 
naszej firmy, pierwszy dotyczy de 
legatów robotniczych i ich upraw 


nień, drugi — uprawnień w sto- 
sunku do nas związków zawodo- 
wych. 


Co się tyczy delegatów fabrycz 
nych, to musimy nadmienić, że 
związki wysunęły żądania, daleko 
wychodzące poza ramy protoku- 
larnego oświadczenia związku 
przemysłu włókienniczego do u- 
mowy o płace, mianowicie: o- 
świadczenie to dotyczy wyłącznie 
urzędowania delegatów przy pre- 
tensjach zbiorowych, natomiast 
związki chciały, aby delegaci rto- 
botniczy w „Widzewskiej Manu- 
fakturze” ingerowali przy każdem 
indywidualnem nieporozumieniu. 

Delegaci fabryczni, uposażeni w 
takie atrybucje, staliby się czyn- 
nikiem ciągłych zatargów. To sa- 


kanowani, względnie wydalani z zgodnienia naszego cennika i to z 


: ; mo dotyczy i pierwszej części dru 
pracy, jak to dotychczas miało nadwyżką na korzyść robotników 


, giego punktu spornego, a miano- 


— Żądaliśmy, aby firma podwyż |miejsce. Przy załatwianiu przez sa oni niezadowoleni, gdyż doma- wicie — prawa związków wtrąca 
szyła płace ò 5 proc., — rezultat | delegatów zatargów mniejszej wa- |gają się nie obecnych płac cenni-|nia się do każdego najdrobniejsze- 
ostatniego strejku — oraz uregu-| gi unikamy — mojem zdaniem — | kowych, lecz 5-procentowej po<-; go nieporozumienia pomiędzy po- 
lowała pozycje wątpliwe, t. tzn.|wiele zatargów zbiorowych, w ro|wyżki do naszych płac przedstrej- szczególnym robotnikiem a fabry- 
nieokreślone dokładnie stawki dzaju obecnego. kowych. «KA; - 
dla goszczęftlnych kategorji ro- — Jakie horoskopy wróży panj Jeżeli już mówimy o kwestji W obu tych wypadkach, robot- 
botników. reszcie domagaliśmy obecnemu strejkowi? — zapytu-|płac, przedewszystkiem nadmie*lnicy ignorują całkowicie nową in 
się, aby przy regulowaniu płac, je? nić wypada, że same stawki nie stytucję sądów pracy i chcą pod 
uwzględniono obsługiwanie wię-| — Przewiduję, że robotnicy, Wi |są najważniejszym czynnikiem, dać firmę swej kontroli. 


kszej, niż normalnie, ilości wrze-|dząc, że słuszność jest po ich stro który wpływa na wysokość rze- 
cion. nie, bezwzględnie i nieustępliwie |czywistego dochodu robotnika. 

— Na które z wysuniętych żą- obstawać będą przy swych żąda-| Dochód ten zależnym jest w 
dań firma zgodziła się? niach i pracy nie podejmą tak dłu| pierwszej linji od ilości przep:2- 

— Firma wyraziła zgodę na za-|go, aż zatarg zostanie całkowicie |cowanych dni w tygodniu, a prze- 
płacenie za postoje wynikle nie zlikwidowany w myśl ich życzeń. cież firma nasza, pomimo nieraz 
z winy robotnika oraz zgodziła się | Jest to już czwarta akcja strejko- | bardzo niesprzyjających konjunk- 
na interwencję związków zawo-,wa, i to nie o podniesienie zarob-|tur starała się zawsze pracować 
dowych przy udziale inspextora |ków, ale odwrotnie — o ich obry|przez pełne 6 dni w tygodniu 
pracy, w wypadkach zatarśów|wanie. Następnie — dochód robotnika 
zbiorowych, jak ostatni, Związki! — Jakie stanowisko zajął insp.|zależnym jest od doskonałości na 
natomiast domagają się możno:c'|pracy na ostatniej konferencji?  |rzędzi pracy. 
ingerowania nawet przy mnie; | — Po złożeniu przez przedsta-| Tymczasem w naszych fabry- 
szych sporach, jwicieli firmy piśmiennego oświad-|kach robotnicy pracują na naj- 

— A jak przedstawia się kwe czenia, w którem zrzucili oni od-| nowszych maszynach, 
stja płac? — pytamy — „W 
ska Manufaktura" twierdzi 


idzew ' powiedzialność za obecny strejk poziom techniczny zakładów wi- 
bo ina barki nieuznawanych przez się |dzewskich znany jest nietylko w 


wiem, że płac nie zmniejszyła, a |związków zawodowych i po o-|kraju, lecz i zagranicą. 
wyrównała je jedynie z obecnyn: | świadczeniach przedstawicieli Skoro jednakże zatarg powstał 
cennikiem? związków — inspektor pracy P-juna tle cennika, to zdawałoby się, 


— Uważamy—odpowiada przed | Wyżykowski stwierdził, że konfe-|że z chwilą, gdy wyraziliśmy go- 
stawiciel związków zawodowych, |rencji tej nie uważa za zerwaną, |towość pójścia robotnikom w tym 
— że „Widzewska Manufaktura" |i uczyn wszystko co będzie w je- punkcie na rękę w granicach mo- 
płace wydatnie obniżyła, biorąc,go mocy, by osiągnąć pórozumie- żliwości, to należałoby przystąpić 
za podstawę płace przedstrejko-|nie, Jednocześnie nadmienił, że do pertraktacji cennikowych, aby 
we. Jeżeli wziąć pod uwagę staw, dołoży starań, aby przedstawić re jedyny powód zatargu usunąć. 
ki dzienne robotnika, to odpowia prezentantom związków wyciąg zj Niestety jednak robotnicy wy- 
dają one rzeczywistemu cenniko- ksiąg  „Widzewskiej Manufaktu- sunęli na pierwszy plan nie kwe- 
wi, ale płace na akord, są przez ry“ o produkcji w miesiącu przed-zstję stawek, lecz cały szereś żą- 
firmę obliczane na podstawie wy- strejkowym. dań, zgóry na utrudnienie i prze- 
dajności pracy, którą robotnicy Gel. |wleczenie pertraktacji. 


Dziś i dni następnych. 
MOTTO: 


Perły tegorocznego repertuaru. 


-„. Bo flirt uprawiać można często ... 
Kochać można tylko raz ! 
twórcy „Indyjskiego 


JOE MAYA siya 


najnowszy film o nieprzeciętnych walorach artystycz- 
nych p. t. 


,W Porywie Zmysłów" 


Dramat malujący nicbo i piekło nowoczesnego 
małżeństwa, 


Telegram 


W realizacji 


mistrza reż, Przyjeżdżam 


incognito jako 
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Dama w tynrysim płaszcza 


W rolach głównych najnowsza rewelacja aktorstwa (Karnawał w Nicei) 
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Robotnikom nie wystarcza 
wykazana w księgach fabrycz- 
nych produktywność, względnie 
jodnośne wyciągi maią być 
jsprawdzane przez bezstronną oso 
|bę urzędową, np. inspektora pra- 
lcy, jak to zaproponowaliśmy, 
jchcą oni mieć prawo bezpośred- 
niego wglądu do naszych ksiaś, a 
ponieważ na to nie zgodziliśmy 
się, konferencja została przez ich 
przedstawicieli zerwana. 

To postępowanie, wraz z caią 
| kampanją przeciwko nam, pedde- 
jemy pod sąd opinji publiczne, 
pragnąc uświadomić naszych ro- 
botników, że ich kosztem a z wy- 
korzystaniem ich zaufania, dąży 
się nie do obrony rzeczywistych 
korzyści robotnika. 


Akcia składkowa 


na rzecz strejkującyc 


robotników 
Wobec  przewlekającego się 
strejku, komitet strejkowy „Wi- 
dzewskiej Manufaktury” zwrócił 


się do wszystkich związków a jak 
najrychlejsze zebranie funduszów 
wśród swych członków na udzie- 


Na ostatniej konferencji, odby-|lanie zasiłków strejkującym robot 
tej dnia 15 listopada r. b. wyka- nikom i przekazanie takowych na 


ręce komitetu strejkowego. 


BBEZANSSKSAEKAREAAKESBASSSSEE 


CAPITOL, Łódź 
„Qama z Zaułka” 


Dorota Gish 
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SALA FILHARMONJI 


Teatr żydowski 
o godz. 9-iej wiecz. 


Sny miłosne 


operetka w 3 aktach z udzialen 


Nadi Kareni 


oraz całego zespołu. 
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18.x1 — GŁUS POLSKI — 1928 


Przekazy pocziowe 
do państw zagranicz- 
nych 


Z dniem 15 listopada rb. zo- 
stała wprowadzona wymiana zwy- 
kłych przekazów pocztowych z 
Austrją, Belgją, Łotwą i Wielką 
Brytanją. R „4 

Wysyłane do Austrji Belgji i 
Łotwy kwoty przekazowe nie mo- 
gą absolutnie przewyższać Tówno. 
wartości tysiąca zlotych, zaś da 
Wielkiej Brytanji kwoty dwudzie- 
stu funtów szterlingów. 

Jak się dowiadujemy urząd po 
cztowy w Łodzi nie będzie przyj- 
mował przekazów  telegraficznych 
do wyżej wymienionych Ba wd) 

w-i 


Brak dozoru nad 
dziećmi 


powoduje nieszczęśliwe 
wypadki 


W dniu wczorajszym policja 
spisała dwa protokuły rodzicom, 
których dzieci wskutek niedozoru 
rodzicielskiego uległy wypadkowi 
przejechania. 

Na ul. Alaksandrowskiej 56 zo 
stał przejechany syn woźnicy Za- 
mieszkały przy ul. Aleksandrow- 
skiej 59 Tadeusz Rutkowski, Chło 
piec uległ ciężkim obrażeniom cia 
ła. Na ul. Marysińskiej został prze 
jechany przez dorożkę 6-letni Jó- 
zef Bączkowski i ulęgł ciężkim 
obrażeniom ciała. 

W obu wypadkach udzielił po 
mocy lekarz * pogotowia ratunko- 
wego. (w-i) 


Dawny system uzyski- 
wania dskioraiów 


do 30 czerwca 1932 r. 
Komisja oświatowa pod prze- 
wodnictwem pos. Kalinowskiego, 
po długiej dyskusji, w której wziął 
udział także delegat ministerstwa, 
cświaty, p. Buczkowski, przyjęła 
wczoraj wniosek pp. Jędrzejowi- 
cza i Błędowskiego (BB) z popraw 
ką dr. Lesera (k. ż.), ustalający, 
jako ostatni termin dla uzyskiwa- 
mia stopnia doktora według daw-, 
nego systemu 30 czerwca roku 


Przyjacielowi naszemu i 


towarzyszowi pracy na niwie 


społecznej Dr. inż. Czesławowi Zylbercwajgowi 


z powodu tragicznej śmierci j 


ego 


Rodziców 


składamy słowa współczucia 
Cześć spartańskiej pamię 


Dr. S. Ei 
Haneman 


ci- Zmarłych ! 


ger, Czesław Główczyński, Jan 
. Bol. Kębłowski, Natan Mar- 


gulies, Stanisław Martynowski, Stanisław 
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Pilichowski, Józef Rutkowski 


Obniżone ceny mięsa 


zostały znowu przywrócone 


Posiedzenie to odoyło się w pią 
tek popoł. pod przewodnictwem 
wyznaczonego przez magistrat 
nacz Ankersztajna. Biorąc pod 
uwagę wspomniane wyżej rezulta- 
ty badań komisji specjalnej, komi 
sja cennikowa postanowiła przy- 
wrócić na mięso i przetwory mię 
sne—ceny obowiązujące przed d. 
6 listopada rb. 

Wczoraj pod przewodnictwem 
prez. żiemięckiego odbyło się zwo 
łane ad hoc posiedzenie magistra- 
tu, na którem umotywowana decy- 
zja komisji cennikowej została za- 
twierdzorna, (m) 

Na posiedzeniu sekcji mięsnej 
komisii cennikowej przyjęto wnio- 
sek, zatwierdzony następnie prz z 
ma istrat o obniżeniu cen mięsa i 
przetworów mięsnych o 5 proc. 
Jednocześnie sexcja mięsna posta 
nowiła powołać specjalią podko- 


misję dla przeprowadzenia wzoro- 
wej kalkulacji cen na miejscu w 
rzeźni miejskiej. W skład podko 
misji weszło 3 przedstawicieli kon 
sumentów, 3 przedstawicieli pro- 
ducentów oraz naczelnik Anker- 
sztają z ramienia magistratu i na 
czelnik dr. Grabowski z ramienia 
urzędu wojewódzkiego. 

Ponieważ wynisi skrupulatnie 
przeprowadzonych przez podkomi- 
sję badiń dowiodły, że obniżka 
5 procentowa nie posiada jednak 
dostatecznego uzasadnienia, i że 
ceny, wprowadzone z dniem 8 bm 
nie mogą być obecnie uznane za 
realne, przedstawiciele producen 
tów zwrócili się w tych dniach do 
pana prezydenta miasta, prosząc 
o ponowne zwołanie komisji cen- 
nisowej, celem zastanawienia się 
nad sprawą cennika mięsnego. 


Co usłyszymy d 


Warszawą (1111) 

1100. Transmisja z Wiednia roczy- 
stości ku uczczeniu Sohuberta. Wyko- 
nawcy: Wiłedeńska akademia śpiewacza 
i związek  śŚpiewaączy  rowarzystwa 
przyjaciół muzyki oraz Wiedeńska of- 
Kkiestra symfoniczna (Wiener Sing Aka- 
demie, Singverein der Gessełschait der 
Musikfreunde und das Simphonieorche- 
ster). 1. Gloria ze mszy As-dur pod 
dyr. Pawła vom Klenau. 2. Przemówte- 


1932 na wszystkich wydziałach u- in der Natur) pod dyr. Roberta Hegera. 


niwersyteckich. 


Re esfracia 
roczn ga 1908 


W dniu dzisiejszym rejestracja 
nie odbywa się, 

Jutro, 19 listopada, winni sta- 
wić się do spisów w biurze woj-! 
skowo - policyjnem (Piotrkowska 
212), w godzinach od 8.15 do 15-ej 
mężczyźni, rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 12-go komi- 
sarjatu policji. o nazwiskach na 
litery od A do M. (b) 


sene dyżury anfek 


Dziś w nocy dyżurują apteki: 
F, Wójcickiego (Napiórkowskiego 
27), W. Danieleckiego (Piotrkow- 
ska 127), Ilnickiego i Cymmera 
(Wólczańska 37), J. Hartmana 
(Młynarska 1), J. Kahana (Ale- | 
ksandrowska 80). (b) 


„Burza“ w bunie 


Dyrekcja kinoteatru „Luna” ko 


nie. 3. Hymn „Bóg w naturze" (Got 
Po transmisji komunikat  lotniczo -= 
meteorologiczny. 

13.40. „Chwilka lotnicza“ — wygłost 


red. Jerzy Osiński. 

14.00. Odczyt p. t. „Okres cielności 
u krów — krótkie wiadomości“ — wy- 
głosi inż. Marjan Kwasieborski (Dział 

Wielki wybór głośników 


i części skład. | 


ZBGGG WIEK A $% BGC 
„Rolnictwo *). 

14.40. Odczyt p. t. „Najważniejsze 
wiadomości i wskazania rolnicze" 
(Dział „Rolniotwo*) — wygłosi dyr. 
Sz. Mędrzecki, 

15.00. Komunikat meteorologiczny 


— 


nk wór 


APARATY 


konstrufcji wiasnej 
oraz Światowej sławy 


TELEFUNKEN 
SCHAUB LOEWE 


poleca 


A RADJU-AUDION 
a” auga Dearm 


— 


Grand Hotelu 
Tel 54-21. 


. 
M 


inunikuje nam, iż zdecydowała się nadprogram. 


wobec niebywałego powodzenia, 
jakim się cieszy arcydzieło filmo- 
we „Burza* pozostawić takowe na 
ekranie nieodwołalnie jeszcze dziś 
i jutro. By przytem umożliwić 
wszystkim  warstwom obejrzenie 
tego wspaniałego filmu przy prze- 
pięknej ilustracji muzycznej ceny 
miejsc na wieczorowe seanse zo- 
stały obniżone, a wszelkie passe- 
partout i bilety ulgowe ważne bę- 
dą w ciągu jutrzejszego dnia. 


ODODSODODDAODODCO 


Dr. med. 


Ignacy Grynberg 
choroby wewnętrzne 
specj. choroby serca 
przyjmuje od 5—6 p. p. 
ul. Cegielniana 53. 
Tel. 74-15. 
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Orbiorniki 
OZ typu 


Obsługa tych 


RAZ. RATHE, inżynier 


Łódź, Narutowicza 18. 


zn 
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Rathe-Aadio 


odznaczają się nadzwyczajnością tonu 


ziś przez radjo? 


Iskra - Radjo 


69 Piotrńowsiia 69 
| tel. 77-79 
| poleca w wieińim wyborze 


wszelkie materjały radjowe 


Nadaszły głośniki na! vaszej kon- 
strukcji „Famst* 
Sprzedaż po cenacn nurtowych, 


| R apd s mes an | a | ge an i ar i a 

15.15. Tramsmisja z filharmonii war- 
szawskiej, 

17.20. Odczyt p. t. „Ideologja i prace 
związku obrony kresów zachodnich * — 
wygłosi p. Stefan Szwederowski. 

17.45. Rozmaitości. Występ p. Liudwi- 
ka Lawińskiego. 

18.00. Konoert Popularny. 

19.00. Dzień akademika w radjo. 
bare:, rewia). Po audycji komunikaty: 
lotniczo - me:eorologiczny, policyjny, 
sportowy, nadprogram, komunikaty P. 
A. T„ oraz transtnisja muzyki tanecz- 
nej w damcingu „Oaza“. Orkiestra „Oa- 
za-Band* pod kier. Wacława Roszkow- 
skiego. 1. D. Mecum: J. Cassard, H. M. 
Brunnis: Angsy — foxtrott, 2. A. Sit- 
ver: Barbara. 3. E. Donaia; Media - 
lur foxtrott. 4. K. Oberfeki: Więcej 
gazu — foxtrott. 5. R. Stolz: Kiss mici 
zum letzten Mal Natascha. 6. R. Ka- 
tscher: Kiiss mioh noch ein letztes Mal. 


7. R. Wiedoef: Valse Erlica. 8. R. Gil-!' 


beri: Gehst du mich nach Honolulu. 9. 


H. Wars: Zatańczmy tango. 10. A. Esco! 


bar: Susy Play Me. 11. V. Ossip.J. Ku- 


mok: Gonda blues. 12. E. Rapee: Ange-| 


la mia — blues. 


— 
= 
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aparatów jest bardzo prosta. 


Tel 13-73. 


Pir 
pru 


pszczelny czysty — pod gwa- 
rancją deserowy i dla celów 
leczniczych z własnych pasiek 
w blaszankach: 5-klg. zł. 16,40, 
10-klg. — 32,00 zł. 20 klg —61.00 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową 
wysyła za pobraniem pocztowem 
„PATOKA“, Kupczyńce, 
poczta Denysów. 9352—10 


(Trasmisie, Journal parle, koncert, ka=’ 


Długoletniemu członkowi 
biura Towarzystwa naszego p 


i kierownikowi 
Czesławowi 


Zarządu 
Dr. inż. 


Zylbercwajgowi z powodu zgonu 


Rodz 


składa kondolencję 


ICÓW 


Zarząd Towarzystwa 


, 
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Ekspozytura urzędu skarbowego 


w Pabjanicach 


uruchomiona zosłanie 


Z dniem 20 listopada uruch2-' 
miona zostanie w Pabianicach eks 
pozytura urzędu skarbowego po- 
datków i opłat skarbowych oraz 
pomocnicza kasa skarbowa z te- 
rytorjalnym zakresem działania, 
obejmującym obszar m. Pabjanic. 
Ekspozytura ta będzie podlegała 
kasie SKArboWE w Łasku. Uroczy 
ste otwarcie ekspozytury w Pa- 
bjanicach odbędzie się w obecno- 
ści prezesa izby skarbowej p. To- 
warnickiego przy udziale władz 
miejskich, a więc rady miejskiej, 
i magistratu. Tegoz dnia rozpocz- 
nie się normalne urzędowanie. | 

Na stanowisko kierownika i, 


we wterek 20 b. m, 


skarbnika powołany został dotych 
czasowy kierownik 1 wydziału ka 
sy skarbowej p. Eret Franciszek. 
Personel urzędników został 
gowany z Łodzi. 

W związku z tem władze 
skie w Pabjanicach postan 
dostarczyć DRZE now 
wstającej ekspozytury w P 
cach, odpowiednią ilość 
kań, 

Nadmienić należy, że c 
czasowe wpłaty podatków 
wszystkie czynności związ 
tem mieszkańcy Pabjanic 
lic zmuszeni byli uskutecz 
mieście pow. Łasku. (w-i) 


TEATR i MUZYKA 


TEATR MIEJSKI 

W czwartek 22 listopada dame będzie 
wieczorowe przedstawienie  arcydziefa 
marodowego  Juljusza Słowackiego 
„Ksiądz Marek“ z K. Adwentowiczem. 
Będzie to fzdnocześnie uroczyste przed- 
stawienie na cześć Orląt Lwowskich. 

Dyrekcja teatru wyznacza na toprzed 
stawienie ceny najniższe. 

Karol Adwertowicz gra dziś o godz. 
4 popołudniu „Księdza Marka" oraz we! 
wtorek „Mistrza“ Bahr'a. - 

Sztuka „Proces Mary Dugan“ dana 
będzie przed zupełnemi zejściem z afl- 
sza jeszcze dwukrotnie: 

dziś, o godz. 8.30 oraz w środę, 


H 


„Dzieje Grzechu* dane będą raz jesz=-ł 


cze wieczorem w naibliższy piątek. 


Będzie w 27-me i bezwzzlędmie ostatisię 7-my abonamentowy koncert 


KONCERT KWARTETU 
DREZDEŃSKIEGO. 

Kwartet drezdeński, który tak chlub= 
nle zapisał się w pamięci muzykalnej 
Łodzi i po zeszłorocznym koncercie po 
zostawił głębokie wrażenie, przyjeżdża 
w czwartek, dnia 22 b. m. do Łodzi I 
da się słyszeć na 8-ym abomamento= 
wym konoercie mistrzowskim. Dla mie 
łośników muzyki kameralnej będzie to 
uczta artystyczna w wielkim stylu. Na 
program koncertu czwartkowego arty= 
ści wybrali kwartety smyczkowe Be- 
ethovena, Schuberta (Śmierć i dziew= 
czyna) oraz Czajkowskiego. 


KONCERT RUBINSTEINA 
Jutro t. j w poniedziałsk odbędzie 
mi- 


nie powtórzenie tego świetnego wido-!strzowski, na którym wystąpi genialny 


wiska, 


TEATR KAMERALNY 


pianista Artur Rubinstein, Artysta przy- 
jeżdża do Łodzi wprost z Paryża, a 
dopiero po recitalu w Łodzi udaje się 


Z powodu odwołania Ireny Solskiej dojna dalsze tourne. po kraju. W progra- 


teatru narodowego w Warszawie, zna-| mie najpiękniejsze 
komita artystka będzie mogła wystąpić | Debussy'ego, Albeniza 


utwory Chopizia, 
i wiele innych. 


w „Bracie Marnoirawnym“ jeszcze tyl-; Początek o godz. 8.30 wieczorem. 


ko cztery razy, a mianowicie: dziś, 
rek i czwartek. 


meralnym rolę „Mistrza“ a dziś wie.' 
czorem oraz pe raz ostatni w środę. | 

Od pią.ku począwszy przez kilką wie 
czorów Adwentowicz grać będzie w te- 
atrze kameralnym inną swoją popisową, 
rolę: „Brzydkiego Ferrante“ komedji S. 
Lopeza. 


WIECZÓR PIEŚNI MARJI ORCI - WA- 
SILEWSKIEJ. 

Dzisiaj przyjeżdża po raz pierwszy 
do Łodzi doskonała pieśniarka Marja 
Orci-Wasilewska i wystąpi o godz. 5-¢j 
po południu w Filharmonji. Artystka od 
śpiewa szereg najpiękniejszych pieśni 
ludowych w językach polskim, rosyj- 
skim, francuskim, włoskim oraz wykona 
pieśni nastrojowe, egzotyczme i cygań- 
skie. Będzie więc to wieczór nad wy- 
raz zajmujący i oryginalny. Wszystkie 
pieśni śpiewane będą w stylizowanych | 
kostjumach, które zostały wykonane w 
Paryżu według projzktu Norblina. Cała 
prasa wyraża się z wielkim uznaniem 
o występach Marji Orci. - Wasilewskiej 
i nazywa ją polską „Ywettą Guilbert", 

Niewielką ilość pozostałych biletów 
nabywać można w kasie filharmonii. 


5 sę, 


SKIEGO i 
Najbliższa 


892—5 z 


Z UDZIAŁEM 


JADWIGI SMOSARSKIEJ, KAZIMIERZA JU- 
NOSZY - STĘPOWSKIEGO, LUDWIKA SOL- 


ol 
godz. 5, w poniedziałek, oraz we wto-| 
U 
X 


Karol Adwentowicz gra w teatrze kal 


WZNOWIENIE „WIERY MIRCEW*, 

W nadchodzącą sobotę, teaw miejski 
przypomni publiczności wyborną sztu» 
kę rosyjską Urwancowa „Wiera Mire 
cew“, W roli tytułowej wystąpi pozy” 
Skama na kilka tygodni świetna artyste 
ka teatru lwowskiego p. Leonja Dare 
wińska. 

Następnie p. Barwińska grać będzie 
w teatrze kameralnym rolę tytułową w 
komedii Mangham'a „Czy słusznie Kom 
stancja postępuje" (Oto kobieta!). 

Wczoraj zaś na przedstawieniu szkoł 
nem „Księdza Marka* p. Barwińska ode 
grała z powodzeniem rolę Judyty. 


WYSTĘPY PAWŁA WEGENERA 

We wtorek rano przyjeżdża do Łodzł 
wraz z całym zespolem genialny arty= 
sta Pawel Wegener, który tegoż dnia 
wystąpi na specjalnie skonstruowanej 
scenie w Filharmonii w dramacie 5-cła 
aktowym Leonida Andrejewa p. t 
„Myśl“. Nazajutrz odegrana będzie szw 
ka w 3-ch aktach „Jacqnelime'  Sachy 
Guitry, Na wszystkie przedstawienia 
Pawła Wegenmsra bilety są rozchwyty= 
wane i pozostała jeszcze tylko nie- 
znaczna ilość. 

Początek przedstawień o godz. 
wieczorem. 


nokii i 


5.30 


INNYCH. 


premjera w MIMOZIE, 


patos POLSKI“ 
Łódż 
18 listopada 1928 r. 


GAZETA HANDLOW 


Łódź 
18 listopada 1928 r 


A 


Łódzki przemysł włókienniczy 


w okresie 10 lat istnienia Państwa Polskiego ujawnił imponujący rozwój 


spadła. Objaw ten tłomaczy słę w szczególności trudności w kal- 
tem, że przemysł zgrzebny po od kulacji i zakupu surowców za- 
padnięciu rynku rosyjskiego 
zubożałej po wojnie ludności pol- 
skiej okazał się zbyt duży. į płac. 

Lata następne w miarę sozwója| Przemysł włókienniczy osiągnął 
stosunków gospodarczych z zagra dalszy wzrost uruchomienia, a 
nicą wysuwają na porządek dzien- spadek waluty stworzył premię 
ny konieczność likwidacji bardzo | eksportową, umożliwiając rozwój 
poważnych długów przedwojen- |eksportu towarów włókienniczych 
nych. Przemysł włókienniczy spra zagranicę. Przemysł ten pokrywał 
wę tę łączy słusznie zupełnie ze,zapotrzebowanie kraju, a przez 
sprawą uzyskania odszkodowań| wzrost wywozu oddziaływał ko- 
za straty i rekwizycje. Gdy wie-|rzystnie na kształtowanie się bi- 


Walka o podstawy organizacyjne. 


| 
> W dniu 17 stycznia 1920 r. prze 
Jeżeli przemysł włókienniczy mysł włókienniczy podpisuje 
potrafił szalone trudności opano- pierwszą umowę zbiorową ze, 
wać, jeżeli bez żadnej albo pra- związkami robotniczymi, ustalając. 
wie żadnej pomocy kredytowej pierwsze zbiorowe cenniki płac! 
rządu potrafił uruchomić znisz-|w przemyśle, 
czone warsztaty pracy, jeżeli zdo | Rok 1921 jest okresem kata- 
łał nasycić zdezorganizowany cał strofalnych wahań walutowych, 
kowicie rynek krajowy towarami które poważnie dają się we zna- 
włókienniczymi, jeżeli wreszcie ki włókiennictwu łódzkiemu. W] 
w nieustabilizowanych zło u? też nę. kts czary? za. | 
ospodarczo - politycznyc po-|czynają się krystalizowa on-| ; À A tow 
trafi wyjść z rimi awya na |junktury koporiowe i zarysowa-|reciele Kraas Merca D nian ber Pak i bilansu płatni 
rynki światowe, to złożyły się|ją się poważne możliwości wzmo-! 0m7 ©, ' go ISKL | M" 
BE naa dep =c eea a 
rd PEEN SEN okresie istnienia | Wyrazem „tych dążeń eks LAC | cenie rządu próby 7 połowa |mo E stko duże strat appar 
PAEKO) ewa tpsa: nd e ta t W IRGENS TET EER mające na celu Głonkónie odno- ONKA opierał się iR RAS 
słód towarowy na ter ljest stworzenie -|7 na e odno ) ) dku 
tej, wywołany działaniami wojen= | towego,. który „rozpoczyna nie-|śnych_ ministerstw ipla zez Kain gk» się PON AciA i 
nemi i imponująca wprost inicja- zwłocznie ożywioną działalność. ię zaj u us mód EO fo bz beki ks y pop ik za towarem, 
POMIAN E E e E pasa ak 
raz zdumiewająca żywotność te-|z głównych tros 6 ich orga- ; : f -| ZysS i , 
go przemysłu, która przekreśliła ei hiak EA jest dąże-|tenty w sprawie ustalenia sposo-|cemu przed marką polską. Stopa 
raz na zawsze : 1 
wschodnich, a jednocześnie była skutków wojny, do uzyskania od- | przedwojennych. RE pod naci- bywały, a na tem tle wta 
„znaków Ba pó rail WZ o PRELO E Aria WA e ian 
osy prasy stołecznej i prowin-| władz rosyjskich za  olbrz uty. W okre- 
Eoia piszącej o „zbędności | straty, jakie przemysł ten w okre (antyprzemycjowa, a zwłaszcza|su inilacyjnego przemysł łódzki 
przemysłu włókienniczego“, ojsie wojny poniósł, Odszkodowa- | nantytó wA nie okazał dla wychodzi ze stratami, 5% 
wcieplarnianej roślinie”, wyhodo-|nia w naturze zapewnia przemy- | SPraw tych dostatecznego zainte-| Nadmierne tempo produkcji 
wanej przez rosjan i o niskiej ja-,słowi łódzkiemu art. 238 trakta- resowamia, Ludy więc starania | przemysłowej zaczyna spadać już 
kości wyrobów łódzkich pogar-|tu wersalskiego. Opierając się na | przemysłowców łódzkich w tym,w pierwszych miesiącach 1924 r., 
dliwie przezwanych łódzkimi per-|tem, związek przemysłu włókien kierunku zawiodły, zmuszeni oniia to na tle kryzysu, zrodzonego 
kalikami, niczego w państwie polskiem i u-|Dyli, nie otrzymawszy ani grosza po stabilizacji waluty i wprowa- 
Pomimo tych pomyślnych prze-|tworzony w połowie 1920 roku|2 tytułu należności za rekwizycje dzeniu przez min. Grabskiego 
jawów i szybkiej odbudowy włó-| krajowy związek przemysłu włó- | niemieckie, sami podjąć akcję ze złotego polskiego. Stan urucho- 
kiennictwa łódzkiego, przeżywa- kienniczego, reprezentujący prze-,Swymi wierzycielami zagranicz- mienia zmniejsza się gwałtownie, 
ło ono okresy ciężkich zmagań, mysł średni podejmują energiczną "ym. z jspadając w przędzalniach bawe*- 
w związku z wydarzeniami natu-|akcję, w wyniku której po ener-| W wyniku długotrwałych per-,nianych z 1.miljona 5 tys. 513 
ry politycznej i gospodarczej. Już gicznych staraniach specjalnej ko traktacji 7 lipca 1922 r. zawarty wrzecion w kwietniu 1923 JT. na 
rok 1920 przynosi zmniejszenie misji przemysłowców na terenie Został układ z angielskim komite- 920 tys. 27 wrzecion w kwietniu 
produkcji i cały szereg komplika- Niemiec, część zrabowanych ma- 
cji w związku z zastojem gospo- szyn wraca do Łodzi. Zaznaczyć 
czym, wynikłym z powodu na- tu należy, że główny urząd likwi- 
jazdu bolszewickiego. dacyjny nie przejawiał właściwe- 
Duże trudności ma przemyst|go zrozumienia dla tych życio- 
również w swej pracy po wskrze wych zagadnień włókiennictwa 
szeniu państwa w związku z nie- łódzkiego, utrudniając raczej przemysł łódzki wziął na swoie 
dostatecznemi dostawami węgla, |przez szereg biurokratycznych za-, barki duże ciężary finansowe, z 
którego brak dość długo daje się rządzeń i ustanowienie względnie których jednak bardzo regularnie 
jeszcze życiu gospodarczemu Pol-|wysokich opłat manipulacyjnych się uiszczał, przyczem raz jeszcze 
ski we znaki. całą akcję rewindykacyjną. podkreślić należy, że spłatę 
Przemysł pomimo  zerwanych| Przemysł łódzki uruchamia sięjswych długów przemysł zapocząt 
stosunków przedwojennych uzy- jednak coraz intensywniej: w paż|kował pomimo nieotrzymania ja- 


,łeczny z powodu żądań podwyżek 


ting Houses), W dwa miesiące pó | październiku tegoż roku. 

źniej po tym układzie zawarto| Lata kryzysu gospodarczego w 
identyczny układ z przedstawi-|Polsce stwarzają dla włókiennic- 
cielami łódzkiego przemysłu weł-|twa łódzkiego niezwykle ciężkie 
nianego. Na mocy tych układów 
się katastrofalnie, przemysł prze 
prowadza pod naciskiem 
konieczności gospodarczych maso 
we redukcje, wskutek czego bez- 
robocie na terenie Łodzi i okrę- 


tys. osób. 
Z inicjatywy przemysłu i przy 


skuje dzięki staraniom związku | dzierniku 1919 r. w przędzalniach| ko rekompensaty odszkodowań za 
przemysłu włókienniczego w pań- bawełnianych cienkoprzędnych | straty wojenne. 
aeie enom prova epa AI yae ey było 209,238 wrzecion, | dci aaeh NP. podjęte To 
yty w Belgji, realizując w firmie,w kwietniu 1920 r. — 498.523, w i į i y próby w kierunku złagodzenia 
Alfred Hauzeur w Verviers zaku«| październiku tegoż roku już — Lafa kryzy A i zastoju 
py zbiorowe wełny, wyczesków i/661,688, przyczem duża część pra| Lata następne mijają w Pol-|cia. 
oleiny. Wykorzystany w ten spo-:cowała na 2 i 3 zmiany. Szybkijsce pod znakiem szalejącej in-; Przesilenie w przemyśle, wy- 
sób kredyt wyraża się pokażnąjwzrost ujawnił się również wiflacji Następstwem wzmagającej| wołane kryzysem gospodarczym i 
kwotą 28 milj. 26 tys. 605 frs.|przędzalniach odpadkowych i wi-|się inflacji środków obiegowych |polityką podatkową ministra 
belg. gonjowych. Gorzej  natomiast|było spotęgowane obniżenie się 
Jednocześnie sekcja wełniana przedstawiała się sytuacja w prze| wartości wewnętrznej i zewnętrz-| załamaniem się kursu złotego. 
związku występuje z inicjatywą myśle wełnianym, w którym w|nej waluty polskiej. Wywołało toą Jednocześnie państwo realizo- 
w sprawie zorganizowania handlu okresie powojennym ilość wrze-joczywiście zaburzenia w organiz-Ywać zaczyna ustawodawstwo so- 
wełną krajową. lcion w stosunku do przedwojny!mie życia gospodarczego kraju, aQcjalne w takim zakresie, jaki 


nia 


RESZTEK 


TOWARÓW POSEZONOWYCH 


tem banków akceptowych (Accep, 1924 r. i na 543.799 wrzecion w] 


tych spodarczej im 


katastrofalnych skutków bezrobo-| wiskiem, 


$ 


Grabskiego, spotęgowane zostaje, 


mógłby być przystosowanw w pań 
stwach, w których przemysł po- 


dla granicą, wzrost cen i ferment spo siada poważne podstawy kapitaio- 


we i dobrze zorganizowaną pro- 
dukcję. Polityka ministra Grab- 
skiego stwarza taką konstrukcję 
podatków, która przeważnie ob- 
ciąża przemysł. 

Dochodowość przemysłu wło- 
kienniczego w r. 1925 analizuje w 
specjalnem zestawieniu dyrektor 
związku włókienniczego w pan- 
stwie polskiem dr. Marceli Bar- 
ciński. W zestawieniu bilansu 40 
akcyjnych spółek włókienniczych, 
które swe sprawozdania rachun- 
kowe na rok operacyjny 1925 po- 
dały do wiadomości publicznej, 
dr, Barciński stwierdza, że zysk 
brutto (zatem cały zysk przed 
wszelkiemi potrąceniami) wyniósł 
zł. 20 milj, 848 tys. 644 gr. 70. Po 


zjprzerachowaniu na złote paryte- 
uciekają-|towe w stosunku 9:5,18 suma po- 


wyższa wynosi zł 11 milj: 998 tys. 


teorję rynków nie do likwidacji katastrofalnych |bu spłacania długów prywatnych procentowa osiągnęła poziom niej Zysk brutto w stosunku do kapi- 


tału zakładowego wyniósł 6,4 pr., 
zysk netto zaś 1,5 proc. Na zasa- 
dzie tych zestawień, obejmują- 
cych bilanse 29 spółek przemysłu 
bawełnianego i 11 wełnianego, dr. 
Barciński stwierdza znikomą do- 
chodowość przemysłu, przyczem 
cyfry te dają obraz raczej upię- 
kszając smutną rzeczywistość, bo 
jębsza analiza całokształtu wa- 
runków finansowych tego prze- 
mysłu nasuwa nam wniosek, iż 
raczej mamy tu do czynienia ze 
stratą w przemyśle. 


Pierwsze oznaki 
BoONrawy 
Ten RORY. stan rzeczy trwa 


do drugiej połowy r. 1926, t. |. 
io przewrotu majowego, W tym 


warunki produkcji, zmniejszającej okresie rozpoczyna się w związ- 


ku z ogólną poprawą sytuacji go- 
onująco szybka od- 
udowa produkcji włókienniczej, 
Miarę tego szybkiego rozkwitu 
przemysłu włókiennicześo są ilo- 


óu wyraża się liczbą około 100|Ści zatrudnionych robotników, któ 


rych liczna od maja 1926 r. ze 
121.204 zaczyna szybko wzrastać 


wydatnem współdziałaniu woje-! stopniowo dochodząc w styczniu 


1927 r. do 140 tys., a w lipcu te- 
śoż roku do 155 tys. Drugiem zja- 
charakteryzującem 
wzrost produkcji jest znaczne 
zwiększenie się przywozu surow- 
ców dla tego przemysłu, a miano- 
wicie bawełny, przędzy, odpad- 
ków, wełny i juty. Cyfry przywo- 
zu tych artykułów w okresie r. 
1927 podwajają się w porówna- 
niu z r. 1926. 


Mieczysław Kołtoński, 


Ceny sensacyjnie niskie 


-CIA 


PIOTRROWSKA 15 


i A.RAPPEPORT 


„w 


Kr. 234 


Walka z długoter 


minowymi wekslami 


podjęta została przez Średni i drobny 
przemysł 


srowarzyszenie fabrykantów prze 
inysłu włók, w Łodzi podjęło osła 
inio akcję mającą na celu sanację 
stosunków na rynku włókienniczym 
w Łodzi. 

W pierwszym rzędzie prowa 
dzona jest energiczna-walka z dłu 
goterminoweim pokryciem, jako naj 
groźniejszym czynnikiem obecnej 
niepewnej sytuacji. Z uwagi na 
specjalne warunki pracy poszcze 
gólnych branż przemysłowych ak- 
cja ta prowadzona jest w sekcjach 

Nowo zorganizowana sekcja 
wyrobów bawełnianych i wigonjo- 
wo-ubraniowych wypowiedziała się 
za przyjmowaniem weksli do / 
miesięcy od daty faktury, wlicza- 
jąc w to i rachunek otwarty, W 
ten sposób przyjmowane będą wo 
bec częściowego stosowania rachun 


ku otwartego 5—6 miesięczne we- 
ksle. 

Zarząd sekcji w zrozumieniu 
konieczności wprowadzenia dyscy 
Piny w stosunku do członków, 
tórzy by ewentualnie chcieli się 
uchylić od przyjętych uchwał, — 
przyjął szereg sankcji karnych. 

Na dziś zwołane zostało ogól- 
ne zebranie zebranie sekcji na któ 
re zaproszeni zostali właściciele 
firm dotychczas niezrzeszonych, 
Na porządku dziennym zebrania 
znajduje się przyjęcie uchwał za 
rządu i zapewnienie ich przepro- 
wadżenia. W ślad za sekcją ubra- 
niową posuwa się organizacja sek- 
cji bawełnianej (wyroby białe), 
która odbyła już szereg posiedzeń 

W przygotowaniu jest obecnie 
zebranie sekcji wełnianej czesanko 
wej zgrzebnej, 


WSE ZERA A 


Rynek pieniężny 


Ceduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 


GOTÓWKA: 

Dolary 888 i pół 
CZEKI: 

Belzja 123.94 i pół 
Londyn 43.25, 43.24 i trzy czwamte 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.86 
Praga 26.42 i jedna czwarta 
Szwajcaria 171.68 
Wiedeń 125.31 
Włochy 46.73 i pół 
Marka niemiecka 212.42 i pół 


AKCJE 
Bank Polski 174—, 175— 
Bank Przem. Lwów 108— 
Bank Zarobkowy 80— 
Chodorów 205.— 
Węgiel 97—, W= 
Cegielski 40— 
Modrzejów 33.50, 34.—. 33.50 


AVVU GW UGUGGWOPOGGROUOGUGGOGOGOIEGOOGOODODOGOOC | townośc przedsiębiorstwa. 


Starachowice 41.75, 41.25 

Sita i Swiatlo I em. 123— 

Cukier 46.25, 48.—, 47.-— 

Nobel 26.50 

Lilpop 37.75, 37.— 

Ostrowieckie serja B 1 em. i Il em. 
bez kuponu na 1928 r. 102— 

Zawiercie 20— 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 

Dolarówka 110.—, 109— 
5 proc. konwersyjna 67-— 
5 roc, konw. kolsjiowa 60 
Dolarowa 85.50, 85.75 
Kolejowa 102— 

8 proc., B=<kii Gosp. Kraj. 94— 


) 


42.50 

4 i pól proc. listy zastawne ziemskie 
zł. 48.— 49.25, 49,— 

8 proc. m. Warszawy zł. 68.25 

8 proč. m. Łodzi 63-— 

Pożyczka inwestycyjna 119—, 119.75 


Walka o tytuł mistrzyni Anglii 


Miss Gardner na chwilę pr 


TERNI 


zed wspaniałem uderzeniem. 


= PAMIĘTNIK 


(Szkic do skeczu) 


Osoby: 
Egon, mąż. 
Ewa, żona. 
Artur, kóńcowa osoba 
aktu, 


(Eleganckie małżeństwe znajdu- 
fe się w domu podczas kolacji. 
Nie rozmawiają ze sobą, tak jak 
wszyscy małżonkowie. Egon zwi- 
ja serwetkę, wstaje i chce się po- 
żegnać). 

Ewa: 
żonę?... 

Egon: Sam pytam się siebie o 
to bardzo często|... 

Ewa: Pobraliśmy się... 

Egon: Zostaw te historje. Wów- 
czas byiem biedny i nie mogłem 
sobie pozwolić na nic innego, jak 


Poco ty masz właściwie 


ną szczęście domowe. W między-| 
czasie stosunki się zmieniły, a ja straszliwa pustka! Cóż przeszka- tnikl.. 


wraz z nimi. Ty zaś pozostałaś 
taka, jak dawniej. -To jest naszą 
tragedją. Od pewnej stopy podat- 


kowej męźczyzna nie potrzebuje 
gospodyni, lecz musi mieć żonę 
emoniczną, 


|ts demoniczna? 
| Egon: (śmieje się głośno). 

Ewa: To jest śrubiańskie, śmiać 
|się z kobiety, tylko dlatego, że 
się ją omyłkowo uważa za przy- 
zwoitą! (wychodzi z pokoju). 

Egon (śmiejąc się nadal): O- 
myłkowo..| Zabawne: Ewa, otu- 
lona we ilanele, pogrążona w kio 
jpotach domowych, przyjmuje od- 
wiedziny panów... Tu stoi ona... 
nie, tu siedzi ona... (siada przy jej 
jbiureczku i wyciąga z szullady 
czerwono oprawioną książeczkę) 
tu siedzi ona, zatopiona w swej 
książce  gospodarskiej... Ach! 
przecież to nie jest wcale... To 
jest pamiętnik,. (czyta), — 
| Piątek, „Wszystko, tylko nie ta 
dza mi ubrać się i wyjść... Ładna, 
młoda kobieta w Berlinie! 
| Sobota. ..Należy odrzucić prze- 


sądy... To tylko głupia trwoga... 
Należy. uchwycić drogą rękę... 
*Artur?? 


18.X1 — GŁOS POLSKI — 1928 


bi-Szan-Gen. 


Rysownik paryski, Zig, wsławił 
się dzięki wspaniałym projektom 
kostjumów dla music-hall'ów, oraz 
wskutek swego dobrego humoru. 
Lecz zdrowie jego bardzo było 
nadszarpnięte s pędzaniem ca- 
łych nocy na hularkach i pijaty- 


odpoczy- 


Zig wyjechał na 
dla spę- 


mek na Rivierę i tam 
dzenia czasu podjął się dekoracji 
kasyna. 

Podczas jego nieobecności, przy 
słano do jego mieszkania w Pary- 
żu, nakaz odbycia czterotyśodnio- 
wych ćwiczeń wojskowych. Zig 
wyjeżdżając, zapomniał zupełnie o 
tych ćwiczeniach i nie zostawii w 
domu swego adresu na Rivierze. 
Przewinienie jego rzeczywiście nie 
było bardzo groźne. Jednakże po 
powrocie jego do Paryża, dwaj żan 
darmi przytrzymali go i odprowa- 
dzili zgodnie z prawem do więzie- 
nia wojskowego. Stan iego zdro- 
wia był jednakże tak groźny, że 
musiano go zaraz odesłać do szpi= 
tala więziennego. 


* w 
Pewnego popołudnia, przed bra 
mą więzienia zatrzymało się pięk- 


przewiavwany na posła Chin 
w „Warszawie 


Wynalazki i odkycia 
Niewykorzystane źródła 
bogactwa 


Akcja organizacji wynalazcze- 
ści i wynalazków w Polsce jakkol- 
wiek trwa niedługo, dała już do- 
tąd wyniki zdumiewające. 


Okazało się bowiem, że w ręku 


siadła dama elegancka z paczxa- 
mi w ręce. Żołnierz, stojący na 
warcie, ujrzawszy 


kach. Przed dwoma miesiącami | 


zj 


ne luksusowe auto, z którego wy», 


tak elegancko, 


Mistinguett w więzieniu wojskowem 


Gwiazda paryskich music=hallów pociesza 
sweco przyjaciela 


nie sprawia mi żadnej przyjemno= 
ści odwiedzanie takich nor. Ale 
nie mogę przecież pozostawić te= 
go biedaka ze w ciupiel 

m + 


Sierżant poprowadził Mistin- 
guett przez podwó.ze więzienne 
do kancelarji. Podczas kiedy prze- 
chodziła przez podwórze, ukazy- 
wało się za każdą kratą okienną 
(oko więźnia, Ktoś niewidoczny 
krzyknął: 

— Przecież to Mistinguett! Mo- 
|że będziemy mieli przedstawienie 
| tutaj! + 


Kancelarja, zwykle pusta, z chwi 
lą wejścia Mistinguett zapełniła 
|się oficerami z błyszczącymi galo- 
nami. Jeden z oficerów posłał sier 
żanta do celi w celu sprowadze- 
nia więźnia. Za kratkami ukazała 
się głowa Zig'a, blada i wychudła, 

— Biedny chłopak, westchnęła 
Mistinguett, 

I łzy napłynęły jej do oczu. Ofi- 
cer, dyskretny, widząc że damią 

łacze, wyszedł na palcach i zam- 
knał za sobą aj rozmównicy. 

k LJ 


| 


* * 


| Mistinguett pocieszała Zig'a tak 


' długo, jak na to zezwalał regula- 

min, Wręczyła mu ona słodycze, 

które przywiozła ze sobą i Zig mu 

siał wrócić do soans 
* 


$ 


naszych wynalazców znajduje się 
wielka ilość wynalazków i ulep- 
szeń zupełnie racjonalnych i ma- 
jących widoki pełnego powodze- 
nia, nie eksploatowanych jednak z 


ubraną damę, usunął się i poprosił 
sierżanta, Dama wręczyła arkusik | A teraz Mistinguett chce odejść. 
papieru i sierżant rzuc.wszy nań: Chce otworzyć drzwi, lecz, o zgro 
okiem, rzekł: tzo, jest zamknięta. Mistinguett 


So Baz sowa łacikia „j$ wszystkich dziedzin produkcji i 
p e { . 


Ewa: Skąd wiesz, że ja nie je- jego, mieszkania... 


powodu braku poparcia i nieza- 
radności. 
Wynalazki te są dosłownie ze 


stinguett. 


szepnęła; 


nie jeden zakład przemysłowy| — Ja jestem bardzo wrażliwa 1 


cierpiący na brak artykułu do wy 
robi, mógłby wśród tych wyna- 
lazków wybrać dla siebie przed- 
miot mało ryzykowny, a popłatny, 
który zapewniłby mu pełne zatru 
dnienie personelu i podniósł ren- 


ARARBGGGOWOGEGOEWANONEBAEGCOR 
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Także dla kapitalistów otwiera- 
ją się szerokie perspektywy i to 
zarówno dla kapitalistów drob- 
nych jak i wielkich. 

Podniesiona obecnie kwestja na 
szego ujemnego bilansu handlowe 
go zwróciła uwagę sfer miarodaj 
nych, że przyczyna leży w tem, 
iż publiczność nasza kupuje wyro= 
by obce dla tego, że przedstawia 
ją ońe coś lepszego, lub tańszego, 
aniżeli to, co dawał dotąd prze- 
mysł krajowy na rynek. 

Koniecznem jest więc u nas 
|sharmonizowanie działania wyna- 
lazcy z przemysłem i kapitałem, 
by podobnie, jak zagranicą wspól 
nymi zabiegami zadawalali potrze- b 
by i gusta krajowego rynku. Sprzedaje i na raty 

Orjentację w tym kierunku zna-| p 
leźć można w związku wynalaz= i 
ców Rzplitej Polskiej, oraz w or- 
ganie tegoż „Wynalazki i Odkry- 
cia", biura których znajdują się 
w Warszawie (Wspólna nr. 26). 


gotówkę 


merican Wringer Company 


PIOTRKO WSKA 40, 
ERNEST SZULC, Plotrkowska 234 


za 


Niedziela,  ..Artur... Tiergar- dzisiejsze nie umiemy spełniać 
ten... zachowywał się bez zarzu-|snów męskich. Ja jestem trochę 
tu... dopiero w końcu przy poże-|vient. jeu 
śnaniu pocałował mnie... ecz nie może być inaczej. 
Wtorek, Zachowanie Egona do-| Egon: Aby utrzymać się w sty- 
daje mi odwagi do przyjęcia za- lu starych pism  humorystycz- 
proszenia Artura na herbatę do nych... nie mogę znieść, aby cięj 
Niezwykle ko-|inny całowałl... Kim jest ten czło 
rekt.. Poważnie, jak ojciec 0-|wiek?! 
strzegał mnie,» Lecz postanowie-| Ewa: Nie powiem. 
nie moje jest nieodwołalne„. Ju-| Egon: Więc go kochaszi.. Wo- 
tro wieczorem! Egon rzuca ner- bec tego.. (otwiera szafeczkę' 
wowo książkę do szułlady). Jutro ; ścienną), | 


wieczorem?! Przecież to — dzi- Ewa: Co tam robisz!? 
siaj] Może teraz! (woła) Ewal =| Egon: Nabijam rewolwer, jak 
Ewa!! l widzasz... 
Ewa (zjawia się): Jeszcze jesteś Ewa: Pomocy!!! | 
w domu? | Egon: Na tak krwawe dowcipy 
Egon; Muszę z tobą pomówić. nie byłaś przygotowana... | 


Uważasz mnie za głuptasa, a ja Ewa: Jesteś głupi i śmieszny. 
nie pozwalam ci mnie zdradzać. W moim pamiętniku niema ani 
Specjalnie tobie. To jest całko- sitowa prawdy, Są to tylko me ży 
wicie nie w twoim stylu, czenia, fantazje! Byłam przecież, 

Ewa: A może to jest właśnie w strasznie osamotniona. Siedziałam! 


moim stylus. [więc wieczorami w tym pokoju i| 


| Egon: Ach, moja droga! Ko- wyobrażałam sobie, co mogłoby, 
bieta, która prowadzi pamię* być, gdyby... 
Egon (zimno): Naturalnie. Go- 


Ewa: Jesteś strasznie zacołany, sposia fór ever! Nic się więc nie 
;- biedny chłopcze! Straszmiejzmieniłol.. Głupie jest tylko to, 
przestarzały wraz z twemi ele-|że przez tę historję (patrzy na 


$anckiemi upodobaniami w guście|zegarek) spóźniłem się o pół go- 
pism 
i pięcdziesięciu 


| 


przed|dziny, Dobranoc! 


humorystycznych z 
kobietvł Ewa: Egonie, czy nie czujesz te 


lat. My, 


, mi drz 
I Mistinguett, gdyż to była ona, knięt 


= pzp z pe > i © 


z moją niewiernością,! 


— Może pani przejść, panno Mi-j była uwięziona w więzieniu w 


skowym, pomiędzy kratą i wiele 
wiami, hermetycznie zam- 
emi. Połężnym swoim głosem, 
Mistinguett Pig" O pomoc 

13 * 


Klucznik usłyszał: 
— Przepraszam panią bardzo, 


Najlepsze Aer RE wyżymaczki | widziałem, że drzwi są zamknięte, 
Amerykańskie maszyny do prania 
„MAJESTIC“ 


więc zasunąłem rygiel... 

— No trudno! Niema nieszczę« 
ścia „ W gruncie rzeczy, to bardzo 
pocieszne. Proszę, tu są „kartki” 
na przedstawienie w Moulin Rou ;) 
pójdzie pan tam x wolnej chwili. 

w LJ 


Mistinguett wychodzi, Dobrze 
jest odetchnąć  świeżem powie- 
trzem, W aucie oczekują ją przy: 
jaciółki. 

— A więc? 


— No cóż? Widziałam Zig'a! — 


Biedny chłopak. Być tam uwięzio- 
nym, to żadna przyjemność, 

I po chwili dodaje: 

— Ja to mówię z doświadcze= 
ńia: właśnie mię wypuszczono, 


SED ATENA 
polską beletrystykę, ency= 
klopedje, dzieła klasyczne 
w językach polskim, fo- 

syjskim i niemieckim 
kupuje L. TUWIM 
Piotrkowska 4 17, ll podwórze, 
prawa oficyna, m. 55 
VEO EAE UEBZYZÓCH MEW ZE 


sknoty twej żony! Czy nic ci nie 


mówi, iż chwila ta jest rozstrzy= 
$ająca, że kości mają być rzuco= 
ne?,.. 

Egon: Tęsknota to głupstwo. 


Grunt to siła do czynu! Dowidze= 
nia (odchodzi). 

Ewa: (przez chwilę siedzi daiej 
w fotelu, potem wzrusza ramiona= 
mi, patrzy na zegarek, wstaje 
szybko i przekręca trzy razy, rzz 

o razie, kontakt elektryczny. 
Wychodzi do bocznego pokoju, 
wraca po chwili w kimonie z ja- 
pońskiego jedwabiu, pudruje się i 
wciąż patrzy w stronę korytarza. 
Pukanie, Wychodzi, otwiera drzwi 
i wraca w towarzystwie Artura): 
Czy jesteś zły, że musiałeś tak 
długo czekać? 

Artur: Zły? Przecież nie jestem 
małżonkiem, 

Ewa: O mało co, wszystko by 
się skończyło. 

Artur: Czy on coś zauważył? 

Ewa: Nie Lecz prawie się we 
mnie zakochał, czego o sobie po- 
wiedzieć ńie mogę. 

Artur: Prawie! Cóż to za miłe 
słowo, od którego chwieją się mał 
żeństwa, a rozwijają przyjaźnie 
(całuje ja). 

(Kurtvna zapadał. 


l 
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Zawiadamiają Sz. Publiczność, iż po gruntownym remoncie: i skanalizowaniu sa 
czynne i polecają: Łażnia Rzymsko-Rusita i Kuracyjna oraz 


ĄPIELE „ROYAL 


Dziś i dni następnych! 


“Mimoza 


mao «iińskiego 178. 22 


Steinrück, 
land, Eliza 


- 4 EIA RRT PIREZ 
STY me POREDA DACE ST: ate 


a a 


| Korzystaj z wyjątkowej okazji | 


Wielka wyprzedaż! Wielka wyprzedaż I 
Koszule białe wieczorowe po Zł. 10.50; 
Kolorowe po 7.50. Krawaty jedwabne od 
1.50. Rękawiczki ciepłe od Zł. 3.— 
Wełniane pończochy od Zł. 4.50; skarpetki 
1.75. Kołnierze reklamowe po 75groszy 
sztuka. Palta jesienne i zimowe od Zł. 140. 
Bielizna wełniana, Pyjamy,  Bonjourki, 
szaliki wełniane i jedwabne 


PO NAJNIŻSZYCH CENACH 
TYLKRO w firmie TYLKO 


„ZYGMUNT” 


EIO PEŁEOWSEA GZ. 
DDODDDODOODOOOOWIODDOOODOOO 


Dom Wypłat Leona Rubaszkina u | 


Kilińskiego 44, tęl. 36-48. 
Poleca na s2290 zimowy (Na wypłatę! Na najwygod- 
| 


niejszych warunkach! Po 
najtańszych cenach!), —— 
okie gotowe palta damskie, męskie i dziecinne. Śweatry. 
pe acz REO de: Pulowery. SŚniegowce. Jedwabne, wełniane, 
bawełniane materjały na palta, suknie i kostjumy. Ciepłe chustki. 
Kołdry watowe. Biały towar. Aksamity, Flanele na szlatroki. 
Damska i męska bielizna. Ciepła bielizna, Rękawiczki, Pończochy. 
Skarpetki. Szale. szaliki. Parasolki. Torebki, Firanki, Chodniki, Lino- 
leum. Ceraty, Patefony. Wyżymaczki I moc innych artykułów. 
P. S. Stałym klijentom udziela się kredytu bez wpłaty. 


N 
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Przyjdź osobiście 
albo nadeślij charakter pis- 
ma swój lub zainteresowa: 
nej osoby.  Zakomunikuj 
imie, rok i miesiąc urodze- 
nia, kawaler, żonaty, wdo- 
wiec, ilość osób najbliższej 
rodziny, a otrzymasz Szczegółową ana- 
lizę charakteru, określenie zalet, wad 
zdolności i przeznaczenia Odpowiedzi 
na szczerze zadane pytania, jąk rów- 
s nież horoskop słynnego medjym Mile 
| Evigny — bezinteresownie. [Lecz na 
j| pokrycie kosztów ogłoszeń, wydatków 
pocztowych i kancelaryjnych załączyć 
zł. 2— (można w znaczkach poczto: 
5 | wych). Osobiście przyjmuje 12—7, Pro- 

tokóły, odezwy, podziękowania najwy- 
bitniejszych osób stolicy — Warszawa, 
Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik, Re- 
dakc a „Swit“ Nowowiejską 32 m. 6. 


Polska SamopomocWłokiennicza 


ul. Piotrkowska 79 (w podwórzu) 


Kafle biale, Piece biale i kolorowe 
Płytki: ścienne i posadzkowe 
Posadzkę i 


z reprezentowanych fabryk lwowskich poleca pe cenach Ę 
konkurencyjnych firma 


„Hydraulika“ Towarzystwo 


Handlowo - Budowlant 
Tel 53-68. æ Al. Kościuszki 39. 


ASC 


Dr. med. 


Adam Bender 


Sp. Z 0. O. 


a : Choroby wewnętrzne 
DR. MED. Specjalność serca. 
(M OR: Ti Przejazd nr. 30, tel. 54-68 
RAPEPUA Przyjmuje od 5—7 no poł. 
LUOMOŻOMOŻNOMOMADWO 
elektryczne w wielkim wyborze Urolog O RER REECOR 


własnego wyrobu z bronzu, naj- | Choroby nerek,pę 


nowszych modeli poleca A AaS, ży 5 


A. R ejder jo. lantwicza % 


Jr. med. $. Bonisławski 


leczy naturalną bezlekarstwową 


p 5 y Dzielna metodą Kręgarstwa 
SODPUNRIA 56. Też. 67 gu telefon 44-10 | Choroby: nerwowe (astma), przemiany 
uogotne warunki. — Geny konkurencyjne. Przyjmuje materji (artretyzm) 


Przyjm. od 5—7 
Nawrot We 2, | piętro, front, Jil brama 


eperacje i przeróbki różnych lamp, 199 172 1 4-8 w. 


Dramat w 10 aktach 
9 W rolach głównych: Vi- 
vian Gibson, 


DA SER 


nadzwyczaj mocny 
gatunek 


RESZ 


BR | Samogwalt u mężczyzn 


Łażnia III Klasy jak również Wanny I i II Klasy. 


Albert 
Altons Fry- 
la Porta. 

10895— 1s 


-k h 
Najprzedniejsze mydło pachnące do prania i do mycia. 


WYJĄTKOWO TANIA 


SPRZEDAŻ POŃCZOCH! - 


Jedwabny til de cos M 
H 
Zł. 3.90 


85 Piotrko 


: S Wielka Wyprzed aż c wj 
© 


© 


zęści cały 


Tel. Aa" 7 G, 


ZYCIE PŁCIOWE! 
10 cennych i pożytecznych książek 
tylko za zł, 5— 1) Dr, Müller: „Naj- 
nowszy lekarz domowy", 2; Dr. Braun 
i kobiet“, 
3) Dr. Gelsen: .„Hygjena miodowych 
miesięcy, 4) Dr. Surbled: „Sekretne 
sposoby małżeńskie*, 5) Dr. Korabie- 
wicz: „Choroby weneryczne* i 5 innych 
ciekawych i pożytecznych ksiażek tyl- 
ko za zł. 5.—. Wysyłamy za gotówkę 
lub za zaliczką pocztową, na wydatki 
załączyć zł. 1.50 — (można w znacz- 
kach pocztowych). Warszawa, Redak - 
cja „Wiedza Tajemna“, skrzynka pocz- 
towa 575. —527 g 


3300000900 0000000000050000 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów i gabinet 
dentystyczny przy Górnym Rynku 
Piotrhkowsha 294, tel. 22-89 
przy przystanku (tramw. pabjanickich 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g 10) rano do 7-ej 
po poł. Szczepienie ospy analizy (mo- 
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 
opatrunki, 
Porada Szłote. Wizyty na mieście 
Zabiegi 1 operacje od umowy, Kąpieie 
świetlne. Elektryzacja, Naświetlanie 
lampą kwarcową. Roentgen. Zęby 
sztuczne, korony złote platynowe i mosty 
w niedziele i święta do gedź ? vo po 


TITI 
Dr. med. H. Różaner 


Narutowicza 9, tel. 28-98. 
Chor. skórne. weneryczne, moczopłcio 
we od 8—10 rano i 4—8 po poł. 
Oddz. poczek, dla pań. 


Bracia P.iM. Szwalbe 


pE 


JEDWABI - WELNY- BAWEŁNY 


w najnowszych kolorach i deseniach 
po niebywale NISKICH CENACH, 


A. Brener, » 


Łódź, 
otrkowska 


10733—37 


Następny program: 


„Ziemia Obiecana” 


W rolach JADWIGA SMOSARSA, KAZIMIERZ JO. 


Jedwab do prania 


najlepszy gatunek 
modne kolory 


Zł, 6.75 


wska 85 


852—5z 


c 


80 


PAMIĘTAJ RAZ NA t» 
ZAWSZE TYLKO TEL, 36-69 
„Szybka Pomoc Hrawiecka* 
ul. Piotrkowska 110 (w podwórzu) 
odświeża: garnitur 
za zł,2 „80, suknię 
4 zazł.2,60,z odebra. 
niem i odesłaniem 
„| Farbowanie, pra. 
| nie chemiczne, re- 
| peracje, przeróbk 
i sztuczne cefo« 
aa — wanie 
Wszystko wykonuje Się w najkr. Cczaa» 
sie, Na każde telefoniczne żądanie 
wysył. gońca. — Zakład czynny od 5 
rano do 1 w nocy. 


polowe leżaki krzesełka dziecinne 
firmy OMEGA 
£ wieloletnią gwarancją 
Fabryka Łódź, ui. Juljusza 4, 
żądać we wszystkich składach 


mebli, 
DPOREĘLEGOOO000060609500039$0 
Tanio! Tanio! 
wszelkiego rodzaju 


FUTRA 


[i GpatOWSKI erior siase 


Dojazd tramwaja mi 4, W. 16 i M 


w surowym 


1 gotowym stanie 
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„Karuzela Śmierci" 


"Róg parke i TOET jj 
Wielka orkiestra symfoniczna - T Ro : 
z udziałem organów Polężny dramat w 10 aktach, 
pod batutą kapelmistrza Karnawał miłości i szaleństwa. Corsa kwiatowe. Wielka atrakcja cyrkowa. 


JGELM ANA. 
SZ. BA pjt W rolach głównych: 


Œ UWAGA! Ceny miejsc na pierwszy seans Erich Kaiser Tietz, Clai re Rom mer 
w dni powszednie oraz od godz, 


lud, w, sobol, medaile Anton Pointner oraz siostry Spadoni 


==" Wa za T RA NOGODRYCH WARUNKACH NABYC j NSE 
M T 0 C H C E połedyńcze OP PERRELTAUR dyst md Sn) o ao ma 4 E B L 
i2 NARUTOWICZA 12: ” Podwóżru 


. J4w18, 


Wielki wybóri — Własny wyrób! Długoletnia gwarancja! 


IOOSCSSSEH LA FABRYK E f ET | 


Następujące Zrzeszenia zawarły z wy- 

twórną RADIO-LLOYD, Łódź, Przejazd 8, 
A Sojów dh Rady rh umowę, na mocy której członkowie tych 
Chorych głosowali na pize- związków otrzymywać mogą kompletne insta 


wzywa wszystkich techników 
ubezpiecz w Kasie Chorych, 


ŻELAZNE SZAMOTOWE en T AS N lacje radjowe oraz poszczególny radjosprzęt 
Głosujcie na listę Ne Ga ga, gwarantowanej jakości na długoterminowe 


© 

© 

© 

© nadają się specjalnie do ogrzewania dużych sal 
©) fabrycznych i składów. 


MINIMALNE ZUŻYCIE OPAŁU Bliższe informacje w siedzibie po» 
B | A L E K zart, -Aana te Pag- 
y tel 45,91. podwórze, 


66 szczególnych  Zrzeszeń oraz w firmie 
Sprzedaż artykułów żelaznych. 11046-1w RADIO-LLOYD, Przejazd 8. Tel. 58-08. 


KOOOOOOCOCOCOOOGOAGOCGOGOCOOCH P piotrkowsia steli 3-28 Stowarzyszenie Urzędników 


Ratjpaparaty Państwowych, Koło w Łodzi 


- Osłoszenie. poet EEE na Koranti iiias 


TETERE TYN Związek Zawodowy Pracowników 


spłaty przez związki, 


ukaz, 


Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej oraz praketykanci textini! Miejskich w Łodzi 
l A REY 
z dnia 31 sierpnia 1926 r. o zabezpieczeniu podaży przedmiotów Dyp niach zee Ba irt É Związek Pracowników Poczty, 


powszedniego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 527) na Rozporzą- tókl t - 

dzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 19 lipca 1928 roku Wykładane zak tag rych i Telegratu i Telefonów, Koło w Łodzi 
o regulowaniu cen przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego prze-||i dekomnozycja, technologja tkact 
tworów oraz cegły (Dz. U. R. P. Nr. 87, poz. 761) oraz na uchwale ||] wa, przędzalnietwo 1 wykończalniet 


Magistratu m. Łodzi Nr. 355 z dnia 16 kwietnia 1926 roku — niniej- PREY. AFORTEPIANY. 


szem podaję do wiadomości mieszkańcom m. Łodzi ca następuje: r b. ŻZgloszeuia przyjmowane będą 


codziennie od 8—9 wiecz. w gimn P Í A Rg IN Ai 


Uchwałą Magistratu m. Łodzi A: te z dnia 17 listopada 1928|] *%vtgz_e wschodnia 62. 10053 
roku, opierając się na opinji Komisji do badania cen wyrażonej na | Sa z 
posiedzeniu. w dniu 16 Naa 1928 r. w sprawie "cen na mięso | Fi SHAR MONJ E 
wieprzowe i wyroby masarskie wieprzowe, przywraca się ceny na Elixir do ZĘębÓW EEN E E EPEE 
e | 58 


wymienione artykuły, uchwalone przez Magistrat m. Łodzi w dniu 


14 czerwca 1928 r. N. uchwały 527, co do cen zaś na mięso wołowe, SA 
baranie i cielęce jak również na przetwory zboż chlebowych, uchwała MIJRA ' 
( 


N. 989 Magistratu m. Łodzi z dnia 7 listopada 1928 r. utrzymuje 


SKŁAD FORTEPIANDIN 


KAROL 


się w mocy, odświeża usta, konserwuje i wzmac- 

Wobec powyższego ceny na mięso wieprzowe i wyroby masar- nia zęby i dziąsło. 
skie WONG obowiązują na terenie m. Łodzi jako maksymalne Do nabycia tylko e 
(najwyższe) za 1 kg. w detalu następujące: Apteka D. Bartoszewskiego wy 
i wieprzowina ZŁ. z 18 baleron gotowany ZŁ z» Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 164. D ŁÓDŹ 
2 wieprzowina bez dokł. „ 3.36]19  „ surowy „ 4 = - | * 
3 schab:l beleroa 7 3.36|20 boczek surowy wędz. O. 4.30|QGYOGYĘOOOOROOGPEG | — A Piotrkowska No 67. Tel. 54-78 i 24-7 
4 słonina „ 3.60]21 » gotowany „ 4..0 f a | WIELKI WYBÓR! 
5 sadło „ 3.60/22 szmalec „ 4.10 INSTYTUT TA4CÓW i ; *| NISKIE CENY!) 
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W myśl $ 10 zacytowatego wyżej Rozporządzenia Ministra A zowa 
Spraw Wewnętrznych winni żądania lab i biena cen wyższych od kj ORA OBIE A | 
wyznaczonych będą ukarani przez władzę adrministracyjną | instancji Iunskiego s A ae 


według art. art. 4 i 5 zacytowanego wyżej rozporządzenia Prezydenta | Ceny b. przystępne. 
Rzeczypospolitej aresztem do 6 tygodni lub grzywną | 11047-1s Dogodne warunki 
do 10.000,— złotych, o ile dany czyn nie ulega surowszemu 
ukarania w myśl innych Ustaw Karnych, 


Łódź, dnia 18 listopada 1928 roku. BIURS KERIN | THE ORIGINAL Sołow.e,czyk 


Prezydent m. Łodzi „POLRUCH* O YM P I Specialna choróD 
; skórnych 1 wenes 
rycznych 


( ) B Z K przeniesione zostało 
tag x l. Piotrkowskiej 38 na 
f1040— iw r 1.emi (D fs Euh 
Ba I E s es l 8: € ul Traugutta 4 |. BERET t otrtoysia 99 
FEEEEFEEFFFI tel. 41-01. 11054 
, = PIERCE A NAJNOWSZE KREACJE ZIMOWE Ka? gattt 
SPRZEDAŻ W PIERWSZORZĘDNYCH MAGAZYNACH TE ONOS 


2% pps i Od 5—3, Ww 
0900990900 Przedst. M. Gottesdiener 


F p w niedzie,e i świę= 
R L I N I K A J. Neuman Szkola Kosmefyczna Anna Rydel Łódź, Cegielniana 80. z 


ta od iL- ź popol 
Piotrkowska 121|Dipl. de Univers. de Beauté et de 


. é > Ur, 
położniczo-chirurgiczna tel. zas ; Laborat. iKosm. a Paris L g * 5 
D-rów med. Szarloty Eigerowej, Reitler- Pyszne. ? opiece | „cti balam 9, u A, | Piecyki i Kuchenki Lutnk Fak 


Dia pań odu 0% 
oddzieińa poczee 
ar" 


Kurjańskiej, Michała Kantora i J. Bauma przyjmuje w domu | W ewn trzaych, dające osobom koń- j . 
Łódź, Ogrodówa Nr. 10. Tel. Nr. 13-57 W ae z i od Wita czącym tę szsołę DFA WO praktyki, oraz kaflano-szamotowe pg. najnowszych wzorów i gatun- pan 28 7 
Li II Kl s Piotezowzkim uar otwarcia gabinetu kosmetycznego |ków w wielkim wyborze poleca na dogodnych SL AOL. 
, Saa. wyłącznie choroby | Kancelarja przyjmuje zapisy, oraz udzie warunkach Choroby skórne 
chirurgiczne od 3 la informacji od 11—2 I od 4—7, M, Elech = > : T-a Pańsią| * Węperyczne 
Ambulatorj um, 788—2 ioól do 4i pół UWAGA: Wykłady prowadzone są ecnnowicz;, eromskiego "a ranska 
p ip K Przyjmuje od 10 


przez lekarzy specjalistów | Wykonanie pierwszorzędne! Ceny przystępnel|go')2 | od 5 do Z 


EEE aa RZ KO oo 


Jama -. 
PEREZ TE 3% cô r E EE AERE EN RLE R E TTA 
W tę ZAJE ŚŚ BY | wą b. O ZAD CO SWO PIRLĘ ŻĘ" Z TEZ YEŁE dy więć Nan M 
SE Wa. 
EY al 


Dziś i dni nastepnych! x AR ziś i dni następnych! 
O gdybym kiedy dożył tej pociechy 


Zeby te księgi zbłądziły pod strzechy... 
Potężna polska epopea filmowa, zrealizowana podług nieśmiertelnego dzieła 


Adama Mickiewicza 


ta rBXI — GŁOS POLSKI — 1928 Ne. szy 


$ 


rež. reż, 
RYSZARD RYSZARD 
ORDYNSKI ORDYNSKI 


Udział biorą najznakomitsi artyści polscy z ŁUSZCZEWSKIM w roli Tadeusza i ZAJĄCZKOWSKĄ w roli Zosi — na czele. 
Wspaniałem tem arcyd.iełem ekranowem polska wytwórczość filmowa uczciła 'IO-ciolecie naszej niepodległości, 
a 


omRUIWY KAY Od godz. I2 do godz 3 cena-wszystkich miejsc zł 1.- | 


Początek o godzinie 12-ej. 


Do akt, o 2 

«m | Szyk Dzieciecy*' 
Ogłoszenie. |JJ 5 

Komornik przy w swym nowym lokalu 

Sądzie  Okręso- 


»mwtoi ro| pzy u. Piotrkowskiej 82 (w podwórzu) 
zamiesskay «to|grządza Reklamowy tydzień otwarcia! 


kiewicza 67na za | _ Wykwintne paletka dla dziewcząt i chłopców, eleganckie sukienki wełniane, aksa- 

sadzie art. 1050 U.|mitne, crepe-de-chinowe, crepe gergett'owe wszelkiego rodzaju ubranka oraz bielizny, 

. > p PORTEN; de . _ Uwaga! Wielki-wybór mundurków dla uczniów i uczenic. 

4 | 1928 r. od g. 10 r. Warunki dogodne! Ceny przystępne! 
w tolwarku SEZ ZZ WEZ A z 


nadeszły ŚnIEDOWGE: 


Damskie polecamy po tanich cenach następujących 
TRETORN SZWEDZKIE Gabardina Zł. 30.'0 


Gołydów, gm. 


i Kruszów, š Atelier Przemysłu Artystycznego T s 
Ł, teanga A > ILETY Łódź, ul Piotrkowska 79, ir Nycz ei NAF Y 
" è daz P = 
t publicznego rucho- | o 2 Wykwintna damska bielizna 
N 
pe 
a 


; Ənpoğo 
Punem 


KWADRAT RYSKIE gorsen A SPC Ę Za. | Story, Kany, Serwety Chustki haftow. w wielkim wyborze _ Biała i kolorowe 
|. Kufsusowe > 30.00 Co ZARZ Wp” zm 
ża PADA rineka | Związek inwalidów Pracy gume 
GENTLEMAN Jersey ; 18.00 A yde secha ce ul. (rio iza 26 E PRACA“ 
s Gabardina „ 24.00 oszacowanych na|komunikuję, iż sekretarz związku p. Z. Nowak urzę- |% 4 


Geny bez zobowiązania. Ceny bez zobowiązania. 


ŚWIEGOWCE dziecięce od Zł. 12.00 


Męski a 
KALOSZE sze... od Zł. 5.50 
PANTOFLE domowe Fiicowe po 4 zł. Kamilla po 9 zł. 


Udzielamy nadto naszym Klijentóm rabatu po 3 złote na parze 


sumę zł. vl'.—  |duje co dzień od godz. 4 do 8 wieczór udzielając |] Tow. Szerz, Pracy amoda wej 
Łódź, dn.24 X 238 r. | porad Ano it p. informacji. > HE 
Komornik: ; Et Wo j . (& Wólczańska 21. Tel. 67-15 € 
T, Chorzelski | Komu droga jest organizacja i przyszłość swej rodzi- | $ Poe GR c 
ny niechaj z pośpiechem dąży pod strzechę ofiar M oaea dka 


Do akt pracy — do Związku Inwalidów Pracy. E 2. S 
N: 807-1928 E 3, Ręczne roboty; 


Ogłoszenie. 


4, Ondulacje i Manicure; 


z kaoiE. przý P 0 m 0 GII | n h l C h altera ; 5. Maszynowy haft artystyczny 


Sniegowców 
Damskich 
wyżej wymienio 
nych gatunków 
przedstawiając 


wym w Łodzi, Í $ lformacji udziela sekretarjat, 
TORR O, mogący wykazać się dłuższą praktyką buchalteryjną |% Od godz. 9—1 r, i od 5—7 wiecz 
z b = E 


Kupon ńlżej „dzi, przy ul 1 POECI referencjami, natychmiast po- | AS oaaaccaccaccaacacacocanccH 
wydrukowany. Sienkiewicza 67 | SZUKIWaNy. ; A 
gu na za- Oferty wraz z odpisami świadectw do „Głosu”* 
A. sadzie art. 1050 U. | pod „Inteligentny“. 66—1z Lek.-Dentysta 
HUPON RABATOWY: P. C. Oglasza. ŻE | psor orea NCR ZZ 
Okazice: nin kuponu kurzysta 


z rabatu Z}. trzy przy kupnie pary 
sSniegowców Damskich: Otrzymuje 
rówuież bezpłatnie 4 kupony rabato 
we po ò zł. dla odstąpienia swym 
znajomym. Skład Sniesowców i Ka 
loszy w Łodzi, Ogrodowa 2, róg 
Nowomie!skiei. 


a9zsol4 


YW a owocowe MA. Perlmutrowa 
wę wa, kto DR Ww A PARKOWE |Cegielniana 15, Tel. 29-39, 
a Kruszów RóżE Godz. przyjęć: od 10—1 i od 5.50—3 


odbędzie się Kinia s 
ABAMBGWAZEDZKE 


sprzedał z prze- krzewy i inne poleca w wielkim wyborze 


targu publicznego 


f | ruchem ości nale- Zakład Ogrodniczy 
żących, do jana 


ascut „.| Jerzego Kołaczkowskiego |gt, Bibergal 
* ateako Piotrkowska 241, Moniuszki il 


oszacowanych na, tel. 65 22, 


sumę zł. 65). — | Ochrony Kredytu przy Stowarzyszeniu || Choroby skórne 


U Proszę wyciać! 


198104m 


SKiad Hurtowy i Dętaliczny Maloszy i Sniegowców 
„FAŃTULI $“ 
w Łodzi, Ogrodowa 2, róg Nowomi Teleton 61—96. 


m 


ejskiej. 


ui micia 


Łódź, d. 24.X.28T. : : i weneryczne 
Kowioraie: Kupców m. Łodzi (Piotrkowska 73) ślekirołarapić 


T. Uhorzelski|| wzywa zainteresowane firmy, aby zarejestrowały || Przyjmuje od 8-10 
swe wierzytelności, przypadające od niżej wysz- i od 5-8 wiecz, Wytwórnia 
czególnionych firm włWilnie, które zawiesiły wypłaty || * niedz. ad 10—1g Piecy 1 Kuchenek 


ANE 


4 


2: 


erma i RR R R © aa B 28 1. „Ajzensztajn i Zakowicz* | 6. Lajb Majerson Dr. med. Lej EO I 
> 5 że są; || 2. „Gerszater i Sarabski“ 7. Aron Szlagman onkyo 
Pensionat „JURAND UWAGA ili 3. N. Gorklein 8. „Bracia Werses“ H Gutstadi rhedałem 
ul. Chałubińskiego a, || 4. Nusen Goldberg 9. „Szer i Werses” é „Hoźminek” 

lej tafisza iródt0-- 5. I. Kaganowicz 10. Chaim Zak akuszer-ginekolog SEPAR Hoi 


(wł. Helena Hanemanówna) 


przyjmuje zamówienia na sezon zimowy 


Rejestrację wierzytelności należy uskutecznić || Zachodnia 62 
w Biurze Stowarzyszenia Kupców miasta Łodzi (Cegielniana 23) 
(Piotrkowska 73) do dnia 20 listopada r. b. włącznie. Telet. 29-52, 


po cenach 
konkurencvjnych 


śniegowców, Stowarzyszenie Kupców m. kodzi ||, powrócił 


| pni 1 kalo ow p 
B w kadzi, ul. Cegieiniana 96, I pigiro, Wisapoiuszy 7 Wydział Ochrony Kredytu.  ||igzyjmuie od 9— | 
S (od 10—12 i od 3—6). czapek | 
EA á różnej galanterjı 


| O 


RUPON 
Każdy przed 


i AANA 0527 02. 6 


Ur ządzenie sklepowe Baczmość] Wynalazek XX wieku! 


ieszkania 


t jest portret, wykonany w znanej Pracowni Artystycz- | 
A Bardi N A nych Portretów Kol. Prac. Fot. SANARI 
prawie nowe do sprzedania. | Jedyny w całej Europie wypróbowany muje parę Łódź, ul. Stodolniana Ne 10, obok Województwa. z 


Pracownia wykonywuje z każdej fotografji, choćby 


śniegowców 
o 1 złoty 
taniej! 


j doborowe śpiewak 


Klatki metalowe 


w nowoczesnem 


Zgłoszenia: Piotrkowska 109, Ma srode 


gazyn Obuwia J. Naglera. 11—1 PURREXOL 


Proszę wyciąć! 
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E ii E EES lkie plamy z tka- zniszczonej powiększenia we wszelkich rozmiarach. wykonani 
EE T EREA Sepa ein rodziła w laga i l ; h Í Celem reklamy i aby udowodnić artystyczny cha- RY B "Ht 1 
i spkun; Ea pin h żę Ty a G, wajg a {Í rakter wykonania naszych pore wykonuje się, ma ozas ozdobne 
ręke WLEzrżd A CA Ep ipa krótki, oryginalny portret, wielkości cm, 30x40 w cenie Pokarmy dla ryb 
e Wszelkie materjały chociażby naj- Rzgowsiia 1 3 R: sy 
PIWIARNIA bardziej poplamione, stają się poj Uwaga. Repara- złotych 8.—. Na "CL UTENS mój 
użyciu Purrexolu zupełnie jak) cje śniegowców Jednocześnie wykonuje się portret próbny tej w dużym wyborze 
i A Ry Mees PUSEEXOLUT, aan Aaka | a a EO 02. Zany 0%: 
dobrze prosperująca z powodu| 3 ao nabycia we wszystkich składach |  wulkanizacji, UWAGA: Na żądanie dokonuje się zdjęcia poza pracownią rA 
zmiatry interesu do sprzedania.|aptecz farb, chemikałji i t. p, Zwra- oe ESTUT nao iteracji Maksymiijana 
iczne i dla celów architektury, RENIGA 


$ É A cąć uwage na markę fabr. „Libikron*, 
Wiadomość. Główna Nr. 9, nA Tim. Cam. Man. Labyratocjem: 95+ GING E WEG 


Łódź, Nawrot 45a | 


jès , Sco 6% 
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Traugutta 4 


teleton 69-08. 


$923 921—4z ge 


CHORE NERWY 


Ile dni ma rok, tyle stacji cierpień musi przebyć na 
chory na nerwy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpa- 
ne, nerwy obrzydzają życie i sprawiają wiele cierpień. 
Kłujące, rwące bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, oat 
kowite lub połowiczne bóle głowy, szum w uszach, mi- 


gotamie w oczach, zaburzenia w trawieniu, bezsenność, 

nadmierne pocenie się, kurcze mięśni, niezdolność do 

pracy i wiele innych objawów, są to skutki słabych, 
wycieńcsonych, onorych nerwów. 


W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia? 
Zą pomocą prawdziwego Kola-Lecithin, który stat się 
źródłem dobroczynnem dla ludskości. 0a wzmacnia w 
sposób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia rdzeń 
pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje sił i otuchy 
życiowej. 
W walce o zdrowe nerwy 
prawdziwy Kola=Leocithin stwarza nieraz cuda, doprowa- 
dza właściwe substancje odżywcze do najdalszych zakąt 
ków krwioobiegu, ożywia, dodaje otuchy, otrzymuje w 
świeżości i młodości. Możecie sami się przekonać, iż nie 
obiecuję Wam nio nieprawdziwego, gdyż w ciągu naj- 
bliższych 2 ch tygodni przesyłam każdemu, kto mi na- 
deśle swój adres, małe pudełeczko Kola Lecithin i książ- 
kę, napisaną przem lekarza ż długoleinia, wszechstronną 
praktyką, który sam walczył z takiem cierpieniem, Na- 
piszcie mi wyraźnie gwój adres, nadeślę Wam natych 
miast bezpłatnie to, co przyrzekłem, 


E PASTERNACH BERLIN S. O. 


Michaelkirchplatz 15 oddział 543. (5) 


| 


CTE 
Polecam mój magazyn 


MEBLI 


stale zaopatrzony w bogaty wybór; stołowych; 
sypialni, gabinetów, pokoi panieńskich, urzą- 
dzeń kuchennych a także mebli pojedyńczych 
| żelaznych, 

Dla dogodności Sz. Klijenteli 
długoterminowych kredytów. 


Ceny przystępne. 


l. NASIELSKI 


Piotrkowska 
I piętro, telefon 47-09. 


udzielam 


Tu 63-30) |“ 


KRAWIECKIE” 
KIERSZA 


<zynne od 5r. do 1 w nocy 


ODŚWIĘŻĄ; 
Garnitur s za zł 3.— 
Suknię » 2.80 
Palto s 5 « W nacz 
łącznie:z odebraniem 
i odesłaniem. 2 

FARBOWANIE; 
Pranie chem. Nico- | 
wanie, przeróbki, 
ceparacje, szt. 
cerowanie. 


Zakłady Krawiożkio 
Pralnia Ghemiczra 
4 Farbiarnia 


eromski iego 91. 
(Sklep narożny) 


— =- 
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t XI — GŁOS POLSKI — 1928 


Kapitał akeviny Polski Bank Frzemystowy Sp. Ake. 


we LWOWIE 


Kapitał rezerwowy 
zł. 8,800,000,— 


Oddział w Łodzi 


PIOTRROWSKRA 29 


Załatwia wszelkie czynności bankowe oraz 


przyjmuje wkłady złotowe i 


dolarowe na najkorzystniejszych warunkach tak pod względem oprocentowania 
jak i wypowiedzenia oraz wydaje książeczki wkładkowe oszczędnościowe, któ- 


re w myśl art, 29 prawa bankowego przyjmowane są jako kaucja i wadja 


równi z gotowizną. 


na 
11011-s 


u w wielkim wyborze, również 
samochody, rowery, drezyny, 
mebelki dziecinne, wózki dla 
lalek, mnóstwo gier towa- 

rzyskich poleca 


iż cenach najniższych za 
SAGA: Klinika lalek na miejscu 


(i i 


od najskromniejszych do luksusowych 
— =— m — Znajdziesz tylko — — — — 


W MAGAZYNIE MEBLI 


Zjednoczonych 
Stolarzy i Tapicerów 


w Łodzi. Sp. z ogr- odp. 


Narutowicza 45, tel, 60-02 


Stale na skKładzie: 


kompletne urządzenia mieszkań, jak 

również pojedyńcze meble jako to: 

urządzenia pokoi sypial= 

nych, stołowych, gabine- 

tów, salonów. Kuchni, me- 

bie Klubowe. biurowe 
it. p. 


Przyjmuje się również wszelkie za- 
mówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 


Długoletnia gwarancja 
Zarzad. 


7 Y 


CzŃ3ŚNIE 


zodawalnia  nojwybrednlejszy Ssma 
posiada bardzo delikatny zapach 
oraz najwyższg wydajność. 


WIELKI WYBóR 


LANP iii NYCH 


po cenach niskich poleca 
* fabryka lamp i wyrobów z bronzu 


M. Burakowski 


ieician i2. 
Eloktrowni na spłatę | 
miesięcznemi 


' Gr OWSA 


voiy koioń- 


my dła RR 
skie, pudry, wszelkie kosmetyki 


krajowe ı zagraniczne poleca 
po cenach konkurencyjnych — 


Konsumentom 
mapą (U nera J. Drukara 


ratami 
ZAWADZAAĄ 11. 403 — 4 


GEPEEN państwowi i komunalni otrzymają rabat. 


Do wynajęcia 


1, 2, 3 4-ro pokojowe: mieszkania z kuchnią, z 
wszelkiemi wygodami, pierwszorzędnie wykończone 
na ul. Pomorskiej 4! i Cegielnianej 101. Obejrzeć 
można przez cąly dzień, Bliższych tamaai udziela | 
od 12-—2 Biuro, Pomorska 4l. 0917—5 


Gf Dziecięcy 


JĄ ul. Narutowicza Sł 


eo REA 0 


Dr. med. 


M. Klaczko 


Choroby uszu, nosa 
i gardła 


Kilińskiego 117. Tal, 13-66, 
Przyjmuje od 5—7. 


W Lecznicy Piotrkowska 62 
przyjmuje od 1—2 i od 7—8. 


Institut de Beauté 


Anna Rydel 
(Diplomće de ście o de Beaute 
Paris 
Cegielniana 19, m. 8. 
tel. 69-92, 

Pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i ciała. Masaże odtłu 
szczające. Usuwanie zmarszczek, broda 
wek, piegów, wągrów i wszelkich defe 
któw cery, Usuwanie włosów elektrolizą 
Elektroterapia Solux 
Przyjm. od IOst) da 8-2) wiecz. 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


Choroby kobiece 
i akuszerja 


Kilińskiego 117. Tel. 12-66. 
Przyjmuje od 11—12 i od 5—7 
W lecznicy Piotrkowska 62 
od 3—5 we wtorki, czwartki, 
soboty i niedziele. 


ZAMBREEBEBWARE 


Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób ocza 


powrócił do Kraju 
przyjmuje codziennie od 10—] i 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp 


ul. Moniuszki 1. 
tel. 9-97. 


Wiejski kinematograt Oświatowy 
Wodny Rynek(róg Rokicińskiej). 


Tel. 1826 Ujęcia tramwajami 161 10, 


Od wtorku, dn. 13-40 do ponie- 
działku dn. 19 listopada 1923 r wł 
DLA DOROSŁYCH: 


„GARIBALDI” 


ramat w l2 autach W rol, gł. 
Hr. Rina de L'guoro i Guido Graciosi 


Dla młodzieżw: (z! 
Trzej Błędni Rycerze 


w 
do 


da ënne 
ąniczne 


poczekalniach kina to 
audycie radi 


godz., 22 


dino Spát. Prac. Państw, | 
| 


— eR iewicra 49. 
OAOA AE O CONEA RA wtorku, 15 du poniedziałku 
dn 19 l stonadą WI. 

Wielki wspaniąły orogram! 


„księźniozka-liodelka" 


Arcykomięzne przydody pięknej 
księżniczki, która uciekła z pałacu 
i ukryła się w magazynie mód 


W roląch głównych 
Dina Gralia, Mona Maris 


i Hans Janiterman 
Wewja najnowszych mód 


W dni powszednie, z wyjątkiem 50: 
bót, początek seansów o p] A m. 50, 
zaś w goboty, niedziele i święta o 


godz. 2+ej po pol. Osłatni seans o 
godz 9.50, — Na l-szy seans ceny 
miejsc zniżone. 79-72 


t 
" 


jprzyjmuje codzieanie od 12—2 1 od 7—8 


| 


SEONESOOSNKAEC | 


Miljony używają Meridiol, bo 
jest on najskuteczniejszym środ- 
kiem do pielęgnowania i naciera- 
nia ciała, nadaje siły i tężyzny, 
wzmacnia nerwy i organizm. Bu- 
teleczka 2.— zł. oddają drog, i 


apteki lub Lab.  Meridiol, Król- 
Huta. 
A="S5N gi Z E=S=( 42] 


Wszelki pó GŁOWY 


UNAKOMICIE m z OWA” 


wyrobu laboratorjum przy aptece ST 
HAMBURGA i S-ki w boże Główna 50 


B=Z=ZUW 


Dr, med. I. Dynenson 


Cnoroby dzieci 
Południowa 9, tel. 23-70 


przyjmuje od 5—5, pp 
130606999600990000000000000 
Skład mój 


EU r ER 
przeniesiony 


z ul. Nowomiejskiej 27 ma ule 

Nowomiejską $ sklep trontowy 

Polecam wieiki wybór wszelkiego ro- 

dzaju tuter w surowym i gotowym stanie 
Dla krawców rabat! 


J. Opafowski seo os” 
BOOOOGOGGOGODOBBGGREBBLCAGEO 
Na raty 


Wszelką damską rar 1erooe oraz roboty 
futrzane w najwykwintniejszym wyka 
naniu przyjmuje z własnych i powierza - 
nych materjałów po cenach konkuren- 
cyjnych 
M. ROZENBERG 
CEGIELNIANA 36. TELEF, 63-97 
Lewa oficyna, ll-gie piglio. 


UDOCOOOOOODOGOGOCOCODCOOGO 
SKŁAD FUTER 
i Zakład Kuśnierski 


|. SZWARCMAŃN 


Narutowicza 42 (sklep frontowy) 
Telef. 66 31 
poleca gotowe iutra damskie i męskie 
oraz skórki pojedyńcze wszelkiego ro- 
dzajo, po cenach przystępnych, na do= 
godnych warunkach, 


Obejrzenie nie obowiązuje do kupna 
P,P, krawcom udzielam rabatu, 


KIOTANAIYOOOD0ODOCODOCY KOGO 
Dr. med. 


Ignacy Margolis 


svecjalista oiorób oczu 


w niedziele od 1—2 p. p. 
Łódż, Al. Kościuszki lš tel, 65=17 


PORADNIA 


WENEROLUGICZNA 


Leiiarzy -specjalistów 
ZAWADZKA 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 


11—12 ) przyjmuje 
2— 8 ) kobieta—lekarz 


w niedzielę i święta od 9—2 pp. 
leczenie chorób 


wenerycznych, moczopłcio- 
wych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin 


na 


syfilis i tryper, 
Konsultacja z naurelagiem i urologiem. 


Gabinet Swiatło-leczniczy 
„. Kosmetyką lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA G Zi, 


RAUKA | WYCHOWANIE 


NIEMIECKIEGO 
udzielam gruntownie i szybko. Warunki 
przysiępne, Piotrkowska 189 m. 1 
tel, 49—84 10810—1 


WYCHOWAWCZYNI 
(niemka) poszukuje posady do dzieci 
od 6 lat, Pierwszorzędne świadectwa 
Oterty pod „Wychowawczyai*  60—1 


POD GWARANCJĄ  ' 
przygotowuje do egzaminów według 
programu szkół państwowych doświad - 
czony pedagog z wieloietnią praktyką 
Zastosowanie najnowszych metod na- 
uczania. Korepetycje, uzupełnianie 
braków zaniedbanych w nauce, Warune 
ki b, przystępne. Uferty do niniejsze 
go pisma pod „Nauka* „ 67—4 


| DONIESIENIA RUZM. 
a ) 


BEZINTERESOWNIE! 
Napisz imię, nazwisko miesiąc uro- 


dzenia, otrzymasz darmo broszurę, 
określenie charakteru, zdolności, 
przeznaczenia. Poznasz kim jesteś, 


kim być możesz. Adresuj; Warszawa, 
Redakcja „Wiedza Tajemna”, Skrzynka 
pocztowa 571. Załączyć znaczek pocz- 
towy na przesyłkę. 1725—8 


CHCESZ OTRZYMAć POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursy tachowe kore - 
spondencyjne protesora _ Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42, Kursy wyuczają 
listownie: buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowe, 
stenogratji, nauki handlu, prawa, kali- 
gratji, pisania na maszynach, towaro 
znawstwa, angielskiego, trancuskiego 
niemieckiego, pisowni, orąż gramatyk, 
polskiej, Po ukończeniu świadectwo, 
Ządajcie prospektów, 


TKANIE DZIUR 


«% garderobie. Tkalnia sztuczna, Piotr- 
kowska 92. 557 —30 


PRZYSTĄPIĘ 
jako wspólniczka do czytelni. Of 
„Książka” 946—2 


1000 złotych 
mogą zarobić lnteiigentne panie i pona- \ 
nowie. Zgłaszać się od 6 do 5 wieczo R 
m Wólczańska 166 m. 54, 11023—1 


LEKCJE 
muzyki na skrzypcach, mandolinie 
(gitarze. Zielona 20 m, 24 Ill p. 
10805—1 


NOWE 
ńaszyny do pisania cud techniki, na 
raty zł, 175.— każdy po godzinie sam 
pisze, Przejazd 40 m. 18 5 wejście, —1 


PIERWSZORZĘDNA 
przy'muje  uczenice 


do 
uczy również ro- 
bienia perskich dywanów. Kilińskiego 


hafciarka 
wszelkich robótek 


Nr. 150 m. 10 61—1 


POCO SPICIE 
na słomie, gdy od 5 zł, na tydzień 
każdy może dosłać: otomany, mate- 
race, leżanki tapczany i krzesła. so- 
lidnie wykonane u tapicera P. Wajsa, 
Łódź, ul. Sienkiewicza 18. 726—2 


WARSZAWSKA 
pracownia artystyczna przyjmuje ob 
stalunki z wlasnych i powierzonych 
materjałów, Lekcje sztuki stosowanej, 
Przejazd 50 m 1. 57—1 


DLA 
kandydatów na samodzielnych buchal 
terów organizuje rzeczozn. z wyższem 
wykształceniem i kontrol. Syndyk. 
przemysł. jednomiesięczne praktyczne 
kursy w stosownych grupach lub po- 
jedyńczo z gwarancją wykluczającą 
absoiutnie wszelkie zyzyko, — System 
nauki poiega jedynie ua praktycznem 
wysonywaniu przez kand, wszelkich 
czynności buchalteryjnych zupełnie jak 
w przeusiębiorstwachi. — Kończącym 
świadectwa. Bliższych informacji od 
8 -9 rano i wieczór, Piotrkowska 183, 
l p. 59—1 


UCZENICA 
poszukuje lekcji lub korepetycji w za- 
kres e czterech klas, Ceny niskie 
wiadomość Zielona 11 w godz. popolud. 
m. 6, 94—1 


OTOMANY 
materace, leżanki najtaniej kupić 
można Główna 55, prawa oticyna także 
przyjmuje obstalunki i reperacje robo- 


ta solidna, warunki dogodne. 89—] 
BUCHALTER 
podatkowiec, prowadzi księgi za 8( 


złotych miesięczne. Nauka 30 lekcji a 
zł 1.50. System amerykański Bilanse 
Pomoc w zaległościach. Polski, rachun- 
ki, korespondencja handlowa — godzina 


1— zł Przejazd 40 m 18 III wejście 
10511—1 

i KUPNO i SPRZEDAŻ 

5 KRZESEŁ 


i fotel kryte gobeliną sprzedam Ce- 
gielniana 64 m. 9. 09 — I 


DO SPRZEDANIA 
pół placu z zabudowaniami drewniane- 
mi. Podgórna 18 M. Stępniak. 11030-1 


DO SPRZEDANIA 
maszyna do szycia, gabinetowa, Singe 
ra Przędzalniana Nr. 4 m. 4. o4—] 


DO SPRZEDANIA 
dwa place częściowo lub w całości 
w Kałach przy przystanku tramwajo= 
wym 4.ódź —Alexsundrów.  lntormuje 
Chajmowicz:, Pańska 15. 


MEELLAKEKEMAAO:"«+PANALAROE 


FOTOGRAFUJLIE SIĘ 


gdzie tanio i dobrze 
TYLKO 
u „Zjednoczonych Fotogratów" 
kódź, ul. Naruiowicza 18. -< Telefon 25-00. 


Ceny konkurencyjne: 


12 Fofograigi m. vius: 
6 Pocziówe 
6 Foiograiji 
1 Portret duży 


gabineto 


retuszowanych 
cała tigura 


cała tigura 
rozmiar 40x50 cm. 
z nat. cała figura 


Zł d 
„ 
„ 10 
» 10 


wych 


UWAGA: 
Od p.p. Amatorów przyj nuje się wszelkie roboty 


fotogra 
Niepogoda nie robi różnic 


ficzne:. 
y w zdjęciach. 


Zakład czynny bez przerwy od 3-ej do 7-ej wiecz. 


Mrentow firma nasza nie wysyła. 


miesięczna „Ułosu Polskiego“ ze wszystkimi dodatkami wy- 
nosi w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy; z prze- 
Syłką pocztową w kraju — zł. 6,50.—; 


Frenumerata 


. zma 


«edąktor. Gustaw Wass 


ErcUu ge 


zagranicę — zł. 10.— 


18.XI — GŁOS POTSKI — 1928 


TRWA L [I 
NADAL 


wobec niebywałej 
frekwencji 
(s 
BIŻUTERJĘ POTRZEBNI 

kupuję. Pelną wartość płacę Solidne jsą chłopcy do lat 16. Zgłosić się do 
traktowanie „Precyzja* Piotrkowska | Stowarzyszenia Komiwojażerów przy 
Nr 125, 918—5|ul Sienkiewicza Nr. 5-5 w poniedzią= 
— =e m i a i i A mę m f lek, dnia 19-go b, m, o godz. 11—l-ej 
A A KUPUJĘ przed poł. 65—1 


różne meble, dywany tutra garderobę, 
maszyny do szycia oraz Samowary. 
płacę najwyższe ceny, Ch  Łażźnik, 
Gdańska (Długa) 44, telefon 62-56, 
969—6 
«m m m m mó mj i mi wę 


SPRZEDAM 


kino-teatr dobrze prosperujący na pro- 
wincję. Oferty sub. „Kino” 882—3 


PIANINA 
Steinway'a, Seilera i innych nowe i 
używane poleca tirma Pianola Aleja 
l Maja 4, Właściciel Sz, Szturm, Il 


piętro, front. 11000—2 
= GIELDA PRACY : 
PRAKTYKANTKA 


ze znajomością stenogratji, pisania na 
maszynie, władająca językiem polskim 
i niemieckim, poszukuje posady biuro- 
wej na bardzo skromnych warunkach 
Ołerty do administracji „Głosu Pol- 
skiego* pod „A. M.* 975—2 


DŁUGOLETNI 
kierownik poważnych tkalni I poň- 
czoszarni przyjmie na parę godzin 
dziennie posadę doradcy technicznego. 
Qterty pod „Ege“ przyjmie administra - 
cja pisma. 16—1 
ENERGICZNY 
pomocnik majstra tkackiego poszukuje 


pracy  (Mustermajster)  Oierty sub 
„Sumienny* 64—1 


POTRZEBNA 
służąca do wszystkiego 
ctwami Andrzeja Nr. 


ze świade 
16 piekarnia. 
69—1 


Dr. med. 


Zygmunt 


Datyner 


Urolog. 
Choroby nerek, pe- 
cherza i dróg mo- 

czowych, 
Przyjmuje od 1—2 

| od 6—8 w. 
Piramowicza 11 
dawn Ulgińska). 

Tel 48-95. 


ir. Heller | 


Ghorohy skórne í 
i weneryczne 


O. awril 2 
przyjmuje do 10 r 
iod 4—8 w niedzie | 
lẹ od 11—2 pop : 
Dla pań spec. od 
godz, 4—5 po pot. 

dla niezamoyen 


zeny IeCZ0IC. 


s rrea a a w 


Najprzedniejsze gatunki 


Lek. dent. 


B. Abowa 


powróciła 
przyjmuje 
od 4—7-ej pp. 
Piotrkowska 85. 
Tel. 78—21. 


Dr. 
s 
W. balicka 
przeprowadziła 
się na ul. Siena 
KRiewicza 95 
choroby skórne 
i weneryczne 
przyjmuje od 12— 
4 codziennie 
tylko kobiety 
i dzieci 


AGE. 


POTRZEBNE 
dwie kompletnie zdolne panny do pra- 
cowni sukien Andrzeja Nr. 4 56—1 


i (I H 
z A 


MIESZKANIA 
od pokoju do 5 pokoi z kuchnią do 
wynajęcia wprost od gospodarza na 
bardzo dogodnych warunkach byle 
zaraz. Podgórna œ% 6 przy Dąbrowskiej 
dojazd tramwajem N 7. 857—5 


MIESZKANIA 
lokale, pokoje umeblowane poszukuje 
i poleca Biuro Agenturowe „Polruch' 
Traugutta Ne 4, telefon 41-01 5—13 


SŁONECZNY 
umeblowany pokój do wynajęcia. Wia- 
domość: Piotrkowska 117 m. 46. Od 
1-4ej i od 7—9 w. 52—1 


POSZUKUJĘ 
pokoju nieumeblowanego przy rodzinie 
nie koniecznie w centrum miasta. Ce- 
na od zł. 50—40. Oferta pod SOBA 
| 


j ZACUB. DOKUMENTY 


ZGUBIONO 
książeczkę Kasy Chorych, legitymację 
firmy Geyer na nazwisko Franciszka 
Zajdlera zam. Podgórna X 34, Shohiy 
74—53 


zż są em 


Ta 
Piotrkowska 81 


Ostatnie dni wyprzedaży 
Ceny zadziwiająco niskie!!! 


Nr. 320 


jstman 


ZGUBIONO 
książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU Łódź, oraz kartę mobilizacyjną 
na nazwisko Adolta Taclą zam, Wól- 
czańska 146 35—5 


SKRADZIONO 
dowód osobisty wydany w Brzezinach 
oraz książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU — Tomaszów — Maz. na 
nazwisko Rudolfa Dalmana zam, we 
wsi Borowa, gminy Galkówek,  35—3 


ZGUBIONO 
Dowód osobisty i poświadczenie pobo: 
rowe na nazw, Chaim izrael Wojland 
ur: w r. 1907, 51—5 


tootoo 


5-cio osobowy turystyczny marki 
„BUICK* w dobrym stanie oka- 
zyjnie do sprzedania. Wiadomości 
udziela portjer, Przejazd 15-a. 


018—353 
isa E M a Dentysta 
OTU pel Z Beltowsta 
{> K „(ck prof, 
powróoit | Warszawie 


Choroby włosów, 
skórne, wenerycz= 
ne i moczopiciowe 


Naświetlanią lame 


powróciła 
Leczenie dziąseł, 
zębów, rezekcje 
replantacje. 


pą kwarcową Protetyka. 
prom. Roentgena | Kilińskiego 113 
kaka nine ba pkd róg Nawrot. 
wotwory zżo” 
śliwe) Tel. 48-27, 
przyjmuje od 6—9 
po poł. 


Kolosalna ilość najprzedniejszych 


jedwabi:wełen 


z całych sztuk w dostatecznej ilości metrów 


RESZTKI 
50". 


taniej 


210104 azsiarupomie 


= 

I 
2 
2 


Ogłoszenia za wierz milimetrowy l Szpaltowy: 


1 strona i w tekście 40 groszy, strona 5 szpalt. — Nekrologi 30 gr. str 5 szpalt. — Nadesłane 
po tekście 20 gr. str, 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr. str. 10 szpalt. Drobne 12gr. od wyrazu, Naj- 
mniejsze 1 20 zł. Poszuk'wanie pracy 1U gr.—Osłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogło - 


szenia zamiejscowe obiliczane są o 50 proc. tirm zavr. o 1UU proc., za zastrzeżone miejsce dopłata 


Wydawca: „Wydawnictwo Powszechne*, sp. 4 oer. odp. 


W rdukara i„Ułosu Polskiego“, PIOLIKWSKA 00 


— 


ONAN ANIAN 


AN ZADNZAR 


3 3 
ea LODZ 2g 
18 listopada 1928 r. 


ZWWGWWY 


NA 


oS 


SPECIALNY NIEDZIELNY 


DRGGROOZWA 


DA ŁÓDZ DE 


18 listopada 1928 r. 


OINA 


DODATEK LITERACRO-SPOŁECZNY 
L. ANDREJEW 


RUMAK w SENACIE 


Sala posiedzeń rzymskiego sena- 
tu. Wszystko monumentalne, potęż- 
ne, oprócz ludzi. Powoli, majestatycz 
nie, uginając się pod ciężarem powa- 
gi, zbierają się senatorzy na to świą- 
teczne posiedzenie Najstarsi i najpo- 
waniejsi w otoczeniu gromady wy- 
zwoleńców i niewolników. Wszędzie 
pełno pochlebeów. Dziwne postacie 
o szpiczastych nosach, półsenatorzy 
w niepozornych chitonach Oglądaą się 
na wszystkie strony, wszystko widzą 
wszystko słyszą, wszystko głęboko 
rozważają. Pogoda cudowna, słońce 
świeci stary poważny senator wita 
się z drugira, niemniej poważnym i 
starym. 

— Bądź pozdrowiony, szanowny 
Publiaszu. 


Marcus: Bez nóg — niemożliwe. 
Zupełnie niemożliwe. (Dwuch poważ- 
nych senatorów, otoczonych gromadą 
czeladzi, zbliża się do siebie i wita. 
Marcus zwraca się do jednego z nich 

Marcus: Bądź pozdrowiony, wielki 
Tytusie! Czy-nie znasz zamiarów na 
szego boskiego, naszego... 

Tytus: Owszem, wiem. Bądźcie po 
zdrowieni. Wczoraj byłem u cezara... 
Go za głowa, jaki wielki umysł. 

Wszyscy: O tak, głowa! 

Drugi: (zazdroszcząc Tytusowi). I 
ia byłem wczoraj u Cezara. Wezwał 
runie. Jakie wino! Pięciu niewolników 


musiało mnie wynieść, taki byłem 
ciężki! 
iytus: A mnie wyniosło — Sze- 


ściu. (do Marcusa). Powiedz, ilu wy- 


— Bądź pozdrowiony, Scypio, o nosi cię niewolników, gdy jesteś pi- 


ty największy z pośród wszystkich í 


obywateli Rzymu, chłubo senatu! 


jany. 
Marcus: (po namyśle) Dwunastu. 


(Kłaniają się. Idą dalej z dumnie; Zgódź się i ufaj moim upodobaniom 


podniesionemi głowami). Pierwszy po 
chlebea szepce pierwszemu senatoro- 
wi do ucha. 

— Że też ten łotr i złodziej ma 
takie powodzenie! 

Drugi pochlebca szepce trzeciemu 
senatorowi do ucha: 

— Że też ten oszust, ten chytry 
iis, zdobył się na taki orszak. Oby- 
dwaj senatorzy siadają na swoich 
miejscach, kiwają strapieni głowami. 
Kilku młodych senatorów wita się. 
Tworzą grupkę. 

Pierwszy: Dzień dobry Clłaudju- 
szu. 

Drugi: Dzień dobry, Marcusie. 

Trzeci: Co ei jest  Marcusie? 
Twarz twoja jest dziś o połowę tęż- 
sza, niż wczoraj. 

Marcus: Obudzóno mnie dzisiaj 
zbyt nagle. (Kaszląc). Cóż to znów 
za głupstwo, że nas zwołują. O, jak 
mi huczy w głowie. 

Czwarty: Ciszej. 

Drugi: „Pewnie coś ważnego“ — 
powiedział mi goniec cesarza. 

Czwarty: Ciszej! Czego tu szu- 
kasz? 

Półsenator: Ja? Doprawdy nicze- 
go. Co ci teź wpadło do głowy. Ja 
tyłko tak. 

Marcus: (ostro) Tylko tak?,. 

Półsenator: Jakie cudowne sale. 
A te arkady! A krużganki! O tak, cu 
downe! 

Czwarty: Czy już wszystko obej- 
rzałeś? 

Półsenator (szybko): Dziękuję... 
(odchodzi) Jaka cudowna architektu 
ra. 

Marcus (gorąco): Łotr! Niech ja 
go spotkam kiedy w pobliżu Kapito- 


lu. 

Piąty (wita się wzburzony): Sły- 
szeliście już? 

Głosy: Niel Co się stało? Mówże 
Agryppa! 

Agryppa: Nie mogę pojąć, dlacze- 
go płacimy podatki Czyż Pluto nie 
rozumie,co to oznacza? Chcą nam 
skrócić togi! 

Czwarty: Niemożliwe! Skrócić, po 
wiadasz? ) 

Agryppa: O metr, a może o dwa, 
do kolan. Słyszeliście już coś podob- 
nego? Cóż za rzymianie będą z nas? 
(Zdumienie ogólne). 

Marcus (wzdychając): Niepojęte! 

Agryppa: I żądają, abyśmy to sa- 
mi uchwalili Cóż wy na to? 

Marcus (wzdychając):  Niepojęte! 
Ale nie nie poradzimy — skrócą. 

Czwarty: Nie uczynią tego. 

Marcus (ponuro): Zrobią. Dożyje- 
my jeszcze niejednego cudu. 

Agryppa: A ja wam powiadam, że 
togi nam nie skrótą. Jesteśmy wol- 
nymi obywatelami. 

Czwarty: Rzymskiemu 
nie wolno ubliżać! 

_ Agryppa: A jeśli uchwalą, niech 
mi obetną i nogi. Jeśli mój przodek 
Mucius Scevola mógł poświęcić rękę, 
mogę ją... 

Mareus: Ba, możesz tak mówić. 
Masz na nogach tyle odcisków, że 
bez nóg będziesz lepiej biegał. Ale ja, 
cóż ja mam robić? 

. Trzeci: Ty wiecznie leżysz i pi- 
jesz Marcusie. Poco ci nogi? 


senatowi 


i powiedz nam czy to prawda, że 
nasz boski Kaligula wyraził życzenie, i 
by skrócić togi. 

Tytus: Togi? 

Drugi: Skrócić? 

Drugi: Skrócić? (Śmieją się z po- 


litowaniem). 

Tytus: Czyż on myśli o naszych 
togach? 

Drugi: Głupstwo! 

Agryppa: A więc w jakim celu 
zwołano to Świąteczne posiedzenie. 


Powiedziano mi że goniec musiał spro 
wadzić nawet tych, którzy mieszka- 
ją w swoich willach za miastem w 
Albano .Widzisz, ilu już się zebrało. 
Byliśmy niespokojni... 

Tytus: Głupstwo! Cezar zamierza 
urządzić szereg przepysznych nuężt-- 
(żywe poruszenie) No tak, a poza- 
tem, wszak wiecie, potrzebuje pienię 
dzy (Śmieje się, zaciera ręce) Quelque 
chose d.argent... 

Agryppa (wesoło): Kredytu? O, to 
eò innego... 

Wszyscy: To co innego. 

Marcus: Ile tylko zechce! Najważ- 
niejsze, że nogi pozostają całe. 

Czwarty: A więc zgodził się z hi- 
storją, że „chleba i igrzysk”... prze- 
dewszystkiem to zasada... słowem (0- 
gląda się) nie rozumiem wogóle, poco 
jeszcze gadać... Cicho! 

Inny półsenator: Przepraszam, nie 
chciałem  przeszkadzać,.  Przyszed- 
łem tylko tak... Sądziłem, że opowia- 
dacie anegdoty, a przyznam się że 
czuję słabość do dowcipów... He, he, 
he, pieprznych dowcipów. 

Tytus (łaskawie): Ach, to ty. Dzień 
dobry, bestjo, dzień dobry. Czemu się 
nie pokazujesz? Moglibyśmy tak kie- 
dy porozmawiać. 

Półsenator: Tyle roboty, szanow- 
ny dobroczyńco. Tyle kłopotów. 

Tytus: Bądź co bądź, mógłbyś mnie 
odwiedzić. 

Półsenator: Uważam to za swój 
święty obowiązek, mój dobroczyńco. 
Mam dużo nowości (nachyla się ku 
niemu). Czy nie słyszałeś o czem tu 
mówiono? Tego Agryppę mam już od 
dawna na oku. 

Tytus: Jesteś głupcem, kochanku. 
O czem mogli mówić, jeśli ja tu je- 
stem. Wezoraj pytał mnie Cezar.. (Od 
chodzą. Poprzedni zajmują swoje miej 
sca). 

Marcus: Ale mi napędziłeś stracha. 
Jesteś niespokojnym człowiekiem, A- 
STypPo- 


Drugi: Zabawy — to dobre! Tłum 
z każdym dniem staje się niespokoj- 
niejszy. Wczoraj musieli moi niewol- 
nicy torować mi drogę kijami. 

Agryppa: No, i ja się cieszę, Pst 
— idzie Marcellus. 

Głosy: Marcellus! A więc i jego 
wezwanó! Nie —musi być coś waż- 
nego. 

Marcus: Boję go się. Wyobraź s0- 
bie, pewnego dnia przychodzi ten 
człowiek do mnie i powiada: „Jesteś 
łajdakiem, Marcusie! — Go miałem 
mu odpowiedzieć? Ma rację! 

Agryppa: Takich hudzi jest teraz 
coraz mniej. (Wszyscy witają Marcel 
lusa z szacunkiem.-Ten przystaje). 

Marcellus: Witam was przyjacięle 


Czy nie wiecie, dlaczego nas dzisiaj 
wezwano? Cały Rzym mówi o dzisiej 
szem posiedzeniu. Czyżby nowa woj- 
na w Galji? 

Agryppa: Gdzie zasłużoną zdoby- 
łeś sławę, wielki Marcelląsie! O nie! 
Mówią, że chodzi o pyszne i wielkie 
zabawy, a na to potrzebne są pienią- 
dze. 

Marcellus: Ach, tak! 

Głuchy półsenator: A ja zawsze 
głosuję „za. Co? Co mówisz? No 
tak. Jeżeli jestem głuchy, jakże mo- 
gę głosować przeciw? Rozumie się, 
rozumie się... Co mówisz? Mów, co 
chcesz, ja i tak nie słyszę. Czy nie 
jesteś Marcellusem? Zaczynam trochę 
niedowidzieć. Byliśmy wszak razem 
w Galji, ja Antoniusz — pamiętasz 
jeszcze? 

Marcellus: Jestem Marcellus, ale 
ty nie jesteś już Antoniuszem (od- 
chodzi). 

Głuchy: Co mu się stało? Zresztą, 
mów co chcesz? Ja i tak nie słyszę. 
Muszę poszukać kogo innego, z kim 
możnaby pogawędzić. Oddala się, o- 
gólny śmiech. Przyłącza się do roz- 
mowy innych. Senatorzy są już pra- 
wie wszyscy. Do naszej grupy zbli- 
ża się okrąglutki nowomianowany se- 
nator — Meneniusz. Zdyszany nie mô 
że mówić). 

Agryppa: Co ci się stało? 

Marcus: Co się stało? Żle się czu- 
jesz. 

Menenius: Och! QO-o0-0-och... Och... 

Czwarty: No, mówże! 

Meneniusz: Czer... czer... CZeT... ZO 
stał senatorem... oaoch... (zbliżają się 
inni). 

Głosy: Co się stało? Słuchajcie, słu 
chajcie! Mów-żeż! 

Marcus: Czy umarł kto? Nikt? 


Meneniusz: Cezar... Cezar... boski ; tem, byśmy się czuli zadowoleni i god 


Cezar... o0och... nadał czerwonemu 


godność senatora... Ooch! Czerwone- ; tora. 


mu (płacze). 

Marcus: Który czerwony? Na bo- 
gów on jest pijany. 

Meneniusz: Ależ nie! 

Marcus: Cżego ględzisz? Mów że | 
wreszcie! | 

Agryppa: Jaki czerwony? Czemu, 
on taki zdenerwowany? Czyż mało | 
mamy jeszcze senatorów? 

Trzeci: Ilu mamy ryżych. Pierw- 
szy Scypio. 

Drugi: Drugi — Camillus, potem 
— Heloiclus. 

Meneniusz: (trzepoce rękoma) Ależ 
nie, nie, nie, Koń... 

Wszyscy: Koń? Co on mówi? 

Meneniusz: Cezar mianował swe- 
go konia..., no, tego czerwonego, czer 
wonego Lisa, znacie go wszak... 


Głosy: Tak, tak znamy! Więc cóż 
z nim? gadaj! 

Meneniusz (tragicznie): Cezar mia- 
nował gó senatorem. Ooch! (Milcze- 
nie. Potem ogólny, głośny śmiech. 
Podchodzą inni. Gdy dowiadują się o 
co chodzi, wybuchają śmiechem. Me- 
neniusz wywija rękami, ale nikt nie 
zwraca na niego uwagi). 

Głosy: A to dowcipniś! Ogiera mia 
nować senatorem. Ha, ha. ha! Kto to 
powiedział? Meneniusz? Ha! ha! ha! 
(wreszcie zalega cisza). 

Meneniusz: (krzyczy). Idjoci! Osły! 
Głupcy! Czego się śmiejecie! Mówię 
wam szczerą prawdę! Wyniósł go do 
godności senatora i dziś go tu wpro- 
wadzą... (Śmiech) No tak — wprowa 
dzą, bo i jakże inaczej. I my tego o- 
giera godnie przywitamy, a tu jest 
moje przemówienie (pokazuje rolkę i 
płacze) Oto są konsulówie, oni wie- 
dzą, idźcie i zapytajcie... Wy idjoci! 
(Bezradne milczenie. Niektórzy jesz- 
cze Śmieją się, ale wielu spowaźniało. 
Wchodzi 2 konsulów 
nych, pełnych godnc 
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Pierwszy konsul: 
myślność. Bardzo r 
cudowny dzień, nief 

Drugi konsul: 
Ftaszęta ćwierkają. 
wi, nasz boski Cezą 
radzwyczajnie. Myśl 
dziemy mogli zaczą 


Agryppa (jąkając się): Czy tofski Cezar. Cezar jest zachwye 
i twoją zdolnością przemawiania... 


prawda? i c 

Obydwaj konsułowie (łaskawie): 
Co, drogi przyjacielu? 

Marcus (wzdychając): 0O czerwo- 
nym. Meneniusz coś tam mówił. (Kon 
sulowie robią przyjemny, ale nieco za 
kłopotany wyraz twarzy, Jedna po- 
łowa twarzy wyraża zakłopotanie, na 
drugiej igra łagodny uśmiech). 

Pierwszy konsul: Ach, wiecie już? 
Tak, tak, oczywiście. Winszuję wam, 
moi panowie. Cezar łaskawie zezwo- 
lił i dzisiaj jeszcze powitamy w na- 
szym gronie, że się tak wyrażę, no- 
wego senatora. 

Półsenator (wysuwając głowę)... no 
wego senatora. 

I konsul: Ach, tak, dziękuję ci, no- 
wego senatora, oczywiście! Jest on 
bezwzględnie godny... albo ściślej mó 
wiąc, jest to godne.. 

Il konsul (podpowiadając)... zwie- 
rzę. 
I konsul: Tak, tak, zwierzę. Ale 
moi panowie, czyż nie jesteśmy wszy 
scy zwierzętami. Wszyscy ludzie są 
zwierzętami. I jeżeli są między nami 
tacy, którzy mają parę nóg, to są 
wszak i tacy, którzy mają tylko jed- 
ną nogę — dlaczegóżby więc nie mo 
gli mieć 4 nóg. 

Il konsul: I należy zwrócić uwagę 
na to, że prawo nie przewiduje prze- 
pisowej liczby nóg. I jeżeli wymienio 
ny 0.:. 0... 

Marcus (chmurnie): Ogier, mów 
tylko w imię Boże! O Jupiterze, Jupi- 
terze? 

l konsul: .ego sławną przeszłość 
wszyscy znacie. Dopiero w zeszłym 
roku otrzymał on... raczej, otrzymało 
ono pierwszą nagrodę na wyścigach 
i.. wogóle wszystko przemawia za 
nie przyjęli jego mianowanie na sena- 


II konsul: Jeśli chodzi o stronę 
prawną, podlegać dyskusji może tyl 
ko jego wiek. Nasz nowy, szanow- 
ny kolega ma dopiero sześć lat. 

I konsul: Nie zgadzam się z sza- 
nownym kolegą. Wiek istot czworo- 
nożnych należy inaczej określać. Isto 
ty czworonożne osiągają pełną dojrza 
łość... 

Agryppa: Protestuję! (Ogólne gło 
sy oburzenia). 

Głosy: Ja też. i ja, i jal.. 

Agryppa: Czegoś podobnego jak 
Rzym Rzymem nie było. 

Głosy: Nie, nigdy! Precz z ogie- 
rem. Precz z czerwonym. 

Agryppa (jak w natchnienin): Na- 
rzucono nam wszelakiego rodzaju ka- 
nalje. Przyjęliśmy, milczeliśmy.. A 
każda z tych kanalji miała parę nóg 
a nie cztery... 

Głosy: Racja! Czworonożnych nie 
przyjmujemy! 

Agryppa: Narzucono nam złodziei 
i „ulubionych chłopaczków* Cezara. 

Marcus (chwyta go za ramię) Czło 
wieku, czyś oszalał?! 

(Wszyscy nagle milkną. Długie 

milczenie). 

I konsul (pieczołowicie): Czyś nie 
powiedział czego, Agryppo? 

Półsenator (szepcąc): Powiedział 
„ulubionych chłopaczków“ Cezara. 

I konsul: Przedewszystkiem 
jest to życzenie Cezarą boskiego. Je- 
śli ci się nie podoba, możesz opuścić 
salę. Cezar wkrótce już się zjawi. 
Wtedy również wpro... wadzą. 

Półsenator: ...zaproszą. 

I konsul: -zaproszą naszego no- 
wo-mianowanego kolegę. Muszę za- 
znaczyć, że Cezar liczy na gorące, 
serdeczne przyjęcie nowego kolegi. 
Cezar jest głęboko przekonany, sza- 
uowni ojcowie narodu, że i tym ra- 
atin nie opuści was godność i że 
wdzięczni będziecie boskiemu Anugn- 
st: wi za jego łaskę. Po przemówieniu 


,powitalnem Meneniusza... 


Meneniusz: Och!... 

I konsul: Ach, jesteś Marcellusie! 
Jakże się cieszę, że cię widzę. 

Mercelius; I ja również. Czy ty 


sam wprowadzisz ogiera? 


I konsul: Nie (jadowicie) Ale ty 
drugi przemówisz. Tak rozkazał bo- 


mówcą. Jestem wojownikiem. 

I konsul: Ograniczam się do t 
co mi polecił powiedzieć Cezar 

I konsul: O nie, nie, wielki bc 
terze. Nie mogę Cezarowi nie pov 
dzieć (uśmiecha się dobrotliwie). 1 


dee O i o o c Ý 


Marcelłus: (blednie) Jestem z 


ge tylko powtórzyć, że Cezar już 
raz chwali twoje przemówienie. 
więc, moi panowie, winszuję w 
(Konsulowie w otoczeniu liktorów 
dalają się. Przy Marcellusie two 
się pustka. Marcellus bardzo bl: 
oddala się powoli. Milczenie — 
tem ogólne oburzenie)  Niesłych: 
Czy widział to już kto? Lud bę: 
z nas szydził! Wypędzić tego ko 
Precz z ogierem! 
wonym! 

Pojedyńczy głos: Precz z Kali, 

(Nagła ciszą. Wszyscy patrzą 
siebie. Marcus ciągnie bladego p 
natora do środka. Śmiech) 

Mareus: To on! Coś krzyczał? 
Powtórz! 

Półsenator: Ja... ja przecie 
wO Jupitrze! Przysięgam. 

Wszyscy: Precz... (Silnem ka 
ciem wyrzucają go z koła senatc 
Za nira, przerażeni, uciekają inni 
senatorzy. Stają w pewnem odda. 
1 starają się coś usłyszeć. Są z 
twieni. Wrzawa cichnie). 

Trzeci: Musimy protestować. 
szę was, jakże tak może być. Na * 
stkich bramach napisy: Senat i r 
ski lud. I nagle końl Czerwony © 

Głosy: Stajnia, a nie senat! O 

Czwarty: Spokojnie, spokojni 
natorzy. Musimy się nad wszyst 
zastąnowić. Oto nadchodzi Tytus 
pytajmy go, niechaj i on... Hej, 
tnsie, hej, Tytusie! (Przez tłum | 
ciska się Tytus) 

Tytus: Nie byłem i nie słyszał 
Co się stało przyjaciele? Mówią 
kimś koniu. 

Mareus: Nie o jakimś, a o k 
Cezara. Czerwony Lis, znasz go 


Tytus: Znam. Co dalej? 

,Mareus: Zaraz się dowiesz. ' 
ogiera mianował Cezar senatorem 
dzie siedział przy tobie. (Śmie 
wrzawa, Tytus mdleje). 

Głosy: W nos! Połechtać go 
nos! Wody! wody! (Tytus przyto: 
je). 

Tytus (słabo): Czy to prawda 
Jupiterze! 

Głosy: Co robić Tytusie? 

Agryppa: Powiadam wam, że 
simy zwrócić się do narodu i le 
TÓW. 


Tytus (przerażony, daje znaki 
koma): Też pomysł. Legjony — 
Cezar. Nigdy. Poczekajcie, pozwć 
mi pomyśleć. (Myśli. Pozostali pa 
na niego z otwartemi ustami). 

Tytus: Więc... 

Wszyscy: Słuchajcie! Słachajc 

Tytus: Jako najstarszy w 
zgromadzeniu powiadam wam: 
wolno ustąpić (potakiwanie). Be 
August musiał widocznie omylić 
Jakże można wprowadzać konia 
senatu? Czyż i ja jestem koniem: 
gorzką ironją) Ogierem? Najpraw 
podobniej musiano Cezara źle poir 
mować, a w ciągłych kłopotach o 
bro narodu musiał boski Cezar zpi 
mnieć, ile... 

Głos: Ile nóg ma koń... 


Tytus: No tak — i to ile ma nóg 
i wogóle. Ale najmniej chodzi o nogi, 
Problem według mnie tkwi głębiej, I 
d!atego uważam, że najlepiej będzie 
zwrócić się do Cezara z petycją, i pro 
5ić, by niesłuszne... albo lepiej nieod... 
albo, myślę, by niezupełnie taktowny 
wybór cofnął... 


Precz z © 


Półsenator (wysuwa głowę): 
również, Tytusie? 

Tytus: Idź do Plutarcha! Tak, i ja 
Tytus! Cóż z tego? Wynoś się! (Przy 
okrzykach „precz* znika półsenator) 


I ty 


(Dalszy ciąg na stronicy 2rej). 
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Ru makw senacie 


Tytus: I musimy przypomnieć bo- 
ckiemu Cezarowi nasze zasługi, oraz 
zwrócić uwagę na pełny skład sena- 
tu, który, że się tak wyrażę, czyni 
zbytecznem wprowadzenie do nasze- 


go grona... 
Głos: ...zwierzęcia. ; 
Tytus: No tak, wprowadzenie 


zwierzęcia, Czyż nie zgadzaliśmy się 
zawsze ze wszystkiem? Czyż nie mil- 
czeliśmy, gdy Cezar, że się tak wyra 
żę, ograbił cały naród, a pieniądza 
zużytkował na zabawy nocne i orgje. 
Milezeliśmy, gdy rzymskich obywate- 
li rzucał na pożarcie dzikim zwierzę- 
tom, twierdząc, iż jest to najtańszy 
pokarm. Przypominam sobie, że gdy 
chciałem rozwiązać to zagadnienie, 
przyszedłem do zdania, że ten po- 
karm przy dzisiejszej drożyźnie ży- 
wności jest istotnie... 

Głosy: Krócej. Wiemy już o tem. 

Tytus: Milczeliśmy, gdy podczas 
wyprawy na Brytanję przysyłał nam 
komunikaty z pól bitewnych, w isto 
cie zaś siedział nad brzegiem morza 
i zbierał muszle. Milezeliśmy, kiedy 
obwołał się bogiem i wszystkim  bo- 
gom kazał poobcinać głowy, a po- 
wsadzać swoją. A jeśli prawdą jest 
to, co mówią, czem zasłużyliśmy na 
gorycz? Czem? (płacze). Jestem sta- 
rym człowiekiem, ojcem Ojczyzny, i 
nie mogę pozwolić, by jakiś tam o- 
gier... (płacze) 

Meneniusz: O...gier (płacze) 

Tytus (czkając): Ubiorę go w togę 
ubiorę go (uspakaja się) a potem ten 
ogićr siądzie przy manie. Cóżeśmy zro 
bili — pytam was. Za jakie winy? 
Jakie  popełniliśmy przestepstwo? 
Czyż nie milczeliśmy, - gdy... 

Głosy: Dosyć! Petycja! Jesteśmy 
niewinni! Precz z Gallem! Musimy 
prosić Cezara! * 

Agryppa: Protestuję! Senatorowie 
wszyscy opamiętajcie się! 

Głuchy senator (wyje): A ja „za“ 
„za! „za! 

Agryppa: Senator rzymski musi 
Żądać, a nie prosić! Jeśli zawiniliśmy 
riech nas ukarzą, ale... koń! Niepoję- 
te! Musimy opuścić salę! 

Głosy: Chodźmy! Precz z senatem 

Agryppa (w zapale): I kiedy wszy 
acy owiniemy głowy w togi... 

(Przy wejściu poruszenie, Ukazu- 
ją się konsulowie i gwardja Cezara. 
Liktorzy wołają: Na miejsca! na 
niiejsca! Drogę dla imperatora! Sena- 
torzy biegną pośpiesznie na swoje 
miejsca). 

-Agryppa (nic nie słysząc): Kto 
wówczas zostanie w senacie? Kto po 
prowadzi posiedzenie? Może ogier? 
Na miejscu, na którem zasiadał nie- 
gdyś pełen chwały Brutus? 

Pretorjanie (popychając 
drogi! 

(Agryppa opamiętywuje się i bie- 
gnie*na miejsce. Hałas, wrzawa, Sta- 
rzy z pośród senatorów biegną, prze- 
wracając się, na swoje miejsca. Weho 
dzą pisarze. Ze wszystkich kątów wy- 
suvwąja głowy półsenatorowie, którzy 
przygotowują się do sprawozdań z 
pizebiegu posiedzenia. Przy wejściach 
stoją pretorjanie. Otoczony gromadą 
pochlebeów, prefektów 1 wojsko- 
wych, zjawia się Kaligula. Jest pija- 
ny; podtrzymują go dwaj przyjacie- 
le Priscius i Dionus. Na głowie Ceza 
ra błyszczy złoty wieniec. Jego ma- 
le, opuchnięte oczy patrzą Śpiąco i 
tępo. Z pyszałkowatości podciąga je- 
ina nogę, utykając i robiąc przytem 
najrozinaitsze miny. Nagle wybucha 
głośnym śmiechem, odpycha przyja- 
ciół i wstępuje sam, pewnym krokiem 
na wzniesienie znajdujące się w loży 
cesarskiej. Świta staje przy nim: 
Gdy Kaligula siada, wstaje senat i 
wita go owacyjnie, tryumfalnie, jak 
wówczas mówiono. Okrzyki: „Wivat 
Cezar! Vivat!" Nie dziękując ogląda 
Cezar krzyczących, daje znak ręką i 
mówi: „Dosyć!*. Okrzyki milkną, se 
gnatorzy siadają. Pierwszy konsul o- 
twiera posiedzenie), 

I konsul: Senatorzy rzymscy! W 
bezustannej dbałości o dobro rzym- 
skiego ludu i chwałę republiki posta 
nowił boski Cezar mianować nowego 
senatora. Nie cofając się przed żadną 
ofiarą, nawet najcięższą dla jego ser 
ca ofiarował Kaligula państwu swe- 
go 0... go... Kon... 

1 II konsul (podpowiada): ..Ruma- 

A. 

I konsul: ..kochanego rnmaka, 
I ten to rumak w swojej własnej o- 
sobie, jako senator i ojciec narodu, 
zaszczyci nas już dzisiaj swoją obec- 
nością. I jesteśmy szczęśliwi... 

Kaligula (głośno): Kłamie! Po- 
wiedz mu Priscusie, by przestał mó- 
wić, powiedz mu wogóle, że ja będę 
natlal ogiera dosiadał. Cóż on sobie 


myśli, głupie 


— 


go): Z 


wstrząsom pociągu 


Priscus (wyzywającą): He, ty — 
jak ty się nazywasz? 

I konsul: Tak, już wiem. Łaska 
Cezara jest tak wielka, że obdarza 
on osobiście dobrocią swoją nowego 
senatora, gdyż zamierza na nim... 0- 
czywiście.. na nim... ćwiczyć się... 

II konsul: Według prawa każdy 
senator w chwilach wolnych od za- 
jęć państwowych... może być użyty 
t. j. zamieniony... 

Kaligula (głośno, zły): Powiedz 
mu: każdej chwili, kiedy tylko ze- 
chcę... j 

II konsul (szybko): Ponieważ czynu 
ności w służbie boskiego Cezara na- 
leżą do najważniejszych zajęć pań- 
stwowych i są naszym największy:a 
i najświętszym obowiązkiem, dlate- 
go nowy senator będzie zawsze go- 
tów ..do tych ówiczeń. Jestem tym 
szczęśliwcem, któremu pozwolono 
złożyć rzymskim senatorom podzię- 
kowanie imperatora, że w poczuciu 
swojego obowiązku tak szybko i tak 
licznie dziś się zjawili. A teraz popro 
szę, by wnie... wprowa... 

I konsul: ...poprosić 

II konsul: ...Og.... senatora popro 
sić. 

Wszyscy patrzą zdenerwowani. 
Kilku stajennych wprowadza dużego 
czerwonego ogiera, który uderza 
głośno podkowami o kamienną po- 
sadzkę. Koń jest istotnie cudowny. 
Lekko drżąc ogląda się niespokojnie. 
Zamiast derki, okryty jest togą. 

Kaligula (mruczy zachwycony): 
To jest konik! Widziałeś już kiedyś 
takiego konia, Prisousie? 

(Senatorzy wstają i witają konia 
głośnymi, ale oględnymi wiwatami). 

Kaligula (mrugając opuchniętemi 
powiekami) Czy wszyscy wstali, Pri 
sousie? 

Priscus; Wszyscy. 

Kaligula (wzdycha): A może je- 
dnak ktoś siedzi? Zobacz dobrze... 

Prisens: Wszyscy, 

Kaligula: Dawaj wina. 

(Pije wolno i patrzy zły na tłum. 
Wokół nowego senatora zbiera się 
grupa zachwyconych patrycjuszy, 
którzy, obawiając się konia, klepią 
go po karku i bokach z ujmującym u 
śmiechem. Ogier niepokoi się). 


Prisęus; Czy nie zauważyłeś bo-| piljusza. Jest to szanowna osobistość 


(Dokończenie) 


ski Cezarze, że ten wyraz szacunku 
zaniepokoił Lisa? 

Kaligula: Co? (krzyczy). Powiedz 
im, niech go nie dotykają. 

Konsul: Cezar prosi, 
senatora nie niepokoić 
przyjaźnią. 

Kaligula: 
sca. 

Konsul (mocno): „i prosi, by za- 
jać miejsca. 

(Z zachwyconemi twarzami uni- 
żenie, z wielomówiącym pobłążliwym 
uśmiechem idą  senatorzy na swoje 
miejsca. Zgromadzeni rozmawiają sze 
ptem, mają miny, wyrażające lojal- 
ność. Niektórzy ziewają, by w ten 
sposób wyrazić, że wszystko jest w 
porządku). 

Kaligula (chmurnie): I to wszy- 
stko? 

Priscus (ziewając): Cóż chcesz wię 
cej boski Cezarze? Twój Lis został 
godnie przyjęty. 7 

Kaligula: Godnie... godnie... Czyż 
ty Się nia nudzisz? 

Priseus: Oczywiście, że się nu- 
dzę. Wszak mówiłem, byś zrobił ko- 
guta senatorem. 

Kaligula: Nie mów głupstw! Cóż 
ja mam wspólnego z kogutem? Lubię 
Iisa i basta! Jesteś sam kogutem. 
Nie, Priseus, to niesłychane! Świń- 
stwo! Ja chcę się bawić! Nudzę się, 
a oni nie są zdolni mnie ubawić. (Pła 
czej. Niech mnie porwie Plutarch. 
Szukam mocnych sensacji, a tu 
wszak nie są mocne sensacje. O Afro 
dyto, jak strasznie nudno! - 

Priscus: Uspokój się, boski Ceza- 
1ze, ranisz nasze Serca. 

Prefekt (chwyta za szablę) Bydło! 
Denerwujecie Cezara! 

Drugi ze świty: Uspokój się. Two 
je zdrowie jest dla Ojczyzny niezbę- 
dne. Może jeszcze coś będzie. 

Kaligula (szlochając): O, będzie. 
Możesz długo czekać. 

Priscus: Meneniusz wkrótce wygło 
si mowę powitalną. 

Kaligula (przestaje płakać i pa- 
trzy na niego zdumiony): Meneniusz, 
.„Czyś ty zwarjował? 

Priseus (chytrze): Czemu nie? Ten 
przyzwoity patrycjnsz pochodzi bez- 
pośrednio od kucharki Numy Pom- 


by nowego 
tak wielką 


Rozgonić ich na miej- 


= 


o sławie powszechnej, 
przez cały senat. 

Kaligula: Meneniusz? Pomyśl: on 
mówi jedynie na pogrzebie. Przypo- 
minam sobie, że wówczas, kiedy 
zmarł mój ojciec Tyberjusz, przema- 
wiał bardzo ładnie. Płakałem  (pła- 
cze) 

Prisous: Uspokój-że się boski, u- 
spokój twoje wzruszone Serce. To 
j jest właśnie najciekawsze: jest przy 
zwyczajony do mów pogrzebowych, 
zobaczymy więc, jak się wywiąże z 
tej historji Ja i konsul wybraliśmy 
go, by ci sprawić przyjemność (sto- 
jący wokoło śmieją się. Kaligula ro- 
zumis teraz i wybucha śmiechem). 

Kaligula: No, niechaj mówi Me- 
neniusz! 

Głosy: Meneniusz! Meneniusz! 

PRZEMÓWIENIE MENENIUSZA 

„Boski Kaligulo i wy, rzymscy se 
natorzy! Jakąż ciężką stratę.. eh... 
eh.. ponieślibyśmy, gdyby nasz brs- 
ki Cezar tego... tego.. eh... senato a 
nie podarował. Jakiż ciężki żał ducho 
wy.. odczulibyśmy wszyscy bu zə- 
brari.. potem, co bezwzględnia nie 
m'żna nazywać pyłem — tas, gdyhy 
jnar bosk* Cezar nie ofiarował swo- 
jego egiera i gdyby go ..nie okrył 
toga Łzy cisną mi się do gardła na 
samą myśl o tem, ojcowie naredu 
Znaliście go wszyscy i nie ja obudzę 
w waszych umysłach jego niezatarty 
obraz. Jakże galopował odważnie, 
jak pędził z rozwianym ogonem przez 
królewski plac wyścigowy, jak krzą- 
tał się żwawo — a teraz, cóż widzi- 
my? Bierze udział w jednem z posie- 
dzeń senatu (płacze). I jeśli nam, któ 
rzy mamy tylko parę nóg tak trudno 
jest brać udział w porze letniej w 
| sprawach państwowych, jakżeż tru- 
dne musi to być dla niego, który ma 
cztery nogi i ..ogon. Uszanujmy go 
więc jeszcze raz przez powstanie i 
podziękujmy naszemu wielkiemu i 
sławnemu Augustowi za to, że na- 
wet swojego... ukochanego... ogiera 
ofiarował senatowi. (Siada. Wszyscy 
wstają, wiwatują, śmieją się. Rów- 
nież śmieją się w loży cesarskiej 
wszyscy oprócz Kaliguli, który nie 
wszystko zrozumiał i dlatego jest nie 
zadowolony). 

Kailgula: Czy dobrze mówił? 


szanowany 


| 
| 


Wystrzegajmy się toalet 


w wagonach koleiowych 


Dzienniki francuskie donoszą o 
przygodzie pewnego jeśomościa, 
który został zamknięty niewiado- 
mo w jaki sposób w toalecie ied- 
nego z wagonów i był zmuszony 
rozbić drzwi w celu wyratowania 
się stamtąd. Skazany został za to 
na karę pieniężną! 

Sąd handlowy w Saint-Etienne 
rozpatrywał niedawno sprawę, 


bardzo podobną do poprzedniej, | 
zabawną przez! 
wzgląd na towarzyszące okolicz-| 


lecz bardziej 
ności. 

Otóż pewnej nocy; 
się do toalety swego wagonu. W 
momencie, -kiedy chciał stamtąd 
wyjść, został odrzucony w stronę 
okienka wskutek silnego wstrzą- 
su pociągu. Szyba wleciała z ok- 
na i pokaleczyła panu M. rękę. 
Pan Merelle zaskarżył dyrekcję 
kolei o odszkodowanie w sumie 
10.000 fr. 

Skarga jego została odrzucona, 
co się daje wytłomaczyć z punk- 
tu widzenia prawnego. Lecz mo- 
tywy podane przez sąd są zabaw- 
ne. Przytaczamy niektóre z nich 
dosłownie: 

„Zważywszy, że Merelle powi- 
nien był starać się utrzymać rów- 
nowaśę w toalecie, poskozjąć się 
w tym celu drążkiem, specjalnie 

że powinien 


tam umieszczonym; 

był wiedzieć, że przy tej szybko- 

ści pociąg się zawsze kołysze 1 

trzęsie i że w każdym razie. wie- 

dział, 

pospiesznym"... 
„Zważywszy, 


pozycji siedzącej w apartamencie, 
lecz mył się przy umywalni"... 

„Zważywszy, że podróżni nie po 
winni opuszczać swych przedzia- 
łów, o ile nie są dostatecznie sil- 
ni, aby móc się oprzeć i 


"a 


| 
pomiędzy į 
Gien i Coone, pan Merelle uda?! 


4 


że się znajduje w pociągu 


że Merelle pod- 
czas wypadku nie znajdował się w 


Sąd w Saint-Etienne powinien 
był jednakże wytłomaczyć, w jaki 
sposób osoby starsze, naprzy- 
kład, mają przy tym systemie za- 
dośćuczynić swym potrzebom na- 
turalnym, normalnym i nieunikn 
z4 Ea "z deo" zd. > © 


|Aals 
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z w święto 


| 
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] nym. 


Jeden ze świty: Sądzę, że tak. 

Priseus: I ja tak sądzę. Tylko © 
statnie słowa... 

Drugi ze świty: I ostatnie słowa 
nie są gorszące, jęśli się zważy głę- 
bokie wzruszenie mówcy i jego łzy. 

(Znowu głośny śmiech. Cezar spo- 
gląda milcząco i nagle wybucha gnie- 
wem). 

Kaligula: Milczeć, wy niewolnicy! 
Ja wam pokażę! Ja wam wszystkim! 
Ja wam... He, wy ojcowie narodu! 
Głupie pachołki! 

(Dusi się. Grobowe milczenie. Ka- 
ligula czerwony z gniewu, wstaje, 
staje chwiejąc się i wchodzi do sali). 

Czy przestaniecie się śmiać! Znam 
was... wasze wszystkie te... A wogó- 
le, kto wam pozwolił się śmiać! Za- 
stanówcie się tylko! To jest mój koń. 
I jeśli się śmiejecie, ja wam.. ja 
wam... ja nauczę milczeć ten wasz se 
nat, Kim ja jestem? Jestem bogiem, 
tak uciąłem głowę Kastorowi, ucią- 
łem głowę Poluxowi i wam wszyst- 
kim każę łby pościnać! Mam tego 
dość! Jestem bogiem! Jeśli zechcę u 
czynię z ogiera senatora, a jeśli se 
chcę uczynię z was wszystkich ogie- 
rów i każę wam wszystkim biegać na 
torze wyścigowym. | będziecie bie- 
gać. I każę wam przyczepić ogony. 
Słyszeliście? 

(Biada i pije łapczywie. Jego czer 
wone oczki oglądają wszystkich). 

Prisens: Co za mowa! Najlepsza 
mowa boskiego Cezara! 

Kaligula (pije): Tak sądzę!... 

Drugi ze świty: A to z ogonem! 
Jaka genjalna myśl! 

Kaligula: A teraz dość, Niech mó 
wi inny, ale prawdziwy mówca, a nie 
mówca pogrzebowy. 

Priscus: Kolej teraz, 
rie mylę, na Marcellusa. 

Kaligula: Ach, ten stary rebeljant 
jeszcze żyje? 

Priseus: Zapomniałeś go, boski? 


Kaligula: Czemu mi go nie przy- 
pomnieli. No, niech mówi Marcellus, 


(Głosy, szepty: Marcellus, Marcel- 
lus). 


PRZEMÓWIENIE MARCELLUSA. 

Bądź pozdrowiony boski, nieporó- 
wnany Auguście! Bądźcie pozdrowi:- 
ni, senatorzy! [I ciebie pozdrawiam, 
nasz nowy, szlachetny kolego (kłania 
się koniowi). Jestem wojownikiem, a 
nie mówcą i z większą wprawą wła- 
dam ostrym mieczem, niż lekkiemi 
słówkami. I dlatego już teraz proszę, 
wybaczcie mi, jeśli mowa moja nie 
będzie zbyt kunsztowna. Tę wadę za- 
stąpię żołnierską szczerością starego 
rzymskiego obywatela, 

Kaligulo! Masz we wszystkiem ra 
cję! A kiedyś w gniewie zażądał, by 


sie 


jeśli 


' 


Czy dyrekcje kolei nie umiesz- | zamknęły się śmiejące usta z głębi du 


czają napisów wyraźnych, że „za-| szy przyklasnąłem twojemu gniewne- 
bramia się używania toalety pod- mu przemówieniu. Zasłużyli na to pi 
«as postoju pociągu"? 


jawki. Przysięgali i złamali przysię- 
gę, gadają głupstwa ich nieczyste gę 
EIES by są pełne gorszących słów. Tylko 


N; epod legiości ou, on milczy z godnością! Kto jest 


najlepszym tutaj? Któż ma być tutaj 
senatorem. jeśli nie ten czerwony o- 
gier? 

Jednego tylko zarzutu nie mogę 
ci zaoszczędzić boski Cezarze: staną- 
łeś wpół drogi. Rozpoczętego dziela 
nie dokończyłeś, mądrego czynu go- 
dnie nie ukoronowałeś. Nie przekaza- 
łeś czerwonemu twojego złotego wa- 
wrzynowego wieńca i twojej wielkiej 
godności... 


(Kaligula jeszcze nie rozumie. Lu- 
dzie ze świty szepcą mu coś energi- 
cznie do ucha, ale on odsuwa ich re 
ką). 

„Jesteś bogiem i potrafisz wszy- 
stko! Uczyń więc tego czerwonego o- 
giera cezarem, jak zrobiłeś go senato 
rem. Upiększ długi rząd rzymskich 
królów postacią tego ogiera. Ale wi 
dzę — czerwienisz się wątpisz: Czy 
ten tak przez ciebie znienawidzony 
lud rzymski godny jest tej wietkiej 
łaski? Uspokój się! Lud godny jest 
tej iaski! Jeśli przez tyle lat znosił 
cierpliwie dwunożne bydlę, równe to 
bie, boski, czworonożne będzie jeno 
nowym stopniem do sławy. Złóż twój 
złoty wieniec ty bękarcie, daj go te- 
mu rumakowi! 


(Wrzawa. Leġjoniści zbliżają sie 
szybko do Marcellusa by go schwy 
tać. Wielu senatorów opuszcza szyb- 
ko- senat, by nie widzieć tego, co na 
stapi). 


Kaligula (ryczy w bezsilnej wście 
kłości): Wiązać go! Rzucę cię dzi- 
' kim zwierzętom! Ja... 


Marcelius (klaniając się): Skończy 
iem przemówienie. 
|  (Wrzawa rośnie. Wszyscy neiek1 
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Zbadać wszelkie ludzkiego ży 
cia tajniki: oddychać powietrzem 
sal pałacowych; żyć w zaduchu 
spelunki złodziejskiej; wszyst- 
kiego doświadczyć samemu... 


Paryż, w listopadzie. 

Jadę kolejką podziemną; jedna za 
drugą migają jednakowe stacje, wszę 
dzie te same białe sklepienia, te 
same kolorowe reklamy wysławiają- 
ce mydło Oadum, piece Salamandre, 
apperitit Dubonnet... Nagle wśród tłu 
miu anonimowych postaci spostrze- 
gam znajomą sylwektę; panna Han- 
ka. Łodzianka. Wybitnie nowocze- 
sna. Z wytwornej rodziny. Bardzo in 
teligentna. Studentka. Nie widziałyś- 
mw się od zakończenia roku akade- 
mickiego... „Jedziemy razem spory 
kawał, mówi panna Hanka, opowiem 
pani eo przez te dwa miesiące robi- 
łam“. 


„Nie jestem wprawdzie Dorianem 
Greyem, i nawet daleko mi do Mari- 
se Choisy, tej odważnej dziennikarki 
która zaangażowała się jako młodsza 
do domu publicznego, żeby poznać ży 
cie prostytutek... ale — jestem szale- 
nie ciekawa wszystkiego co ludzkie; 
zawsze łaknę nowych wrażeń; poza- 
tem pewnego dnia zauważyłam, że 
moja torebka stała się dziwnie ane- 
miezną.. więc postanowiłam połączyć 
przyjemne z pożytecznem i jednocześ- 
rie zaspokoić moją ciekawość i pole- 
pszyć sytuację finansową. 

Otóż postanowiłam zaangażować 
się do jakiejś firmy krawieckiej jako 
modelka. „Panna Hanka się uśmie- 
cha: „Może pani sobie wyobrazić, ca 
to będzie za sensacja kiedy się o tem 
dowiedzą w Łodzi. No, ale jest mi to 


FABRYKA 


zupełnie obojętne; tutaj w Paryżu na 
uczyłam się być wolną, w Paryżu ka 
żdy robi co mu się podoba i nikt go 
nie osądza, a jeżeliby się znalazł j2- 
kiś nieproszony sędzia, o! to „je m'en 
fiche“. 

Więc, pewnego dnia znalazłam się 
w jednym z luksusowych „Salone de 
mode“ na rue de la Paix. Stanęłam 
przed jury; mierzono mnie ze wszyst- 
kich stron, kazano chodzić po pokoji 
uśmiechać się, potem zdjęto ze mnie 
suknię, i, w negliżu znów  mierzono. 
Wreszcie po długiej naradzie, jury o 
rzekło, że jestem przyjęta w poczet 
modelek firmy „Mine et Albertine“. 
Gaża pięćdziesiąt dolarów  miesięcz- 
nie; liczba godzin nie określona; 
wszak wśród bogatych  klijentów 
wszechwładnie panuje kaprys; w ka- 
żdym razie przerwa między dwuna- 
stą a drugą. 

I zaczęło się dla mnie życie bar- 
wne i ciekawe; poznałam odwrotną 
stronę medalu: nieraz odwiedzałarn 
salony mód, jako klijentka, i znałam 
je tylko „od frontu'; teraz zaś pozna 
łam je nietylko od strony marmuro- 
wych schodów i pozłacanej windy, 
gdzie stoi wygalowany portjer, obo- 
jętnie kłaniający się kobietom, które 
dopiero co wysiadały z luksusowej li 
ruuzyny, aby niebawem spocząć w lu- 
ksusowych fotelach i przez luksuso- 
we „face a main* oglądać luksusowe 
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Francji, nie cierpiącym tych  cudzo- 
ziemców, przed któremi cały dzień 
musiał się kłaniać; poznałam gardero 
bę, gdzie z małej robotnicy wyrasta- 
ła nagle wytworna dama, a z wy- 
twornej damy mała midinetka, aro- 
ganka, dowcipna i nigdy nie tracąca 
humoru. Paznałam duszę tych dziew- 
spieszące z dalekich dzielnie, z jakie- 
cząt; widziałam je spieszące zrana po 
wrących porannem życiem ulicach, 
goś innego, tajemniczego życia;i choć 
może całą noe spędziły nie zmrużyw 


szy oka — były zawsze wesołe, za-j 
wsze miały jakieś śmieszne i często | €ZY%m 


rogalikami w narożnej kawiarni, kil- 
ka pocałunków — powrót do pracy, 
i tak znów do wieczora; po skończo- 
nej robocie, adieu piękne stroje! fa- 
cjatka na szóstem piętrze, spirytuso- 
wa maszynka, konserwy, kakao „Ele 
scą' za 25 centymów... 

— A jakie wrażenie czyniła na 
pani klijentela? 

— Bardzo mnie bawiła. Obserwo- 
wałam dużo ciekawych scen, zawist- 
ne i błagające spojrzenia kobiet, zmę 
czone i niechętne odpowiedzi męż- 
i ich uprzejmy uśmiech w kie 


drastyczne historje do opowiedzenia; | runku modelek. Miałam raz ciekawą 
widziałam je przy mozolnej pracy, ł Przygodę: demonstrowałam przez pa 


ciągle na nogach godzinami bez przer | 
wy zmieniające suknie; tak samo jak) 3 
į glo,saskich- cechach... 


one musiałam chodzić po salonie; ale 


po kilku godzinach pracy, nie miałam | 


więcej sił, często zdawało mi się, że 
zaraz upadnę ze zmęczenia, i w 
garderobie rzucałam się na jakiś sto- 
łek, czem zasługiwałam sobie na su- 
rową naganę; przymusowy uśmiech 
przy „rewjach* stawał się bolesnym 
grymasem; a moje koleżanki uśmie- 
chały się zupełnie naturalnie i bez 
najmniejszego wysiłku; tylko, kiedy 
wychodziły z sałonu, uśmiech ich tra 
cił swój wytworny i oficjalny charak- 
ter i stawał się ironicznym, dowcip- 
nym i „gouailleur*, prawdziwym u- 
śmiechem dziecka paryskiej ulicy. Nie 


tualety godne ich luksusowych posta | przypuszczam żeby nigdy nie odczu 


ci i dostępne dla luksusowych kiesze- 
ni ich luksusowych towarzyszy. Po- 
znałam służbowe wejście; poznałam 
tego nieruchomego i grzecznego por- 
tjera, który będąc „z nami* zrzucał 
swą obojętną maskę wraz z białemi 
rękawiczkami i stawał się zwykłym 
„robociarzem”, poczciwem dzieckiem 


¢ 


wały zmęczenia, ale zawsze ratowała 
je ta nieśmiertelna francuska werwa. 

O dwupastej rozchodziłyśmy się: 
park, ławka w cieniu drzew, dwa ba 
nany, gazeta, wzruszający i krew w 
żyłach mrożący feljeton; czasami ren- 
dez-vous z  petit-ami, 
czy też i urzędnikiem, biała kawa z 


` 


rę godzin kolekcje wieczorowych su- 
kien przed jakąś parą o wybitnie an- 
ona miała po- 
dłużną twarz, długie zęby i niczem 
nie można było jej dogodzić, Musia- 
łam kilka razy wkładać te same suk 
wie — nie nis pomogało. Moja alge- 
bra kręciła nosem, wreszcie wstała i 
zbliżyła się ku wyjściu, Wtedy jej to- 
warzysz podszedł do mnie i chcąc 
mnie pocieszyć, (bo miałam widocz- 
nie kwaśną minę, byłam zmęczoną i 
złamaną) z szarmanckim uśmiechem 
wyciągnął ku mnie bilet pięciuset 
frankowy. Ogromnie się speszyłam, za 
czerwieniłam się i o mało się nie roz 
plakałam; coś wybełkotałam i odepch 
itąwszy wyciągniętą do mnie rękę u- 
ciekłam. Nie może pani sobie wyobra 
zić jakie to zrobiło wrażenie na mo- 
ich koleżankach! Rzuciły się na mnie 
i od tego dnia uważały mnie za idjot 
kę. Nie mogły zrózumieć: 


— Jak to można? Przecież my 
wszystkie przyjmujemy pieniądze! U- 


buchalterem | biegamy się o to! A ty? Spada na 


ciebie 500 frs. a ty odmawiasz! Jeżeli 


jesteś taką księżniczką powinna by- 
łaś oddać je którejś z nas. Księżnicz- 
ka. 

Od tego dnia inaczej mnie nie na 
zywano. 

Innym razem groom wręczył mi 
kopertę; znalazłam w niej czek na 40 
dolarów i ząproszenie na kolację; tym 
razem osoba tak szezodra była — ko 
bieta. Kobieta o jakiemś długiem i 
„nobliwem* hiszpańskiem nazwisku— 
oczywiście żę czek i list odesłałam z 
powrotem do hotelu „Ritz“, skąd po 
chodził. Moje koleżanki nie mogły na 
iequin*! mówiły. Natomiast korzysta 

„Il ne fallait pas te faire man- 
ły z każdej okazji. Przy wyjściu. po 
pracy, „apres le boullot** często cze- 
kały na nie długie auta z eleganckimi 
panami i odwoziły je w jakieś nie- 
znane krainy zbytku i rozkoszy... A 
zrana wracały znów do pracy wesołe 
i dowcipne i pełne wrażeń iz podkrą 
żonemi oczyma. 

Spędziłam z niemi dwa miesiące— 
więcej nie miałam sił — ale jestem 
bardzo zadowolona ze zrobionego do 
świadczenia, no i pozatem poprawiłam 
moją sytuację finansową. 

— Ale już na następnej stacji ma 
szę wysiąść — powiedziała do mnie. 

—A co panima za zamiar teraz 
robić? 

— Nie wiem. Proponowano mi po- 
Badę sekretarki przy jakimś mahara- 
dży: olbrzymia gaža, dwa razy do ro- 
ku podróż do Indji: Ale maharadża 0- 
rzekł, że jestem za młoda i za przy- 
stojna. Więc zostaje w Paryżu. Za 
kilka dni rozpoczynają się wykłady 
na Sorbonie, wracam do filologji. Do 
widzenia. Już wysiądam! 

A, K 


ZDROWIA 


Medycyna dla wszystkich i dla każdego 


System Taylora w dentystyce. - RHino-Rentgęn.- Sztuczne słońca 
i plaża morska pod ziemią 


Praga Czeska, w listopadzie. |zku z obchodem dziesięciolecia repu 


Jak niedawne jeszcze wydają się 
nam być czasy, kiedy lekarz był je- 
dynie przywilejem klas posiadających 
kiedy ranę „dezynfekowano*, przy- 
kładając do niej ziemię, kiedy zęby 
wyrywano prymitywnemi  obeęgami, 
kiedy cały szereg chorób uważano za 
„nieuleczalne*. Niedawna przeszłość 
— zdawałoby się, — a jednak jakżeż 
imaczej przedstawia się sytuacja pod 
tym względem dzisiaj. Ale choć wie- 
my, że czasy te już nazawsze minę- 
ły, choć tyle dziś słyszymy na temat 
rozwoju nauk lekarskich, choć nikt 
już dzisiaj nie zwraca się do lekarza 
tylko w obliczu grożącej katastrofy, 
lecz stara się zawczasu rozwojowi cho 
roby przeciwdziałać, — choć wszy- 
stko to zdają się być dla każdego z 
nas rzeczy ogólnie znane, mało kto u- 
świadamia sobie, jakiemi siedmiomilo 
wemi krokami kroczył naprzód roz- 
wój medycyny w latach ostatnich, 
szczególnie w latach powojennych. 
Mało kto wie, jak zgodnie współpra- 
cuje nowóczesna medycyna z techni 
ką, jak szybko rozszerza ona swą 
sferę działania wśród ludzi, potrzebn 
jacych jej pomocy. 

„Medycyna dla wszystkich“ — 
słowa te nie są już dzisiaj pustym fra 
zesem, wiele mówiącem, ale mało zna 
czącem hasłem, — dziś są one naj- 
irafniejszą charakterystyką istotnego 
stanu rzeczy, wiernem oddaniem rze- 
ezywistości. 


Państwa kulturalne Europy po-; 
kryte są dzisiaj gęstą siecią kas cho 
rych i leczniczych instytucyj ubezpie 
czeniowych. Nieznaczne stawki mie- 
sięczne pozwalają członkom tych in- 
stytucyj korzystać ze wszystkich do- 
biodziejstw nowoczesnej medycyny: 
Nie wszędzie jednak organizacja in- 
stytucyj tych osiągnęła najwyższy 
punkt swego rozwoju, nie wszędzie 
stoją kasy chorych i pokrewne im za 
kłady na wysokości zadania. Dlatego 
też czemś całkiem nowem, nawet w 
naszym wieku techniki zdrowotnej. — 
czemiś niebywałem i niedoścignionom | 
zdaje się być wspaniały nowy gmach ; 
Praskiej Okręgowej Kasy Chorych. 
który właśnie w tych dniach, w zwią i 


bliki czeskosłowackiej, oddany został 
w sposób uroczysty do użytku społ- 
czeństwa czeskosłowackiego. 

Jest toe prawdziwy „Pałac zdro- 
wia”. Nie, powiedzielibyśmy raczej 
jeszcze „Fabryka zdrowia*. Pałac pod 
względem swego wyglądu zewnętrz- 
rego — fabryka pod względem wew- 
nętrznego. urządzenia i pod względem 
pracy, jaka będzie tam wykonywana 
w dziedzinie ratowania zdrowia se- 
tek tysięcy ludzi. 

Praca ta jest racjonalizowana, stan 
daryzowana, zawczasu przewidziana 
i odpowiednio rozdzielona, dzięki cze 
mu okazywanie pomocy lekarskiej ol- 
brzymim rzeszom chorych, jest łatwiej 
sze niż w starych instytucjach tego 
rodzaju. 

„Fabryka zdrowia”, zajmująca cały 
blok na wybrzeżu Piotra w Pradze, 
została wybudowana kosztem 35 mi- 
ljonów koron czeskosłowackich (po- 
nad 1.000.000 dolarów); jest to wspa 
riały gmach, będący wzorem nowo- 
czesnej techniki lekarskiej, a miesz- 
czący w sobie obok rozległych ambu 
latorjów i lecznicy dla obłożnie cho- 
rych, wspaniałe sale operacyjne, biu- 
ra administracji, nowoczesne kąpiele, 
oddziały dla chorób infekcyjnych, 
pralnie, restaurację itd., przyczem roz 
mieszczenie poszczególnych zakładów 
jest w ten sposóób zarządzone, że są 
one od siebie znakomicie izolowane, 
czyniąc zadość wszelkim wymaga- 
riom nowoczesnej higjeny. 


System Taylora w dentystyce... 
Cóż to za dziwoląg? — spyta z pew- 
r:ością zaintrygowany czytelnik. W 
„Fabryce zdrowia“ tayloryzacja prze 
prowadzona została bardzo skrupulat 
nie, dając znakomite rezultaty, Pod 
kierownictwem naczelnego lekarza 
pracuje tu 23 dentystów, przyczem «a 
zwyczaj jeden pacjent przechodzi 
przez ręce 3 — 4 lekarzy, Najpierw 
więc lekarz-djagnostyk ogląda chóry 
ząb. następnie róntgenolog fotografu 
je jamę ustną, a na podstawie doko- 
manego zdjecia chory oddany zosta- 
je bądź to w ręce dentysty-lekarza 
badź też chirurga. : 


Daleka idąca specjalizacja pomocą 
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lekarskiej przeprowadzona jest 
również w innych oddziałach. Znako- 
micie urządzony jest oddział położ- 
riczy z 80 łóżkami i licznemi salami 
operacyjnemi, W cały szereg najnow 
szych wymogów techniki lekarskiej 
zaopatrzony jest oddział chirurgicz 
ny, podobnie, jak oddział dla chorób 


0 AWA“ pod zarządem 
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TT ZZZĘ = PZA 
ma BOY S 


CI ZATO jshkiecego 
Willa bardzo sioneczna, otoczona sosn wemi lasami, ska- 
nalizowana, werendy otwarte i zamknięte b. słoneczne, ła ien- 
ka stale z gorącą wodą, kuchnia oblita i wykwintna, na żąda- 
nie djeletyczna, Cena umiarkowane. 


Poczatek zimowego sezonu od 1 grudnia r.D, 
Informacji udziela dr-owa Abrutinowa, Łódź, Nawrot 34, 

od godz. 2—03 i pół, i p Fiszerówna Cegielniana 
miast od i grudnia na miejscu w Zakopanem. 


gardła, nosa i krtani. Ale prawdziwą | 


dumą „Domu Zdrowia" jest wspania- 
ły gabinet róntgenologiczny, gdzie 
zdjęcia róntgenowskie dokonywane 
są metodą kinematograficzną. Dwana 
ście kolejnych obrazków na filmie u- 
możliwia utrwalenie dynamiki we- 
wnętrnych organów człowieka. 


dr-owej Abrutinowej 


27, nato- 
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Zupełnie izolowane są w „Doma 
Zdrowia“ oddziały dla. chorób pier- 
siowych i wenerycznych. Oddziały te 


| znajdują się w specjalnym budynka 


i żyją swem własnem, od innych od- 
cziałów niezależnem życiem. Wejścia 
do obu tych izolowanych oddziałów 
prowadzą wprost z ulicy, a wewnątrz 
potężne ściany żelazo-hetonowe two 
rzą jakgdyby mocne mury graniczne, 
hermetycznie odgradzające dostęp da 
innych oddziałów. . 

Znaczenie czystości w życiu czło- 
wieka jest niezaprzeczalne. Dlatego 
też dyrekcja tego praskiego „Doma 
Zdrowia* problemowi temu specjalną 
poświęca uwagę. Wszystkie ściany, 
drzwi i okna wymalowane są biało, 
sprzątanie odbywa się mechanicznis, 
mechanicznie odbywa się pranie bie- 
lizny, łazienki robią wrażenie wspa» 
niałych salonów. A pod poziomem i- 
licy, pod poziomem rzeki Wełtawy, 
na której wybrzeżu znajduje się „„Fa- 
bryka Zdrowia”, urządzono tu praw- 
dziwe „kąpiele morskie“, Długi i sze» 
roki basen ciągnie się wzdłuż całego 
objektu, po obu jego stronach znajdu 
je się sztuczna plaża, z jednej stro- 
ny widzimy restaurację, qdzie w ko- 
stjumach kąpielowych spożywać moż 
na obiedy i kolacje. Wieczorami od- 
bywają się tu ćwiczenia pływackie 
rozmaitych praskich związków spor- 
towych. 


Podcbnie, jak urządzenia lekarskie, 
stoją tu na wysokości zadania rów- 
nież wszelkie urządzenia techniczne. 
„Fabryka Zdrowia“ ma swą własną 
pocztę pneumatyczną, własną automa 
tyczną stację telefoniczną, szereg spa 
cjalnie do przewożenia chorych przy 
stosowanych wyciągów, potężne gą- 
binety ze „sztucznym słońcem“ itd. 
Oddział maszynowy „Fabryki Zu = 
wia“ wykonany jest tak wzorowo, że 
technicy i inżynierowie z całego pań- 
stwa przyjeżdżają tu, by na własne 
oczy obejrzeć ten „cud“ nowoczesnej 
techniki mechanicznej. 

Twórcy praskiej „Fabryki Zdro- 
wia* mogą być dumni ze swego dzie 
ła. przynoszącego tyle dobra  szero- 
kim warstwom cierpiących... 

30h, 


nad tem, czy ma ona być szero- przy tańcu. 


ka, czy wąska, zależy nam tylko 
na tem, aby materjał był ładnie 
ułożeny. Nie łatwo jest uszyć do- 
brze taką sukienkę, czy to pro- 
stą i symetryczną, czy asyme- 
tryczną, która składa się z od- 
dzielnych części, lub jednostron- 
nie ozdobiona jest draperjami, 

Nigdy jeszcze nie trzeba było 
tak dopasowywać fasonu do tigu- 
ry, jak obecnie, bowiem nie wszy 
stkie kobiety mogą sobie pozwo- 
Hé na linje nierówną, zębata, a 
specjalnie na tak modną obecnie 
dłuższą z tyłu suknię, Suknia ta- 
ka nadaje się tylko dla kobiet wy- 
T-tich i smukłych, Kobiety nieco 
pełniejsze winny wybrać sobie 
spódniczkę ozdobioną nałożone- 
mi, lub naciętemi częściami, bo- 
wiem te z przodu, z boków lub z 
tyłu nałożone części zwężają fi- 
gure i ukrywają niezbyt cienkie 
nogi, 

Pozatem wyglądają one bar- 
dziej młodzieńczo; wydłużona z 
tyłu suknia zarówno jak i jedno- 
stronnie drapowana — wygląda 
po kobiecemu, bardziej poważnie, 


Dotychczas mówimy tylko w0|wieczorowa; staniczek jest po czę powinny się one również powta- 


DLA PIĘKNYCH PAŃ 


CZE 


Dziś robiąc sobie suknię wie-|niż sukienka o szerokiej spód-|spódniczkach, bowiem w samej|ści całkiem prosty i nie wykazu-|rzać na staniczku, ale samodziel- 
czorową, nie zastanawiamy się niczce, która ślicznie powiewa|rzeczy na ładnym fasonie spód- je nic nowego. O ile spódniczka|nych pomysłów staniczek nie wy- 


TSXI — GLŁUS PWLSKI — Wz NE. 32y 


SUKNIE WIECZOROWE 


niczki, opiera się dziś cała suknia jest ozdobiona (model: b) plisamt, | kazuje, O ile plisa lub haftowana 
torsada zdobi spódniczkę (model 
d), przechodzi ona również na 
staniczek. Z boku w samym sta- 
nie umieszczamy  agraię lub 
kwiat. 

Nawet staniczki: sukien stylo- 
wych, których spódniczki są nie- 
zwykle strojne, są bardzo skrom- 
ne. Odsunęłyśmy się już bardzo 
dałeko od charakterystycznej, pra 


wej. Pozostała z niej tyłko bar- 
dzo szeroka spódniczka, która je- 
dnak w przeciwieństwie do swej 
klasycznej poprzedniczki, tak jak 
wszystkie obecne suknie wieczo- 
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Śliczna i elegancka jest sukten- 
ka, którą widzimy na naszym mo 
delu „a“, jest ona skombinowa- 
na z tafty czarnej i różowej i bla- 
do - różowej georgette'y. W wy- 
padkach połączenia rozmaitych 
© NI | materjałów i kolorów, ozdoby są 
i À / zbędne, Naszą stylową sukienkę 
Fugi ntt! zdobi jedynie kokarda, której 
MN brzegi otoczone są błyszczącymi 
: kamyczkami, (w) 
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ELEGANCKA BIELIZNA 


Kobiety poprzednich $eneracji|specjalnej uwagi na bieliznę, Krój| 
nchodziły za eleganckie, gdy mia| koszul i majteczek był całkiem 


ły piękne suknie, okrycia i kape- 
lusze, Na inne szczegóły toalety 
prawie, że nie zwracano uwagi; 
długie spódnice zakrywały poń- 
czochy i obuwie, a szerokie iaso- 
ay sukien pozwalały nie zwracać 
L OE DĄ 


z maj 
Torebka do Wi£CZOFO= |zniszczona taką bielizną; delikat- 


wej sukni 


w której musimy umieścić niezbęd: 
ne drobnostki, nie powinna być 
zbyt mała. 

Mamy dziś czarujące torebki, 
najrozmaitszych fasonów, po części 
z doskonałej skórki, po części z 


good, 


jedwabiu, które olśniewają prześ- 
licznym opracowaniem i wykoń- 
czeniem. 

Jako ozdoba torebek specjalnie 
polecane są pióra, kamienie i 
Perły, które, jak to widzimy na 
pasam rysunku, mogą tworzyć 
najrozmaitsze Motywy. 

(w) 


prosty i praktyczny, materjaży 
brane na bieliznę były trwaie, 
solidne, ozdoby również mocne, 


ipo części dobre ręcznie haitow:- 


ne koronki lub wstawienia, 

Cóż ma począć modna kobie- 
ta z koszulą, sięgającą po za ko- 
lana, lub z szerokiemi, długiemi 

jtkami? Cała elegancja zostaia 


ne, przylegające jedwabie wą- 
skich sukienek na twardej, 


| 


z stany w pierwszym rzędzie |poczeka na nowości w tej dzie- 
szernej bieliźnie wyglądałyby gro| odczuwają to panie, które same |dzinie, 


teskowo. Naturalnie należy tego szyć potrafią, Pani, która potrafi szyć z przy- 
urikać i przystosowywać bieliznę| Piękność naszej obecnej bieliz- jemnością sama sobie przygotuje 
do sukien. To co posiadamy > ny polega na zręcznem zestawie- bieliznę, bowiem ma tu pole do 
becnie w dziedzinie bielizny osią- | niu materjału i koronek, na odpo- zastosowania własnych pomy- 
śnęło szczytów eleśancji i rałine-| wiedniem zastosowaniu ręcznych słów. (w) 

rji, Już same materjały są praw-| ażurków i ozdobieniu całości ko- | NE memmen 
dziwymi poematami, utkanymi z | lorową jedwabną wstążeczką, Po- | 

najdelikatniejszych materjałów 0)|nieważ moda wciąż sygnalizuje Nowe wstążki 
najcudowniejszych barwach paste nowe fasony i kombinacje, ele- c belrzówica 
lowych. Przytem formy tych nie-| gancka, modna kobieta nie spra- PEREŁ I 
widzialnych kreacji mody są cał-| wi sobie obecnie wielkiej ilości 
kiem proste; prostsze i mniej bielizny, lecz zadowoli się kiłko- 
skomplikowane niż w czasach da| ma eleganckiemi kombinacjam i 


miłe 


czytelniczki, śliczne nowe wstążki, 
które mogą być ozdobą waszych 
nowych sukien. Taka metalem lub 
jedwabiem przetykana wstążeczka 
jedwabna lub aksamitna jest ślicz. 
nietylka 


ną ozdobą sukienki, 


wskutek swych pięknych, błyszczą» 
cych deseni, lecz i dlatego, że de- 
senie te znajdują się na miękim 
materjale, z którego można robić 
śliczne, efektowne kokardy. A ta- 
ka zręczna, powiewna kokarda w 
każdym miejscu sukienki ładnie 
wygląda. (w) 


0909000000000 
Beczki 


dębowe, po winie i koniaku na 
250, 300, 600, 800, 1200 i 2000 
litr, w większej ilości — do nabycia 
Targowa 20 (przy gazowni m) 
| 11028—i8 


i A N N A 


wie klasycznej formy sukni stylo- 


| 


